
Benoit Fracłioir 
na wolności
PARYŻ. Jak podawaliśmy, 

flnia 22 hm. policja Francuska 
aresztowała Banult Frachona, se 
kretarza generalnego francuskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy. wybitnego przywódcę fran
cuskiego ruchu zawodowego. A- 
resztowanfe to wywołało we 
Francji powszechne oburzenie i 
Potężną falę protestów.

Dnia 2« hm. paryska Izba 
Oskarżeń wydała orzeczenie, na 
trtocy którego Benoit Frachon 
tostal zwolniony z więzienia.

D Z IŚ  6 STRO N

Sztandar 
młodych

O 32ES E E

Położyć kres remilitaryzacji Niemiec!
Naród polski w pełni popiera radzieckie propozycje 
w sprawie pokojswego t dowiązania prołtlemu niemieckiego

Nota Rządu PRL do Rządóiu Stanóiu Zjednoczonych i W. Brytanii
Dnia 25 listopada 1953 r. minister Spraw Zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

dr Stanisław Skrzeszewski przyjął Ambasadorów Stanów Zjednoczonych Ameryki i W ielkiej 
Brytanii w Warszawie i wręczył im jednobrzmiące noty.

Poniżej podajemy tekst noty doręczonej Ambasadorowi Stanów Zjednoczonych Ameryki:

Warszawa, sobota 28 listopada 1953 r. N r 283 (1112) B Cena 20 gt

M in is ters tw o Spraw, Zagrani
cznych przesyła wyrazy szacun
ku Ambasadzie Stanów Z jedno
czonych w  W arszawie i ma 
zaszczyt zakom unikować co na
stępuje:

P L A  U C Z C Z E N I A  fg  Z J A ż O t ;  P A B T »

MŁODZIEŻ MELDUJE 0 PODEJMOWANIU NOWYCH ZOBOWIĄZAŃ
STOSUJEMY PRZODUJĄCE METODY PRACY 
WALCZYMY Z BRAKORÓBSTWEM 
ZWIĘKSZAMY PRODUKCJĘ ROLNĄ

HALO!
B IN A T
LODZI.

TU  M Ó W I KOM- 
IM . S T A L IN A  W

Do czynu przedzjazdowego w 
haszym kom binacie przystąp ili 
ogółem 1410 młodych robotni
ków M in brygada młodzieżo
wa im 8 Marca postanowiła 
Wyprodukować w listopadzie o 
8-037 tysięcy wątków dodatko
wo a w grudniu 8.102 tys. wąt
ków W zakładzie „C " kombina 
tu 25 brygad młodzieżowych 
rozpoczęło pracę metodą Żanda- 
rowe.j.
•  PRZY APA RAC IE  Z IE L O 

NA GÓRA — ZAKŁAD Y  
„POLSKA W EŁNA".

Ostatnio przedyskutowaliśm y 
lis t tkacza Szeligi, k tó ry  w zy
wa młodzież do w a lk i z brako- 
róbstwem i m arnotraw stw em  
tdatenałów . 15 m łodych przo
downików  produkujących do-

TELEFONEM  PO KRAJU
tychczas sporo braków postano
wiło do Zjazdu Partu zasłużyć 
na miano mistrzów wysokiej 
jakości.

•  ZO B O W IĄ ZA N IA  M ŁO 
D ZIE ŻY  Z „W IECZO RKA

Młodzi górnicy z naszej ko
palni po zaznajom ieniu się ze 
wskazaniam i ostał niego Plenum 
Partii podjęli szereg zohowia 
zań dla uczczenia !! Zjazdu 
Młodzieżowa brygada Iow Wój
cika z oddziału i  postano
w iła  dać do końca ręku L30 ton 
węgla dodatkowo.
9  TU M Ó W I ELEKTRO W 

N IA  POZNAŃSKA
Zetempowćy z n o w e j, elek

trow n i w Poznaniu dla uczcze
nia II  Zjazdu PZPR podjęli na 
stępujące zobowiązania: M ło
dzieżowa brygada remontu tu r
bin postanowiła podnieść swą

PODNIEŚĆ MLECZNOŚĆ KRĆW
Na uroczystej masówce zało- Zofia Szufnarowska, Zofia Ka- 

Ea PGR w Wiśniowej pow. Kro- panowska, członkowie ZM P
Zofia Guz i Władysław Zięba
poprzez regularne dojenie krów . 
regularne dawanie paszy i po
jenie oraz u trzym yw an ie  obory 
i bydła we wzorowej czystości 
w yp roduku je  w roku bieżącym 
ponad pian 5 tys. litró w  m le
ka.

wydajność pracy o 20 procent
W ten sposób szybciej będzie 
odbywał się remont tu rb in  To
warzysze Krzyżaniak i Chałup
ka zobowiązali się wykonać po 
pracy automatyczne ogrzewanie 
św ie tlicy przyzakładowej.

®  HALO! TU Z A K Ł A D Y  SO
DOWE W M ET W ACH
k/INO W ROCŁA W l A

Młodzież naszego zakładu sta
jąc do współzawodnictwa przed
zjazdowego poza licznym i zobo
w iązaniam i produkcy jnym i po
stanow iła znacznie w okresie 
przedzjazdowym podnieść swój 
poziom wiedzy po litycznej

Z W ydzia łu Sody S urowej 15 
przodujących m łodych robotn i
ków zgłosiło się z prośbą o przy
jęcie do ZMP, 7 aktyw nych 
członków ZM P rekom endowaliś
my na kandydatów Partii. 

Telefony przyjął H. STAS.

*ho podjęła wiele zobowiązań 
k tó rych  realizacja pozwoli 
Zwiększyć wydajność z hektara 
fra z  znacznie rozszerzyć hodo
w lę trzody chlewnej, zw ięk
szyć jej produktywność. M in 
brygada oborowa w składzie:

6-osobowa brygada połowa 
postanowiła zwiększyć w yd a j
ność żyta i pszenicy z 1 ha.

Do podejm owania podobnycH 
zobowiązań załoga PGR-u w 
W iśniowej wezwało wszystkie 
PG R-y woj. rzeszowskiego.

T. PAC
Rzeszów

Junacy brygady SP im. Komuny Paryskiej wzywają 
t  współzawodnictwa przedzjazdowego wszystkie brygady SP

Stańmy u szi ser flo w syńłr,awnflnirtwf>!

@ mjissą ¡ak&śćg 
trwałość i esmjkę produkcji

Czołowi inicjatorzy nowyćh form współzawodnictwa w pod- i
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f  chodów Ciężarowych w Starachowicach, Wanda Sygdziak 
f  i Marian Morawski z Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
i  Marchlewskiego w Łodzi oraz Władysław Górecki, murarz 
f  z Warszawy wystąpili z wezwaniem do ludzi pracy całego

Rząd Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej z najw iększą uwa
gą obserwuje wym ianę not m ię
dzy Rządem ZSRR a Rządami 
W ie lk ie j B ry tam i, Stanów Z jed
noczonych i F rancji w sprawie 
środków zm ierzających do od
prężenia międzynarodowego, a 
między innym i w sprawie ure
gulowania zagadnienia niem iec
kiego.

Polska lest lak na jbardzie j za
interesowana w niedopuszczeniu 
do odiodzenia sił agresji na te
renie Niemiec i w uregulowaniu 
sprawy niem ieckie j na podsta
wach derhokratycznych i poko
jowych. Znane są olbrzym ie 
s tra ty  i zniszczenia, ja k ie  po
niósł naród polski w czasie osta
tn ie j wojn.y wskutek najazdu 
hitlerowskiego.

Niestety, stanowisko zajęte 
przez Rząd Stanów Zjednoczo
nych w notach do Rządu ZSRR 
w odpowiedzi na in ic ja tyw ę  ra
dziecką w spraw ie odprężenia

międzynarodowego, jako też fo r
sowanie rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich w brew  rzeczywistej 
op in ii wszystkich sąsiadów Nte-

ibiec. Rząd Polski uważa również 
j za swój obowiązek zwrócić się 
do Rządu Stanów Zjednoczo
nych. k tó ry  ponosi odpowiedzial
ność za istniejący stan rzeczy.

Państwa europejskie, a zw la- 
j szcza -państwa sąsiadujące z 
i Niemcami, widzą coraz wyraź
niej groźbę odradzania się m il i-m iec — w yw oływ ać musi głębo- i —  —  . . ,i ■ \ taryzm u. rewizjoniz.mu planówki sprzeciw. Stanowisko to ; .IV. ... s o i__ „ - „ k „ „ „ i, za

świadczy bowiem, że Rząd Sta
nów Zjednoczonych nie zmierza

| odwetu w Niemczech zachod
nich. obserwując ich faszyzację

w istocie rzeczy do uregulnwa- ! '  wzmaganie się coiaz bardziej
| wyuzdanej propagandy w o jen- 
! nej. Dzieje się to w sytuacji, gdy

nia problemu niem ieckiego w 
duchu pokojowym  i w oparciu o 
demokratyczne siły w N iem 
czech Rząd ten nie dąży do z li
kw idow ania punktu zapalnego. 
jątrzącego stosunki w Europie, 
jak im  są obecnie podzielone i 
rozbity? Niemcy.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej skierował ostatnio 
noty do państw sąsiadujących- 
z Niemcami — w te j liczbie row. 
nież i do F rancji — w których 
w yra z ił swój pogląd na sprawę 
rosnącego niebezpieczeństwa mi- \ 
lita ryzm u niemieckiego oraz na | 
środki, jak ie  m ogłyby mu zapo-

mocarstwa okupujące zachodnie 
Niemcy, m im o że zobowiązały 

uroczyście na podstawie 
uchwal poczdamskich do zdecy
dowanego zapobiegania odrodze
niu się agresywnych Niemiec, 
faktycznie narzucają w a run k i 
toru jące nieuchronnie drogę do
m inu jące j ro li m ilita rys tów  nie
m ieckich. Niedopuszczenie do 
wzrostu sił. które porfnwnie mo
głyby zagrozić Europie, m iało 
być jednym  z głównych celów 1 
zadań czterech W ie lk ich  M o-

(dokończenle na str. 4)

i  kraju o wzmożenie — dla uczczenia I I  Zjazdu Partii — w al- J 
i  ki o wyższą jakość, trwałość i estetykę produkcji. J
ą ..Trzeba we wszystkich zakładach i na wszystkich budo- J
i  wach likw idow ać brakoróbstwo. walczyć o wyższą jakość

w ykonyw ania zadań — czytam y rr. in. w ich apelu: ■ i  
Dobre, ładne i trw a łe  musza bvć wszystkie w yroby pro- i  

dukowane dla ludzi pracy — nie ty lk o  z przodujących, ale ze ^ 
wszystkich zakładów. ą

Solidnie, precyzyjn ie  muszą być wykonane wszystk;e m a- f
szyny, urządzenia i narzędzia, służące nam w pracy. Nie po- jł 
w inno być usterek w żadnym z nowobudowanych domów. jł

Bracia chłop i! ^
M y, robotnicy, ludzie pracy miasto rozw ijam y w a lkę  o lep - i  

sze zaopatrzenie całego k ra ju , o więc i wsi w w yroby  prze- i  
m yślowe — walczym y o wyższą jakość i trw ałość, o p ięk- i  
niejszy wygląd towarów. Wy, bracia chłopi, macie także r 
ogromne zadanie w naszój wspólnej pracy nod tym , by nam £ 
wszystkim  żyło się lep ie i Jest więc bardzo ważne, abyście f  
p rodukow a li w ięcej a rty k u łó w  ro ln iczych i by te a rty k u ły  i  
by ły  coraz, lepsze. '

¥ Razem rozw ińm y w alkę o wzrost jakości p rodukc ji, razem f  
f  b ijm y  się o to, by wszystkie a rty k u ły  potrzebne do podnie- f

i sienią stopy życiowej ludzi praey wsi i m iast b y ły  ja k  na j- f  
lepsze. J

Przodujący chłopi agitują za dostawami
Gmina Sianowo wykonała roczny plan dostaw

Na apel rzucony na Zgrom a
dzeniu A k tyw u  Związkowego w 
Warszawie, wzywający do czy
li u proriukrvjnego dla uczczenia 
0  Z ta /du PZPR odpowiedzieli 
Junacy brygad SP jesienno- 
Umowego turnusu. Pierwsi pod-

ięli zobowiązania członkowie 
brygady SP im. Komuny Pa
ryskiej pracujący w woj, rze
szowskim |

Na zebraniu całej brygady Ju
nacy postanowili podnieść wy
dajność pracy tak. by przez o-

kres trwania turnusu wykony
wać swe zadania w 140 proc. 

Junacy brygady Im. Komuny 
Paryskiej zwrócili się jedno
cześnie z wezwaniem do swych 
kolegów z Innych brygad, by 
p ’szli w Ich ślady.

Radzieckie maszyny dla Noirej Huty
W miarę postępu budowy 

Kombinatu Nowa Huta wzrasta
ją również dostawy maszyn i u- 
fząd/.eń dla KomMnatu VV ciągu 
25 dni listopada hr przy- 
bvlo z Kraju Rad ponad 
<1CII wielkich wagonów ko- 
Icjowuch. przywożąc ok 19911 
ton urządzeń dla kluczo

wych obiektów Kombinatu, Jak: 
walcownia-zgniatacz. siłownie 
koksownia i rejon wielkopieco
wy.

Trwają również dostawy dla 
potężnej walcowni blach cien
kich. której uruchomienie umo
żliwi ni. in. zwiększenie pro

dukcji artykułów codziennego u- 
żytku Od 1 listopada b r Zw ią
zek Radziecki przysłał już po
nad 283 tony najrozmaitszych 
maszyn i urządzeń potrzebnych 
do pierwszego etapu budowy te
go kolosa M In przybity urzą
dzenia o wadze blisko U) ton do 
cięcia blach długich.

i  Niech w te j'w sp ó ln e j walce o lepszą iakość pracy umacnia 
)  sie nasz sojusz,, sojusz: robotniczo-chłopski! J
i  Rozwińmy szerokie powszechne współzawodnictwo pracy \ 
ł  pod hasłem: „O W YŻSZĄ JAKOŚĆ, TRW AŁOŚĆ I  ESTE- '
f  T Y K Ę  PRODUKCJI". J

i Stańmy wszyscy do tego współzawodnictwa!
Na powitanie I I  Zjazdu naszej Partii! \

i  Na poparcie czynem — hasła walki o szybszy wzrost stopy \  
J życiowej ludzi pracy! J

W IK TO R  SAJ, W ANDA S Y G D ZIA K  (
$ M A R IA N  M O RAW SKI, W ŁA DYSŁAW  GÓRECKI jł

Przodujący górnicy St. Maciński i A. Jurowski
odpowiedzieli na apel S. Blaufa

ROCZNA PRODUKCJA TRAKTOROM 
W PRZELICZENIU I 
0 MOCZ 15 K-M

Indyw idua lne  współzawodnic
two przodujących górn ików  
przemysłu węglowego w czynie 
przedzjazdowym. zainicjowane 
przez czołowego rębacza, posła 
ną Sejm Polskie j R/ecZypnspo- 
1 i.tet [.udowej. Szczepana Rłau- 
ta z kopalni „N iw k a ", z.nalazło 
bezzwłoczny oddźwięk.

Porieimuiąc wezwanie Szcze
pana Rłauta — przodowy gór
n ik z kopalni ..Sośnica" — Ju
rowski postanow i1 na swoim od
c inku pracy uzyskiwać 10 proc 
ponad zobowiązanie in ic ja to ra  
współzawodnictwa tzn. 310 proc. 
norm y.

Podobne oświadczanie złożył 
rębacz z kopalni „S zom bie rk i“  
poseł na Sejm — Stanisław Ma- 
ciński, deklaru jąc w czynie 
przędzjaz.dowvm 320 proc. nor
my. Poseł M aciński wezwał ró
wnocześnie do współzawodnic
twa rębacza chodnikowego /  ko
palni „Prezydent" — Jana Kor- 
basia. czołowego górnika kopal
ni „Czeladź"—Władysława Ocz- 
kowicza i jednego i  najlep
szych rębaczy filarowych w ko
palni „Kazimierz Juliusz" — 
Wincentego Hajduka.

G m ina Sianowo jako druga 
w powiecie kartusk im  w ykona
ła roczny plan skupu zboża 
Chłopi te j gm iny widząc jakie  
w arunk i daje im  władza ludo
wa w zaspokojeniu potrzeb go
spodarstwa postanow ili sz.ybctei 
zrealizować plany dostaw zboża 
— „Będzie to dowód p rzyw ią 
zania do O jczyzny“  — m ów ił na 
zebraniu grom adzkim  m a ło ro l
ny chłop z gromady Pomieczyń-' 
ska Huta z gm iny S ianowo ob 
Leon Pakura. W ielu chłopów 
gm iny S ianowo dało wyraz 
w ielkiego zrozumienia po litycz
nego Nie ty lko  w ykona li swoje 
dostawy ponad plan, ale rów 
nież docierali do zalegających 
chłopów, spieszyli z agitacją. 
Do pich należą Leon Pakura. 
Jan S trom ski i inn i chłop i, k tó 
rzy p ierwsi w ykona li dostawę 
zboża dla Państwa i zaagitowa- 
!i w ie lu zalegających chłopów 
Dzięki ich pracy gromada Po- 
mleczyńska Huta pierwsza w 
gm inie wykonała roczny plan 
skupu zboża.

Również szybko I sprawnie 
dostaw iali zboże chłopi gromady 
G łusi no. W yróżnił się przodu ją
cy chłop Feliks Cierocki. Jed
nak m im o że większość chło
pów te j gm iny wykonywała 
swe obow iązki w term in ie , nie 
od razu w ykonano, pian gm inny 
dostaw zboża.

M ało i średnioro ln i chłopi tej 
gm iny napo tyka li na wrogie 
elementy kułackie. Kułacy w 
żaden sposób me chcieli pnzwo 
lić aby plan dostaw został w

term m te zrealizowany. Np. w 
gromadzie Stamszewo. i M ira- 
chów plany dostaw zostały 
zrealizowane dopiero po roz
praw ieniu się z kułactwem  
Trzeba było ukarać grzywna 
pieniężną sabotującego dostawę 
Antoniego Myszka. Publicznie 
trzeba było potępić tak ich  ku 
łaków jak M arianna W ard in ct- 
raz takich chłopów jak  Jan 
E lw ar i M arta Butowska. D< 
pomocy m ałorolnem u chłop 
stwu te j gm iny przyszedł aktyw  
gm inny oraz aktyw iśc i z pow ia
tu. W tegorocznej kam panii sku
pu zboża w gm inie S ianowo w y 
roś li now i przodownicy, którzy 
obow iązki swe w ykona li w te r
m in ie i ponadplanowo. Za ich 
w ysiłek i prace m obilizacyjną w 
gromadzie Prezydium  W oje
w ódzkie j Rady Narodowej przy
znało Czaji A lo jzem u. Szczypio- 
row i Józefowi. W irko w i Leono
w i, Pa kurze Leonowj cenne na
grody oraz dyp lom y uznania, 
które zostały wręczone na Zjez. 
dzie Przodujących Chłopów w 
Kartuzach. Dzięki tym  chłopom 
plan roczny dostaw zboża w 
gm inie Stanowo został w ykona
ny przed term inem  I ponad 
plan.

Pozostałe gm iny powiatu k a r
tuskiego w inny  wziąć przykład 
z chłopów gm iny Sianowo i jak 
najszybciej zrealizować dostawy 
zboża.

Korespondent 
RYSZARD P UC HALSKI

-Kartuzy

córo, z gromady F rank lU  
v ów. pow Ostro to W lkp*  
pomogła przy młócce wdo
wie Sturoioskiej,  k tóra  
chciała wykonać swój obo
wiązek  wobec państwa, a 
nie była w stanie sama w y -  
młócić zboża.

Dzięki pracy zespołów agita
cyjnych. utworzonych przez 
członków LZS-ów  w pow. W ol
sztyn. gromada Chobienica przy
spieszyła odstawę 10 ton zboża, 
a, gromada Adamowo — 3 tony, 
W akcji te j szczególnie wyróż
n ili się członkowie LZS — Fe li
cja M irka  i B ronisława Starzyk,

Zetempowćy pomogli w omłotach
W walce o pełną realizację o-

bowiązkowych dostaw aktyw ny 
udział bierze młodzież woj. po
znańskiego. Chłopcy i dziewczę
ta, zarówno zrzeszeni w ZMP 
i LZS jak i mezorgariizowani 
urządzają w iele imprez a rtys ty 
cznych, opracowują gazetki 
ścienne t ..B łyskaw ice“ , których 
tematem jest sprawa obowiązko
wych dostaw.

W gromadzie Zelice. pow. Wą
growiec, członkowie miejscowe
go koła ZM P ogłaszają systema
tycznie na specjalnej tab licy

w y n ik i w ykonania planu odstaw 
przez poszczególnych gospodarzy. 
Dało to dobre rezu ltaty — w ie
lu zwlekających z dostawami 
gospodarzy, których publicznie 
napiętnowano, w ype łn iło  już 
swe obowiązki.

W wie lu  wypadkach  
członkowie w iejskich orga
nizacji ZMP-nwskich p rzy 
czyniają się do przyspiesze
nia obowiązkowych dostaw 
poprzez bezpośrednią po
moc przy omłotach Np 6- 
osobowa brygada ZM P-ow-

Z całego kraju...
I%j A trakcie budowy sta
l i !  rej Warszawy wre  

praca Kończy się za. 
bytkowe  kam ien iczki na 
Wąskim Dunaju, rw d ru 
giej części P iwne j dobie
gają końca prace przy ele
wacjach ostatnich domów.

U/ Chrzanowskie] Fabryce 
Lokom otyw  im F. 

Dzierżyńskiego pracuje k i l 
kadziesiąt brypnd inżynie
ry jno  - roboczych, które do- 
pomagają załodze w w y k o 
nywan iu  planów W br. 
zgłosiły one ki lkadziesiąt 
wniosków rac jonalizator
skich.

\ f A T Ogólnopolskim  
Konkursie Recytatorów  

ju r y  przyznało nagrody:  
w  pionie amatorskim  —  

I nagrodę — 3 000 zł Z Kn-  
mińsk ie j z CZPO w  Łodzi 
i  A Czarneckiej studentce 
Uniwersyte tu M ar i i  Curie 
Skłodowskie j w  Lublin ie.

0  wykonaniu rocznego 
planu przedterminem  

ostatnio zameldowały: Sto
cznia Północna m Gdańsku, 
Huta Szkła w  Krośme Za
kłady Drzewne w  Nidzicy  
i  Mrągowie. Wojewódzki 
Przemysł Terenowy w  Kie-
leckiem  W Warszawie i woj. 
warszawskim roczny plan 
zrealizowało już  40 zakła
dów przemysłowych m in. 
Huta Szkła ..Targówek", 
WZP Tłuszczowego i inne.

0 upowszechnienie

P rzyrzekam y lep ie j gospodarować
stale podnosić poziom produkcji rolniczej

-  piszq przodujący chłopi do tow . B. Bieruta
Ostatnio na ręce Przewodni

czącego KC PZPR BUl ES LA W A 
RlEKUTA przesiali szereg listów 
Uczestnicy powiatowych zjazdów 
Przodujących chłopów I przodu
jących gospodyń wiejskich 
Uczestnicy zjazdów? zapewniała 
Przewodniczkę narodu — Polska 
Zjednoczoną Partię Robotniczą 
Zp dołożą wszystkich sił aby po- 
Pinażać swój wkład w realiza
cję doniosłych uchwal IX  Ple- 
ńprn. zmierza lących do szybsze- 

podniesienia stopy życiowe: 
hJas pracujących miast t w?si.

Zginmadz.eni na powiatowym 
*le?d/ie w Kamieniu Pumur- 
*kim ptzoduiąry chłopi gospie 
darujący indywidualnie I człon-
i.
n iw ie  s p ń łi/ ie in t produkcyj 
nJ'th w liście swym  skierow a

nym na ręce Przewodniczącego 
KC PZPR towarzysza Bolesława 
Bieruta stwierdzają m. In.:

„I właśnie w Imię rozkwitu na 
sze.) ukochanej Ludowej Ojczy
zny. w której po raz pierwszy 
w dziejach, my, niegdyś upośle
dzeni I wyzyskiwani chłopi, po
czuliśmy się współgospodarzami 
kraju przyrzekamy, że będziemy 
lepiej gospodarować, na jeszcze 
wyższy poziom podnosić pro
dukcję rolną.

Z cała bezwzględnością dema
skować będziemy wroga klaso
wego i (ego plotki wobec zło
śliwie uchylających się od do
staw kułaków i ich zauszników
;ajmować będziemy należytą po  

stawę,

Niech to będzie nasz* odpo
wiedź na wysiłki robotnika pol
skiego".

„Dorobek, z którym przyszły- 
śmy ną zlot — czytamy w liście 
uczestniczek powiatowego zlotu 
przodownic konkursu hodowla
nego gospodyń wiejskich z pow 
kartuskiego — to dostarczone 
ponad pian 13 843 kg mięsa i 
10.71S litrów mleka, zakontrak
towane 270 sztuk trzody 
chlewnej 1 sprzedane do gmin
nych spółdzielni 2.279 kg jaj.

Po zapoznaniu się ze wskaza
niami IX  Plenum KC PZPR wi
dzimy wyraźnie, że to co osią
gnęłyśmy, to dopiero początek 
bo przecież z naszej gospodarki 
można uzyskać jeszcze lepsze 
wyniki",

Kończą się roboty w polu Ozimi
ny zasiane, ziemniaki i buraki wy
kopane. Pozostały jeszcze orki zimo
we, które trzeba skończyć przed 
mrozami. Nadchodzi zima. Jest to 
okres mniejszego natężenia pracy w 
rolnictwie I len właśnie okres, okres 
późnej jesieni i zimy trzeba racjo
nalnie wykorzystać. Trzeba go wy
korzystać na to, ażeby pogłębić swo
ją wiedzę gospodarczą I wspólnie z 
całą gromadą przedyskutować w?aż- 
ne zagadnienia wsi i naszego rolni- 
clwa.

Zagadnienie wzrostu produkcji rol
nej staje się dzisiaj kluczową spra
wą ogńlnopaństwową, czego dowo
dem jest postawienie tej sprawy 
przez ostatnie Plenom KC PZPR pod 
dyskusję/ całego narodu.

W jaki sposób podnieść produkcję 
rolną, wyprodukować więcej zboża, 
mięsa, mleka I innych produktów 
rolnych, powinni pomyśleć przede 
wszystkim sami chlup!. Gdy jakaś fa
bryka nie wykonuje planu, wszyscy 
robotnicy radzą, jak należy uspraw
nić produkcję, by plan wykonać. Tak 
samo powinno być na wsi. WGś na
sza, to też wielka fabryka chicha, 
mięsa I Innych produktów rolnych, 
i od je j gospodarzy-chlopów w pier
wszym rzędzie zależy, aby tych pro
duktów było jak najwięcej.

Ziemia nasza może wydać o wiele 
wyższe plony, trzeba tylko umieć wy
dobyć z ziemi wszystko, co ona mo- 
ża dać. Możemy podwoić hodowlę, 
trzeba tylko umieć zabezpieczyć In
wentarz w dostateczną ilość dobrych 
pasz. Są (acy na naszej wsi. którzy 
dowiedli, że to jest możliwe. Oto ,p. 
chłopi gromady Kobylec, pow Boch
nia, gospodarując na 3—4 hektaro
wych gospodarstwach, hodują po 
3— i  krowy mleczne każdy, nic li
cząc jałowizny I trzody chlewnej. 
Wielu i  nich, jak np Jan I Franci
szek Zdebscy, Franciszek Kogut, 
osiągają od swoich krów przeciętnie 
udoje ponad 3 000 litrów rocznie, a 
Andrzej Serafin nawet około 5 000 
litrów Albo spółdzielnia produkcyj
na w Karmelicie, pow Szubin, go
spodarując na 170 ha użytków roi-

Jan Dąb-Kocioł
Minister Rolnictwa

nyrh ma w oborzę spółdzielczej 45 
sztuk bydła, a na działkach przyza
grodowych 44 sztuki (24 członków). 
Łącznie na 89 sztuk bydła mają 47 
krów dojnych, a więc osiągnęli 27 
krów dojnych na 100 hektarów grun
tu. Poza bydłem hodują również 
trzodę chlewną I owce. Ażeby za
bezpieczyć dobytek w dostateczną 
Ilość wartościowych pasz, zagospo
darowują posiadane łąki i pastwisko, 
sieją wartościowe rośliny pastewne 
na zielonki, starają się robić kiszon
ki itd.

Ale nie wszyscy'chłopi I nie wszy
stkie spółdzielnie tak gospodarują. 
A chod-i o to. aby wszyscy chłopi 
podciągnęli się do ich poziomu.

Jest się o co starać. Idzie przecież 
o to, aby chłop mógi łatwie j wykony
wać obowiązkowe dostawy względem 
państwa t ażeby więcej mu pozosta
ło na sprzedaż ponadobowiązkową, 
na własne potrzeby. Trzeba koniecz
nie nauczyć się nowych, lepszych 
metod gospodarowania, uprawy roił, 
hodowli, trzeba poznać tajemnicę 
urodzajów, aby później umieć wy
ciągnąć V ziemi tyle, na Ile ją stać.

Dziś już nie wystarcza siew rzę
dowy (a iluż chłopów sieje u nas je
szcze ręcznie) czy sadzenie okopo- 
yvyeh pod motykę czy pług, ale sto
suje się coraz szerzej siew krzyżo
wy, przekątno-krzyźowy I wąsko- 
rzędowy. Można sadzić ziemniaki 
sposobem k wadratowo-gniazdowym, 
co daje możliwości lepszej uprawy, 
pielęgnacji roślin I w rezultacie lep
sze urodzaje i większą wydajność 
z 1 ha.

O tych I o Innych, naukowo I w 
praktyce wypróbowanych metodach 
uprawy roli, hodowli roślin i zwie
rzał można I trzeba dyskutować, 
omawiać, uczyć się. Rolnictwo jest 
rzeczą żywą i ciągle postępuje na
przód. Dlatego trzeba go się uczyć 
stale, Iść z postępem I noive zdoby
cze stosować w praktyce.

Państwo przychodzi dla wsi z wy
datną pomocą. W przyszłości pomoc

ta zostanie wydatnie powiększona. 
Ogłoszone tezy IX  Plenum KC PZPR 
określające kierunki I stopień roz
woju naszego rolnictwa w okresie 
najbliższych dwóch lat oraz środki, 
jakie będą przedsięwzięte, aby ten 
rozwój zabezpieczyć, zapowiadają, że 
w najbliższej przyszłości pomoc ta 
zostanie wydatnie zwiększona. Prze
czytajcie uważnie te tezy, przedy
skutujcie je w gromadach I spół
dzielniach produkcyjnych, zobaczcie, 
eo wy w swoich gospodarstwach, w 
swoich gromadach I spółdzielniach 
produkcyjnych możecie zrobić, aże
by podnieść produkcję rolną na wyż
szy poziom, ażeby rozwinąć hodowlę, 
podnieść dochodowość swoich gospo
darstw.

Ministerstwo Rolnictwa, Jak co ro
ku, tak I teraz rozpoczyna od listo
pada nowy okres szkolenia zawodo
wego na wsi w ramach upowszech
nienia wiedzy rolniczej. Będą wy
jeżdżali na gromady I do spółdzielni 
produkcyjnych lektorzy-fachowcy, 
rolnicy, agrotechnlcy, zootechnicy, 
naukowcy z pogadankami, referata
mi rolniczymi. Będą przy tym wy
świetlane filmy, pokazujące stoso
wanie nowych metod w rolnictwie 
1 otrzymane rezultaty. W tym roku 
szkoleniem zostanie objętych więk
szość spółdzielni produkcyjnych oraz 
większość gromad. Również Polskie 
Radio rozpoczyna od listopada cykl 
pogadanek o nowych zdobyczach na
uki rolniczej. Pogadanki te będą wy
głaszali wybitni naukowcy, profeso
rowie wyższych szkół rolniczych, in
stytutów naukowych, a takie w ybit
ni praktycy, mlczurinowcy I przodu
jący chłopi. Trzeba brać masowy 
udział w tym szkoleniu, dyskutować 
na interesujące tematy i próbować 
nowych sposobów gospodarki w każ
dej zagrodzie.

Na wieś przychodzi nowa idea — 
socjalizm. Przynosi ze sobą perspek
tywy wspaniałego rozwoju gospodar
czego I kulturalnego wsi. perspekty
wy powszechnego dobrobytu i wzro

stu stopy życiowej. Daje ona to. o co 
chłopi walczyli, czego przez wiele 
lat po omacku szukali. To wielkie 
„nowe“, które przychodzi na wieś, 
powoli, ale stale wypiera ze wsi „sta
re“, zacofanie, konserwatyzm. Do
wodem tego jest stale postępująca 
przebudowa naszej wsi, wzrost i 
umacnianie się spółdzielczości pro
dukcyjnej na wsi. Ta nowa forma 
gospodarki zespołowej będzie się roz
wijać nadal, a wraz z nią oświata 
I kultura rolna.

Ludzi światłych, wykształconych 
potrzebujemy nie tylko w biurze i fa
bryce. Potrzebuje ich również nasze 
rolnictwo.

Dlatego też każdy chłop w miarę 
możności powinien się uczyć.

W tym powszechnym, masowym, 
wszechstronnym szkoleniu wsi po
móc powinni wszyscy: organizacje 
polityczne I społeczne, aparat facho
wy rolnictwa rad narodowych, 
POM-ów, szkól rolniczych i insty
tutów naukowych. Z dużą pomocą 
może przyjść nauczycielstwo szkól 
podstawowych na wsi I cala Inteli
gencja pochodząca ze wsi. która w 
ten sposób może spłacić dług wdzię
czności względem swoich braci. Trze
ba często odwiedzać wieś, jeździć 
do swoich gromad I pr/y każdej 
okazji dyskutować z chłopami, mó
wić o wszystkim, co znamionuje po
stęp w naszym kraju i zwalczać 
wrogie plotki. Silą światowego obozu 
pokoju rośnie niepowstrzymanie, co- 
r*s skuteczniej paraliżując wojenne 
plany imperialistów. Możemy spo
kojnie patrzeć w przyszłość i zająć 
się sprawami dalszego rozwoju na
szej gospodarki, naszej kultury, sta
le podnosić stopę życiową na wyższy 
poziom, stale powiększać dobrobyt 
wsi I całego narodu. 7,e to jest osią
galne już w najbliższej przyszłości, 
mówią o tym tezy IX  Plenom KC 
PZPR, mówi o tym przeprowadzona 
ostatnio obniżka ren na niektóre ar
tykuły powszechnego użytku. Każde 
takie osiągnięcie, to wzrost potęgi 
i siły naszego kraju, to wkład nas 
wszystkich do wzrostu sil pokojo« 
W) ch całego św iata.

(Chłopska Droga)



Zwycięska linia partii
T Y  Plenum KC PZPR posta- 
•* w iło  przed partią  i ca łrm  
narodem, jako naczelne zada
nie gospodarcze obecnego o- 
kresu budow nictw a socja lis ty
cznego. znaczne przyśpieszenie 
podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących w  mieście i 
na wsi. poważne wzmożenie 
w ys iłkó w  dla szybszego wzro
stu produkcji ro ln icze j i przed
m io tów  powszechnego użytku.

Dzięki czemu partia  i rząd 
mogą obecnie przystąpić do 
koncen trac ji tak o lbrzym ich 
w cs iłków  w k ie runku  przy
spieszenia wzrostu produkc ji 
ro ln icze j i a rtyku łó w  po
wszechnego użytku, w k ie run 
ku szybszego podnoszenia sto
py życiowej mas pracujących?

Stało się to m ożliwe dzięki 
temu. że ogrom nie wzrosły 
\ nieustannie ■wzrastają s iły  
obozu socjalizm u i pokoju, 
ponieważ coraz dob itn ie j w y 
stępuję ich przewaga nad 
s iłam i obozu kap ita lizm u i 
w o jny. Ta rosnąca p rzew a
ga naszego obozu u m o ż li- ' 
w ia  Polsce, ja k  i innym  
k ra jom  dem okracji ludowej, 
coraz szersze korzystanie ze 
w za jem nej współpracy, coraz 
większe oparcie o bezpośred
n ią  pomoc potężnego i bogate
go k ra ju  zwycięskiego socja li
zmu. Zaś m ożliwość przyspie
szenia wzrostu dobrobytu mas 
pracujących jest dla p a rtii 
k lasy robotniczej konieczno
ścią.

Skoncentrowanie tak znacz
nych sił i środków na odcin
ku w a lk i o szybszy wzrost 
p rodukc ji ro ln icze j i przedm io
tów  powszechnego użytku sta
ło  się m ożliwe w łaśnie teraz, 
gdyż po to, by taka możliwość 
zaistniała, m usie liśm y wprzód 
zbudować niezbędną. opartą 
na nowoczesnej technice i do
statecznie mocną bazę przemy
słową. I w łaśnie nasze dotych
czasowe osiągnięcia w  uprze
m ysłow ieniu k ra ju  u ła tw ia ją  
nam  dziś szybszy marsz na
przód, um oż liw ia ją  na obec
nym  etapie skoncentrowanie 
znacznych s ił i środków do 
w a lk i o szybszy wzrost stopy 
życiowej ludności pracującej,

\ \ T  każdym  społeczeństwie 
• '  potrzeby ludności zaspo 

ka jane są kosziem części do
chodu narodowego*). Pozostała 
część dochodu narodowego 
idzie na akum ulację , czyli sta
now i nagromadzenie środków 
przeznaczonych dla rozszerze
nia p rodukcji, d la stworzenia 
tak ich  m ateria lnych w a ru n 
ków . które pozwolą produko
wać coraz w ięcej, szybciej, le
p ie j i tan iej.

W  kra jach , gdzie środki 
p ro du kc ji są własnością ludu 
pracującego, produkcja  siłą 
rzeczy musi być podporządko
wana potrzebom ludu. Toteż 
celem socjalistycznego w y tw a 
rzania jest nie zysk, ja k  to 
ma miejsce w  ustro ju  k a p ita li
stycznym, lecz człow iek i jego 
potrzeby. I dlatego w  kra jach 
tych wzrost s ił wytwórczych, 
nieustanne i wszechstronne 
rozw ija n ie  bazy technicznej 
dla stałego wzrostu i ulepsza
nia p rodukc ji leży w  bezpo
średnim  interesie mas pracu
jących. bezpośrednio prowa
dzi do wzrostu ich m a te ria l
nego i ku ltu ra lnego dobrobytu.

Jest rzeczą jasną, że w  u- 
s tro ju  socjalistycznym  ja k  i w  
ustro ju  dem okracji ludowej, 
tym  wyższa jest stopa życio
wa mas pracu jących, im  w ię k 
sza jest produkcja tow arów  
powszechnego użytku. Jednak, 
po to, aby móc te tow ary pro
dukować. trzeba mieć dosta
teczną ilość fab ryk , maszyn,

surowca, paliwa, energii e lek
trycznej itd. Trzeba więc w 
tym  celu przede wszystkim
rozw ijać  produkcję środków 
produkcji. przemysł ciężki. 
k tó rv  te rzeczy produkuie.
Ażeby wzrastała ilość produk
tów  żywnościowych, aby prze
mysł le kk i o trzym yw a ł dosta
teczną ilość surowca, niezbęd
ny jest wzrost p rodukcji ro l
nej. A do tego. 7 kolei, ko
nieczna jest odpowiednia ilość 
trak to rów , maszyn rolniczych, 
inwentarza, nawozów sztucz
nych ifp.. w ytw arzanych przez 
przemysł ciężki. Jak w idać 
wiec z tego. dla szybszego roz
w o ju  przemysłu środków spo
życia trzeba’ było stworzyć i 
rozbudować bazę przemysłu 
ciężkiego.

JY  ROGA. jaką pod k le row -
1J  n ictw em  p a rtii przeszedł 
nasz k ra j w  ciągu dziew ięciu 
la t w ładzy ludowej, była dro
ga w a lk i o coraz lepsze w a
run k i życia ludu pracującego 
m iast i wsi. I w a lka  ta uto
row ała szlak obecnym m ożly 
wościom.

Gdy przed dziew ięciu la ty  
partia  nasza poprowadziła 
masy do zwycięskie j w a łk i o 
obalenie w ładzy kap ita lis tów  i 
obszarników, o ziemię dla 
chłopów, o fab ryk i dla robot
n ików  — była to w a lka  o do
konanie podstawowych zmian 
w  w arunkach życia polskich 
mas ludowych, o wyzwolenie 
ich spod. jarzm a wyzysku, nę
dzy i bezrobocia, o stworzenie 
podstaw dla ich wolnego, nie
skrępowanego rozwoju. Gdy 
kosztem w ie lk ich  o fia r i w y- 
s iłków  dźw iga liśm y k ra j że 
zniszczeń wojennych, gdy pro
w adziliśm y uporczywą w a lkę  
o likw id ac ję  skutków  przed
wojennego zacofania naszego 
przemysłu i ro ln ic tw a , o prze
budowę i rozbudowę naszej 
gospodarki narodowej, o za
pewnienie trwałego i nieustan
nego rozwoju s ił wytwórczych,
0 umocnienie obronności naszej 
ojczyzny — to tym  samym 
tw orzy liśm y podstawy dalsze
go stałego wzrostu dobrobytu
1 k u ltu ry  narodu.

Odbudowa k ra ju  ze znisz
czeń wojennych, rozwój gospo
da rk i narodowej, zapewnienie 
podstawowych elementów o- 
bror.ności k ra ju  — wszystko 
to wym agało w  pierwszym  
rzędzie stworzenia potężnego 
przemysłu ciężkiego.

I taka też była generalna l i 
nia pa rtii, oparta na len inow 
sko - s ta linow skie j teo rii in 
dus tria lizac ji. L in ia , k tó re j 
kontynuacją i twórczym  roz
w in ięc iem  są uchwały IX  Ple
num.

P o lityka  socjalistycznego u - 
przem ysłow ienia k ra ju , prze
prowadzana przez partię  z że
lazną konsekwencją, czynnie 
popierana i realizowana przez 
najszersze masy pracujące, by
ła n ie jednokro tn ie  atakowana 
przez wszelakie j maści agen
tów im peria lizm u. „Przecież 
przed w o jną  także b y ły  w  
Polsce samochody, chociaż ich 
nie produkowano w  kra ju . 
K upu jm y więc w dalszym cią
gu za granicą samochody i 
trak to ry , maszyny elektryczne 
i dźw igi, a w  Ursusie i na 
Żeraniu, w Starachow icach i 
we W rocław iu  p roduku jm y 
maszyny do szycia i wózki 
dziecinne, odkurzacze i p ra l
ki e lektryczne — w tedy będzie 
dobrobyt!" — w o ła li zdrajcy 
spod znaku WRN. ..G arnki za
m iast Nowej H u ty !“  — takie 
było hasło agentów im peria 
lizmu. udających troskę o in 
teresy ludzi pracy.

Z drug ie j strony nierzadkie 
by ły  błędy o charakterze le 

w ackim , aw anturniczym , ja k  
np. nieprzemyślane budownic
tw o takich zakładów i urzą
dzeń. których produkcję moż
na było uzyskać przez pe łn ie j
sze w ykorzystan ie  Zdolności 
p rodukcy jnych już is tn ie ją 
cych zakładów.

Partia na czele klasy robot
niczej i mas pracujących roz
biła w rogie agentury, zwycię
sko obron iła i w  walce z w ro 
gami, konsekwentnie przezwy
ciężając błędy, nieugięcie wcie 
la w  życie m arks is tow sko-le
ninowską ideę sojuszu robot
n iczo-ch łopskiego. idee so
cjalistycznego uprzem ysłow ie
nia kra ju .

rJ  M IE N IŁ O  się oblicze na- 
szej ojczyzny. Z zacofane

go. zabiedzonego k ra ju  — na 
wpół ko lon ii surow cow o-ro ln i- 
czej m iędzynarodowego kap i
ta łu  sta liśm y się s ilnym  k ra 
jem  przemysłowo - ro ln iczym . 
Zbudow aliśm y i w  dalszym 
ciągu rozw ijam y potężną bazę 
przemysłową, przemysł polski 
z zacofanego i rozdrobnionego 
przekształca się w  nowoczes
ny. w ie lk i przemysł soc ja li
styczny. Nasza globalna pro
dukcja  przewyższa dziś 3.6 ra- 
za, a na głowę ludności —  4,7 
raza produkcję przedwojenną; 
w yprzedziliśm y W łochy nie 
ty lko  pod względem w ielkości 
p rodukc ji przemysłowej na 1 
mieszkańca, ale i pod wzglę
dem absolutnej w ielkości p ro
dukc ji, nie ulega wątp liw ości, 
że w  nied ług im  czasie wyprze
dzim y rów nież Francję. Już 
dziś k ra j nasz zajm uje piąte 
miejsce w Europie pod wzglę
dem całej p rodukc ji przem y
słowej.

S tw orzy liśm y od nowa, lub 
praw ie  od nowa szereg całych 
gałęzi przemysłu — takich isk  
przemysł trak to ro w y  i samo
chodowy. ja k  przemysł okrę
towy. ja k  przemysł obronny, 
przemysł sta li szlachetnych, 
w łók ien  sztucznych, ciężkich 
maszyn elektrycznych, kopal
n ic tw o  rud m iedzi i hu tn ic tw o  
miedzi. Starachowice, Lu b lin , 
Żerań — to samochody, które 
daw n ie j sprowadzaliśm y zza 
granicy, a dziś produku jem y i 
nawet częściowo eksportujem y. 
Gdańsk i Szczecin — to sta t
ki, które daw n ie j kupow aliśm y 
za granicą, a dziś budujem y w  
k ra ju . D ziesią tk i nowowybu- 
dowanych fa b ryk  i hu t umoż
liw ia ją  coraz większe zaspoka
jan ie  potrzeb inw estycyjnych 
przemysłu. Dzięki tem u staje 
się m ożliwe stałe rozw ijan ie  
p rodukc ji a rty k u łó w  przem y
słowych, służących podniesie
n iu  p rodukc ji ro ln icze j. Daje 
to  również możność wyswobo
dzenia coraz większych środ
ków  na zakupywanie za g ran i
cą surowców dla  przemysłu 
lekkiego i n iektórych gotowych 
a rtyku łów  konsum cyjnych.

W 1955 roku ruszy w a lcow 
nia blach cienkich w  naszym 
gigancie przem ysłowym  —  
Nowej Hucie, ruszy w S kaw i
nie fab ryka a lum in ium , które 
obecnie im portu jem y zza gra
nicy.

W budowie lub  rozbudowie 
zna jdu ją  się dziesią tk i fa b ryk  
trak to rów , kom bajnów  i ma
szyn rolniczych, kom bajnów  
bawełnianych, fa b ryk  celulozy 
i w łókna sztucznego, fab ryk  pa
pierniczych, zakładów prze
m ysłu spożywczego. Poważnie 
rozszerza się budownictw o 
m ieszkaniowe, kom unalne i 
społeczno - ku ltu ra lne .

Są również zakłady prze
m ysłu maszynowego, które 
przestaw iają się na pro - 
dukcję  a rtyku łó w  codziennego 
użytku. W w ie lu  hutach i fa 
brykach załogi in ic ju ją  i roz

szerzają tzw. produkcję ubocz
ną tych a rtyku łó w  w  oparciu
0 niewykorzystane dotychczas 
odpady surowcowe.

Uchwałą Rady M in is tró w  z 
dnia 14 bm. zapoczątkowana 
została zapowiedziana przez 
IX  Plenum po lityka  stopniowej 
obn iżk i cen 1 wzrostu płac re
alnych.

Masy pracujące pod k ie row 
nictwem  p a rtii w yda ły  zdecy
dowaną w alkę wszystkim  tru 
dnościom i przeszkodom, błę
dom i niezrozum ieniu, jak ie  
sta ły i wciąż jeszcze stoją na 
drodze szybkiego wzrostu sto
py życiowej ludu pracującego.

Realizacja generalnej l in i i  
po litycznej naszej p a rtii wstą- 
p iłn — w  oparciu o dotychcza
sowe osiągnięcia — na nowy, 
wyższy etap.

„Wyższość us tro ju  socja li
stycznego — m ów ił na IX  
P lenum tow. B ie ru t — polega 
nie ty lko  na tym , że zapewnia 
on społeczeństwu nowe, nie
spotykane przedtem tempo roz
w o ju  s il w ytw órczych i potęż
ny rozmach życia ku ltu ra ln e 
go, ale przede wszystkim  na 
tym , że troskę o człow ieka i 
jego potrzeby m ateria lne i du
chowe wysuwa na czoło wszel
k ich problem ów i zadań spo
łecznych“ .

Ta troska p a rtii o człowieka
1 jego potrzeby k ie row a ła  
Leninem , gdy w  pierwszych 
latach w ładzy radzieckie j, 
przed zziębniętym i i g łodny
m i delegatami robotn ików , 
chłopów i żołnierzy roztacza! 
w iz ję  ich kra ju , tętniącego m i
lionam i koni elektrycznych, 
zaklętych w  e lektrycznych 
motorach.

Z m yślą o dzisiejszym, sy
tym , dostatnim  i  radosnym

dniu w  k ra ju  zwycięskiego
socjalizmu w alczy li z wrogiem, 
przyrodą i z w łasnym  zmę- i 
czeniem budowniczow ie M a- \ 
gnitogorska 1 Komsomolska, j 
tw órcy pierwszych radz ieck ich ! 
trak to ró w  i kom bajnów. Dziś i 
naród radziecki zbiera żniwa j 
swej w ie lk ie j pracy nad u- j 
przem ysłow ieniem  k ra ju , żni-1 
wa socjalizmu. Sześciokrotnie 
przeprowadzona w  okresie od 
1947 r. zniżka cen i d w u k ro t
ny  w tym  czasie wzrost stopy 
życiowej ludności, ostatnie do
niosłe uchw ały P a rtii K om u
nistycznej i Rządu Radziec
kiego — są jeszcze jednym  do
b itnym  potw ierdzeniem  słusz
ności drogi, którą  KPZR p ro 
wadzi naród radziecki do ko
m unizm u, do ustro ju , w 
k tó rym  każdy otrzym ywać bę
dzie według swoich potrzeb.

Troska o człowieka pracy, 
o maksym alne zaspokajanie 
jego m ateria lnych i k u ltu ra l
nych potrzeb leżała i leży u 
podstaw całej działalności Pol
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej — k ie row n iczk i na
rodu, W ielk iego Inżyn iera na
szego budow nictw a socja li
stycznego.

Historyczne uchw ały IX  
Plenum — to w y n ik  i wyraz 
tej troski. To drogowskaz da l
szych zwycięstw  w walce o 
szczęście i dobrobyt człow ie
ka pracy.

•) D ochód  n a ro d o w y  p o w s ta je  w  
d rodze  tw ó rc z e j, p ro d u k c y jn e j p ra 
cy  mas p ra c u ją c y c h . D ochód  n a ro 
d o w y  s ta n o w i część ca ie j p ro d u K - 
c j i,  w y tw o rz o n e j w  c iągu  ro k u , 
a m ia n o w ic ie  tę  część, k tó ra  zo
s ta je  po o d lic z e n iu  ś ro d k ó w  w y 
tw ó rc z o ś c i z u ż y ty c h  w  procesie  
p ro d u k c ji  (su row có w , m a te r ia łó w  
p o m o cn iczych , p a liw a  s to p n io w e 
go zu życ ia  m aszyn  itp .). D ochód  
n a ro d o w y  Jest za tem  tą częścią 
ca łe j p ro d u k c ji,  k tó ra  zostata na 
n ow o  w y tw o rz o n a  p rzez  p racę  
p ro d u k c y jn ą .

Przed Krainwn A*radn f th l iwu ZMP

SZKO LEN IE  K A D R  SPO RTO W YCH
— sprawą wielkiej wagi

Organizacja zet.empow- 
ska w woj. poznańskim mo
że poszczycić się sporym do
robkiem  w  dziedzinie k u l
tu ry  fizycznej i sportu. M i
mo tego w  pracy sportowej 
ZM P  jest jeszcze w iele b ra 
ków  i  niedomagam

Jednym  z poważniejszych 
niedociągnięć, ham ujących 
masowy rozw ój ruchu spor
towego wśród młodzieży, 
jest b rak dostatecznej ilo 
ści społecznych kad r in 
s tru k to ró w  w  miastach po- 
w iwtowych, a w szczegól
ności na wsi. Zarządy zet- 
empowskie w  w ie lu  w y 
padkach nie poczuwają się 
do obow iązku czuwania nad 
szkoleniem m łodych kadr 
in s tru k to ró w  sportowych 
spośród najlepszych zetem- 
powców — n a ja k ty w n ie j
szych sportowców.

Poważnym niedopatrze
niem  w  dotychczasowym 
szkoleniu kad r sportowych 
było  typow anie kandyda
tów  na wszelkiego rodzaju 
kursy  sportowe przez zrze
szenia sportowe bez poro
zum ienia z organizacją 
ZM P. Trzeba stw ierdzić, że 
instancje  zetempowskie nie 
in teresow ały się dotych
czas tym  zagadnieniem, a 
przecież kad ry  to rzecz waż
na w  sporcie. Typow anie 
m łodzieży przez zrzesze
n ia  na kursy  sportowe w in 
no się odbywać w  porozu
m ieniu 7. organizacjam i zet- 
em powskim i, a nie, ja k  to 
często byw ało dotąd, że obsa 
dzano miejsca na kursach 
p rzypadkow ym i kandyda

tam i częstokroć nie m ający
m i w ie le wspólnego ze 
sportem. K andydat tak i po 
ukończeniu kursu nie przy
nosił pożytku w pracy spor
tow ej, narażając państwo 
na koszty; zajm ował on bo
w iem  miejsce tym , k tó rzy  
pragnę li z zam iłowaniem  
pracować w  sporcie.

N iedociągnięcia te w y 
stępują w  większości nad 
zrzeszeń sportowych i in - 

} stancji pow ia towych ZM P 
woj. poznańskiego. Z tego 
powodu np. Ludowe Zespo
ły  Sportowe naszego woje
wództwa w ykona ły  przypa
dający na nie plan uczest
niczenia na kursach szkole
n iow ych za pierwsze pół
rocze ty lk o  w  81 proc. P rzy
czyny n iew ykonania planu 
szkolenia przez zrzeszenie 
LZS tk w ią  w  słabym zain
teresowaniu się szkoleniem 
ze strony rad pow iatowych 
tego zrzeszenia i  pow ia to
wych zarządów ZMP.

Dotychczas przeważnie 
k ie row ano na ku rsy  szko
len iowe członków LZS z 
PO M -ów. P rzy re k ru ta c ji 
na kursy, należało również 
zwrócić poważną uwagę na 
Ludowe Zespoły Sportowe 
w  spółdzielniach p ro du k
cyjnych, PGR-aeh oraz 
LZS-ach na wsiach Ind yw i
dualnych.

M oim  zdaniem ku rsy  dla 
sportowców w ie jsk ich  po
w inny  odbywać się przede 
w szystkim  w  miesiącach 
styczniu, lu ty m  i  marcu. 
Miesiące te na jbardzie j od
pow iada ją m łodzieży w ie j

skie j ze względu rui j« j 
pracę na ro li. Dotychczas 
nie brano tego pod uwagę 
i  w  rezultacie najw iększa 
nasilenie kursów  szkolenio
w ych przypadało na kw ie 
cień, m aj, czerwiec.

Niedostateczna też Jest 
praca doszkalająca z ka 
dram i spo rtow ym i LZS-ów, 
z absolwentam i kursów, co 
przyczyn ia się do stałego 
zm niejszania aktyw ności 
in s tru k to ró w  1 działaczy 
sportowych na wsiach.

Rozmieszczenie przeszko
lonych in s tru k to ró w  w  po
szczególnych zrzeszeniach 
budzi w ie le  zastrzeżeń. Np. 
w  kole sportow ym  „K o le 
ja rz “  w  P ile  jest dwóch in 
s truk to ró w  p iłka rs tw a . B rak 
tam  natom iast in s tru k to ra  
sekcji ogólnego przygotowa
nia. Są w  w o j. poznańskim  
pow ia ty  pozbawione prze
szkolonych in s tru k to ró w  w  
lekkoatletyce, grach spor
towych, co jes t ■wynikiem 
błędnego planowania szko
len ia  przez n iektóre  srze- 
szenia.

Szkolenie kadry' sporto
w e j, w  poważnym  stopniu 
w arunkujące dalszy rozw ój 
sportu w  naszym kra ju , to 
sprawa w ie lk ie j wagi, k tó 
re j om ówienie w inno  zająć 
sporo miejsca w  obradach 
K ra jo w e j N arady A k ty w u  
Zetempowskiego w  spraw ie 
k u ltu ry  fizyczne j i  p rzy
sposobienia wojskowego.

A L B IN  S T R U Z IK  
Inst. Wydz. K F  i P\V 

Żarz. W ojewódzkiego ZM P 
w  Poznaniu

j Ham burg 1929 r.

M arynarze sta tku kupiec- 
] kiego przygotow ują się do zej- 
| ścia na ląd. Jeden z nich a- 

kom paniując sobie na małej 
harm on ii śpiewa piosenkę. Jej 
re fren pow tarza ją wszyscy 
chórem. Słowa piosenki mówią 
o m arynarzach, k tó rzy  ciężko 
pracują, a zyski z ich pracy 
zgarnia ją p ryw a tn i arm ato
rzy. Tą sceną zaczyna się film .

A  oto scena końcowa. M a
rynarze i dokerzy śpiewają tę 
samą piosenkę. Trochę inne są 
je j słowa; dźwięczy w  nich nu
ta buntu. I marynarze są już 
nie ci sami. Zaprzestali bez
płodnych narzekań, podję li de
cyzję w a lk i.

Treścią film u  „Tajem nica l i 
n i i okrę tow ej“  są dzieje jedne
go z oszustw, przynoszących

kap ita lis tom  pieniądze. Oszu
stwo to było  nieraz stosowane 
przez w łaścicie li okrętów. Sta
ry, praw ie niezdolny już  do 
żeglugi statek ubezpieczało się 
na wysoką sumę, statek w  cza
sie rejsu tonął — i premię a- 
sekuracyjną zgarniało się do 
kieszeni.

A  że taka „operacja“  jest 
nieuczciwa i niemoralna? Że

ginę li przy tym  marynarze? 
G łupstwo — względy m ora l
ności i los robotn ika  n igdy nie 
obchodziły żadnego ka p ita li
sty, jeś li ty lk o  mógł on przy 
tym  zgarnąć zysk.

B iorąc tak ie  w łaśnie wyda
rzenie za temat, tw ó rcy  film u  
„T a jem n ica  l in i i  okrę tow e j“ 
p o tra f ili skonstruować cieka
wą, przykuw ającą uwagę fa 
bułę. S tw orzy li sympatyczne 
postacie bohaterów, zw ykłych 
m arynarzy, pokazali w a ru n k i 
ich życia. Każda z postaci f i l 
m u jest żywa, każda ma ja 
kieś rysy indyw idua lne : ku 
charz, k tó ry  ciągle czeka w y 
granej na lo te rii, Orje, tak  bar
dzo kochający swoją matkę 
itd . W idz niem al od p ie rw 
szych scen odróżnia każdego 
bohatera f ilm u  — a w  f i l 
mach, m ających większą ilość 
bohaterów, nie zdarza się to  
często.

F ilm  Jest pełen um iaru. Je
go tw órcy, choć m ie li w ie ie - 
k roć  ku temu okazję, n ie  na
duży li gnozy tak ich  scen, ja k  
sztorm y na morzu, gaszenie 
pożaru itp . Rozum ieli, że ud ra - 
matyzowainie treści mie polega 
na efektach- zewnętrznych, ałe 
na odtworzeniu ludzkich prze
żyć. Inna sprawa, że nie w y 
w iązali się z tego zadan ia 'bar
dzo dobrze, nie w yko rzysta li 
wszystkich możliwości.

F ilm  jest pełen um iaru  tak
że pod innym  względem. To 
co jego tw órcy chcie li pow le- 
cteieć, przedstaw ili przede 
w szystk im  za pomocą obrazu

film owego. N ie zaw arli w  dla*
logu dek la ra tyw nych tyrad  o 
wyzysk-u kap ita lis tów , * o ko
nieczności w a łk i z n im i. Zro
b il i lep ie j: na przykładzie  kon
kre tnych i indyw idua lnych  
postaci, na przykładzie kon
kretnego fak tu  pokazali te rze
czy i  p o tra fili pokazać w  ta k i 
sposób, że w idz sam. wyciąga 
uogólniające wnioski.

N ie  skorzysta li także z mo
żliwości zakończenia f ilm u  ta
n im , optym istycznym  akcen
tem. M arynarzom , którzy prze
ży li katastro fę  n ie  udaje s i ł  
uzyskać k a ry  na je j sp raw 
ców. Nic dziwnego. „K ru k  krą-, 
kow i oka nie w yko lę “  ■— ja k  
mówii jeden ż m arynarzy. W i
dać natom iast budzące się 
wśród m arynarzy zrozumień:« 
konieczności w a lk i. I to ta k i#  
pokazano bez przesadnej eg
za ltac ji. Tym  praw dziw ie j w y 
padło.

To wszystko, co powiedzia
łem tu na pochwałę film u , ni# 
znaczy, że „Tajem nica lin i i  o- 
k rę to w e j“  jest, jak im ś bard ’/#  
w yb itn ym  film em . Jest to  po 
prostu dobry f i lm  — bez nad
zwyczajnych efektów a rtys ty 
cznych, bez nowatorskich uje^ 
film o w ych  (zdjęć), bez niezwy
k łych  osiągnięć gry aktorsk ie j. 
W ydaje się jednak, że moż.a 
być przykładem  u konkre t me
nda fabuły, un ikn ięcia dekla-* 
ratyw ności i sloganów w d ia 
logu.

Dlatego ogląda się go z p rzy
jemnością.

JA N U S Z B U D ZY Ń S K I

Prof. rfr Em >1 Trf/pr

W arunki
ć~' O jest g łównym  czynn i-  

kiem  w  systemie w arun
ków  m aterialnego życia spo
łeczeństwa. czynnikiem , k tó ry  
stanow i o obliczu społeczeń
stwa, o charakterze ustro ju 
społecznego, o rozwoju społe
czeństwa od jednego do d ru 
giego ustroju?

„Za taki czynnik. — odpowia
da tow. S ta lin  — materializm  
historyczny uważa sposób zdo
bywania środków do życia, 
niezbędnych dla istnienia lu 
dzi, sposób produkc ji dóbr ma
ter ia lnych  — żywności, odzie
ży, obuwia, mieszkania, opału, 
narzędzi produkcji i tp  — nie
zbędnych do życia i  roztcoju 
społeczeństwa“ ’ ).

Podstawą życia społeczeń
stwa, jego is tn ien ia  i rozsvoju 
jest więc produkcja dóbr ma
teria lnych. Dzięki produkcji 
człow iek w yodrębn ił się ze 
św iata zwierząt. Początek w y 
tw arzan ia  narzędzi produkcji 
jest tą historyczną chw ilą , w 
¡której człow iek w yodrębnij s ę 
ze świata zwierząt.

Proces produkcji obejm uje: 
U pracę. 2) przedmiot, na k ’ó- 
r y  praca oddziaływa. 3) narzę
dzia p rodukcji, i  pomocą któ
rych człow iek działa.

Czym sa narzędzia 
produkcji?

Narzędzia p rodukcji — w y
jaśnia M arks w „K a p ita le " — 
to  przedm iot tub z.espół przed- 
m otów. które robotn ik stawia 
rn ędzy sobą a przedmiotem 
pracy i z pomocą których od
dz ia ływ a na przedmiot pracy.

W  procesie pracy człow iek 
zm ienia i doskonali narzędzia 
pracy, a zm iany naczędai pro
d u kc ji — w yw o łu ją  z kolei 
zm iany w  ludziach, którzy 
w p ra w ia ją  w  ruch te narzę
dzia. H istorycznie określone 
narzędzia produkc ji są przeto 
m ie rn ik iem  rozw oju społeczeń
stwa ludzkiego, m ie rn ik iem  
stopnia opanowania przyrody 
przez rz low ieka. Pańszczyźnia
ny chłop na przykład nie po
tra f iłb y  obsługiw ać współczes
nej skom plikow anej maszyny.

Dlatego też narzędzia pracy 
są wb-kaźmk.em osiągniętego 
przez społeczeństwo szczebla 
rozw oju p rodukcji, jak  również 
samych stosunków społecznych.

Siły wytwórcza

Pojęciem szerszym ni i  na 
rzędzia p rodukcji są s iły  w y 
twórcze.

„Narzędzia produkcji ,  przy  
których pomocy wytwarza się 
dobra materialne, ludzie, k tó 
rzy w praw ia ją  w  ruch narzę
dzia produkc ji i urzeczywist
niają produkcję dóbr materia l
nych dzięki pewnemu doświad. 
czeniu w  wytwórczości oraz 
wprawie w  wykonywaniu  prą
cy — wszystkie te czynn ik i -a- 
zem wzięte tworzą siły wy- 
twórtze społeczeństwa" ‘ ).

Najważniejszym  elementem 
sił w ytwórczych są więc ludzie, 
którzy w ytw arza ją  narzędzia 
produkcji i obsługują je. Bu
dow nictw o socjalizm u w Poi- 
sce potwierdza stale tę donio
słą tezę m ateria lizm u histo
rycznego,

materialnego życia
( D o k o ń c z e n i e * )

| POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU Na J w i a T  
CYKL 'I= MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (19)

społeczeństwa
Budow nictw o kom unizm u w  

ZSRR, nasze budow nictw o so
cja listyczne wykazują, że u- 
s tró j socjalistyczny daje moż
ność nieograniczonego rozw oju 
s ił wytwórczych, a przede 
wszystkim  samych w ytw órców  
dóbr m ateria lnych — ludzi. 
Ż yw ym  potw ierdzeniem  tego 
faktu  są nasi przodownicy pra
cy, racjonalizatorzy p rodukc ji. 
Są to ludzie nowi, szczególnego 
rodzaju — ja k  m ów ił o nich 
S ta lin  — reprezentują wyższy 
poziom kultu ra lno-techniczne- 
go rozw oju klasy robotniczej, 
w o ln i są od konserwatyzm u i 
zaśniedziałości, idą śm iało na
przód burząc przestarzałe nor
my techniczne i stw arza ją  no
we, wyższe.

Socjalizm  przynosi z sobą 
nieznany przedtem ro z k w it s ił 
wytwórczych. Wznoszony rę
kami bratniego narodu radzie
ckiego Pałac K u ltu ry  i Nauki 
w W arszawie pozwala nam po
glądowo zaznajomić sie z o- 
gnorrmymś m ożliwościam i, ja 
kie stwarza mechanizacja i  au
tomatyzacja procesów produk
cyjnych.

W podanej w yżej d e fin ic ji 
s ił wytwórczych nie zna jdu je 
my przedm iotu pracy. O dgry
wa on. rzecz jasna, doniosłą ro 
lę w  p rodukc ji, ale przedm io
tem pracy w sz.erszym znacze
niu jest rów nież otaczająca 
nań przyroda. W łączając przed
m io t pracy do pojęcia s ił w y 
twórczych. w łączylibyśm y do 
nich element o n iezw ykle po
wolne j dynamice rozw oju — 
część środowiska geograficzne
go. a s iły  wytwórcze są nie
zwykle ruch liw e, ustaw icznie i

rdepowstrzyrnanie przeobrażają 
się i  rozw ija ją .

Natomias-t w szystkie przed
m io ty  pracy tworzą wraz z na
rzędziami produkcji środki pro
dukc ji.

Schemat jest w ięc następu
jący: narzędzia p rodukc ji plus 
człow iek posługujący się n im i 
w  procesie produkc ji — to si
ty w ytw órcze; narzędzia pro
d u kc ji plus przedm iot pracy
— to środki p rodukc ji.

Co rozumiemy przez 
stosunki produkcji

Dotychczas m ów iliśm y o 
działalności ludzk ie j w  sensie 
oddzia ływ ania człow ieka na 
przedm iot p rodukcji. A le w 
p rodukc ji — powiada M arks
— ludzie oddzia łu ją  nie ty lko  
na przyrodę, ale wzajem nie na 
siebie. Nie mogą ona produko- 
wać, nie łącząc się w pew en 
sposób dla wspólnej dzaałalno- 
ci oraz dla wzajem nej w ym ia 
ny działalności.

A by produkować, ludzie 
wchodzą we wzajem ne związ
k i oraz stosunki i jedynie po
przez te zw iązki i stosunki spo
łeczne rea lizu je  się ich stosu
nek do przyrody, odbywa s:ę 
produkcja. A więc M arks pod
kreśla cha rakter społeczny pro
d u kc ji na wszystkich szczeb
lach rozw oju ludzkości.

S ta lin  rozróżnia trzy rodza
je stosunków produkcji. Mogą 
to być stosunki współ pracy i 
wzajem nej pomocy ludzi w o l
nych od wyzysku, mogą to być 
stosunki oparte na panowaniu 
i podwladności, albo wreszc.e

przejściowe od jednej fo rm y do 
drugie j.

Podstawą stosunków pano
wania i podwladności jest p ry 
watna własność środków pro
d u kc ji oraz, oderwanie środ
ków  p rodukc ji od bezpośred
nich w ytw órców  — ja k  to ma 
miejsce np. w  ustro ju  kap ita 
listycznym .

W  społeczeństwie socja li
stycznym  natomiast, w którym  
jest zniesiona własność pryw at
na środków produkc ji oraz 
w yzysk człowieka przez czło
w ieka, stosunki p rodukc ji mię
dzy ludźm i — to stosunki ko
leżeńskiej, socjalistycznej 
współpracy i wzajem nej pomo
cy ludzi wolnych od wyzysku.

Stosunki p rodukcji stanów ą 
w każdym społeczeństwie bar
dzo skom plikowany splot 
zw iązków i stosunków między 
ludźm i, którzy biorą udział w 
produkcji.

Na .stosunki p rodukcji sk ła
da ją się, jak wskazuje S ta lin :

a) form y własności środków 
p rodukc ji,

b) w yp ływ a jąca stąd sytuacją, 
różnych grup socjalnych w  
produkc ji oraz ich stosunki 
wzajemne, czyli ja k  m ówi 
M arks „w ym iana  między sobą 
sw'ej działalności",

c) zależne od nich całkow icie 
form y podziału produktów .

Najważniejsze są stosunki 
stanowiące podstawę całego 
systemu stosunków produkcji 
— stosunki, które decydują o 
charakterze sposobu produk
c ji, a m ianowicie stosunek lu 
dzi do środków produkc ji — 
form y własności.

Forma własności środków
produkcji decyduje o wszel
k ich innych kszta łtu jących się 
na j« j podstawie stosunkach 
p rodukcji, istniejących w da
nym społeczeństwie. Od sto
sunku do środków produkcji 
zależy miejsce, stanowisko lu 
dzi w p-odukcji, udziiał w do
chodzie itd. f

W Polsce przed wrześniowej
stosunek klasy robotniczej i 
biednego chłopstwa do środ
ków p rodukc ji był tak i. że by li 
oni po«bawieni środków pro
d u kc ji: fab ryk i należały do fa
brykantów , ziemia w ogrom
nej swej cz.ę.ści do obszarni
ków. Dlatego też fabrykanci i 
obszarnicy zajm owali k ie ro w 
nicze stanowiska w produkcji, 
w  polityce, ich dzieci zapełnia
ły wyższe szkoły itd.

Dziś stosunek mas pracują
cych do środków produkcji jest 
zasadniczo inny; środki pro
dukc ji w  swej decydującej 
masie są własnością społeczną, 
przeszły na własność robotn i
ków i pracujących chłopów 
Podstawowe środki produkcji 
są własnością ogólnonarodową.

Dlatego też masy pracujące 
mają dziś nieograniczony do
stęp do kierowniczych stano
w isk w produkcji, polityce, 
nauce itd . W Polsce po raz 
pierwszy w  je j h is to rii produk 
eją k ie ru ją  ci, którzy stanowią 
najważniejszy element te j pro
dukc ji — ludzie pracy.

Co to jest sposób 
produkcji?

W yjaśn iliśm y już co 
mierny przez narzędzia pro

dukc ji, środki p rodukc ji, s ity 
w ytwórcze i stosunki produk
cja.

Teraz dow iem y się, co to  
jest sposób produkcji.

Na sposób produkcji składa 
się historycznie określony stan 
sił w ytw órczych i stosunków 
p rodukc ji.

A więc wyżej omówione 
przez nas s iły  wytwórcze i sto
sunki produkcja to dw ie s tro 
ny sposobu produkcji.

Sposób produkcja łączy, je d 
noczy te dw ie strony produk
cji. Stanowi jedność s ił i sto
sunków produkcji. Od tego ja
k i jest sposób p rodukc ji — za
leży cała burtowa społeczeń
stwa, Gdy zm ienia się sposób 
produkcji, zm ienia się ró w 
nież cala s tru k tu ra  społeczeń
stwa.

W ten sposób sch ara kteryzo-
waliśm y trzy  czynn ik i wcho
dzące w skład systemu w arun
ków m aterialnego życia społe
czeństwa.

Nie odpowiedzieliśm y jed
nak dotychczas na pytanie, w 
jak: sposób i z jak ich  przyczyn 
odbywa się rozwój produkcji, 
co sprawić, że jeden sposób 
p rodukcji ustępuje miejsca dru 
giemu, jak  oddziału ją na siebie 
wzajem nie s iły  wytwórcze i 
stosunki produkcji.

Na to pytanie odpowiemy w 
następnym artykule.

J) Zagadnienia lent
-) Zagadnienia ¡en! 

•3 5 1 .

\ \nn r hsiąiki 
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i Dochód narodow y ZSRR

f  O k ła d e m  „K siążk i I Wi< 
i dzy“  ukaza ł się polski przi 
i kład pracy D. A łłachw erdlan

i“— .»Dochód narodowy ZSRR' 
W pracy te j A łłachw erd lan  < 
m aw ia na wstępie socjalistye; 

i  ną reprodukc ję  rozszerzor 
i  k tóra  jest praw em  rozwoj 
\  ekonom iki rad zieckie j, z  kol 
f  autor przechodzi do istoty  
ł  czynn ików  wzrostu dochod

i narodowego ZS R R  oraz pon  
sza zagadnienia podziału tes 

.dochodu . W zakończeniu sw< 
# pracy A łłach w erd lan  podkreś  
^ i*  wzrost dochodu narodow ej 
i  ZSR R  Jest podstawą nieustai 
a o ego wzrostu poziomu ży d  
▼ narodu radzieckiego.
J S tr. u *  — cena — 4.00.

i  °  socjalistycznej akum ulac
f  N akładem  „K siążk i i Wl< 
§ <*zy“ ukazał się polski przi 
i  k ład  pracy N . Riabow a  
A »'A kum ulacja socjalistyczna  
f  je j  źródła w okresie pierwsz« 
f i  d rug ie j p ięc io la tk i“ .
^ Praca Riabow a om aw ia ** 
| gadnienie rozszerzonej repr< 
i  dukc ji socjalistycznej i a k i 
f  m utacji w okresie ' rekonstrut 
r c ji. z  kolei praca naświetl 
i sprawę źródeł socjalistyczni 
a aku m u lac ji w okresie piery  
Jszej i d rug ie j p ięc io latk i, 
r Ostatni rozdział poświęcon 
f ie s t  om ów ieniu przyrostu śror 
i ków  trw a łych  jako  form y r< 
a *  1n ej a ku m u lac ji socJaUstyes 
J nej.
J s t r - — cena fi.8«.

ł  Nowe polskie w ydan ie  
^ „P rzyczynku  dn k ry ty k i ek( 
r  uom ii po lityczne j“ K aro la  
f  M arksa

a , ^J***?*® s1c ostatnio now 
f  U d a n ie  głośnego dzieła K arr 
^ Ja M arksa — „P rzyczynek  d
a k ry ty k i ekonom ii politycznej* 

Praca ta po raz pierwszy uka 
f  zała się w  Rerlini*» w  czerw 
f  cu 1859 roku jako  pierw szy z< 
l  R*.vt obszernego dzieła, k tór  
a M arks zam ierza ł wydać w  1 u i 
J nych zeszytach. W  nrzedm ow l 
9 M arks po raz pierw szy svntc 
(  tycznie, z k lasye /n a  i as noś ci 
a i ścisłością w yk łada  s w o k  ma 
. teria lis tyczne po jm ow anie  d /ic  
f  łów.
(  W ydaw n ic tw o  „K siążka  
i  W iedza“ , str. 296 — cena - 
\  rM0.



Jlnświadrzfnia yrzodnwników hodowli własnością całej młodzieży wiejskiej!

O 5000 litrów mleka od każdej krowy")
Nad u rw is tym i brzegami ło tew sk ie j rzeki Daugawy roz

ciągają się ja k  okiem sięgnąć łąk i i pastwiska, pola i's a d y  
kołchozu „Łaczplesis“ . Kołchoz „Łaczplesis“  — jeden z licz
nych kołchozów — „m ilio n e ró w “  szczyci się swoim i ferm a
m i hodow lanym i, które przynoszą mu najw iększe dochody. 
W pięciu fermach kołchoźnicy zajm ują się hodowlą 
krów . koni, owiec, św iń i drob iu . Rokrocznie rośnie pogło
w ie bydła oraz jego produktywność. I tak dla przykładu 
udoje m leka w ynosiły  w  kołchozie średnio od jednej 
k row y :

1930 1932
1951 1 9 5 5

Na w ykresie  zaznaczono rów n ież  wysokość udoju dó k tó re j 
w y trw a le  dążą d o ja rk i kołchozu „Łaczplesis".

K ilk a  dni temu na łamach 
..Komsomolskiej P raw dy“  do- 
Jarka kołchozu „Łaczplesis“ , 
komsomołka Austra Klasnns 
Podzieliła się z całą m łodzie
żą radziecką swoim i przodu
jącym i doświadczeniam i w  
Pracy.

Sukcesy nie przyszły same
....sukcesy oczywiście nie

Przyszły same — pisze Austra. 
— W ywalczył je w upartym  
frudzie cały ko lektyw , poma
gała w ich osiągnięciu rów 
nież cała organizacja komso- 
hiolska. Nasi komsomolcy 
stale troszczą Się o paszę dla 
bydła. Latem bieżącego roku 
na przykład k ilk a k ro tn ie  o r
ganizowaliśm y w niedzielę 
Prace nad przygotowaniem  
siana i kiszonek. Uczestniczyła 

tych pracach cała młodzież 
kołchozowa. Komsomolcy w y
stąpili z in ic ja tyw ą  rozsze
rzenia obszaru zasiewu rośiin 
Paszowych. Przy pomocy kom
somolców przeprowadzona zo
ra ła  ku ltyw ac ja  pastw isk i 
łąk. Wszystko to n iew ą tp liw ie  
Przyczyniło się do tego, że 
kołchoz znacznie przekroczył 
Plan zapasów pasz.

W hodow li — pisze dalej 
Austra — ja k  i w każdym in 
nym przedsięwzięciu, o suk
cesach decydują kadry. Już 
W' pierwszym roku istn ien ia 
kołchozu organizacja komso- 
rnolska skierowała k ilk a  
komsomołek do pracy w  
charakterze do jarek, św in ia 
rek itp  Wśród nich znalazłam 
się również i ja. Do pracy za
brałyśmy się chętnie — w ie- 
*e z nas wkró tce osiągnęło 
niezłe w yn ik i. Szczególnie 
"y ró ż n iła  się komsomołka 
O lim pia Lubganie, zajm ująca 
się wychowem cieląt. Dopro
wadziła ona średni dobowy 
Przyrost wagi cie ląt do 700 — 
800 gram ów“ ,

W  ciągu pięciu la t p racy na 
te rm ie  A u s tra  ró w n ie *  w ic ie  Się 
n a u czy ła  i obecn ie  o trz y m u je  
od ka zde i p o w ie rz o n e j je j  k ro 
w y  po 400« kg m leka  roczn ie  
p rz y  4 proc. z a w a rto śc i tłuszczu 
ś re dn io .

Zastrzegając aię na wstępie,
te  w y n ik i  te  n ie  są n a jle p s z y m i 
w  R epub lice , gdyż np. d o ja i ka 
M a rta  S em ute , B o h a te r P ra cy  
S o c ja lis ty c z n e j. osiąga ponad 
sono l i t r ó w  m leka , od k ro w y  
ro czn ie  — A u s tra  opo w iad a  w 
la k i  sposób os iągnę ła  ta k  w y 
so k ie  u d o je :

„Jak  przekonałam slć nR 
w łasnym  doświadczeniu, w y

soka produktywność krów jest 
rezultatem dobrego karm ie
nia, prawidłowego doglądania 
zwierząt oraz umiejętnego 
dojenia. W szystkie te trzy  w a
ru n k i stanowią ja k  gdyby 
zwarty kompleks p rodukcy j
ny, w k tó rym  wszystkie ele
m enty pow inny być nierozer
w a ln ie  ze sobą związane. Je
śli np. będziemy dobrze odży
w iać krow y, ale nie będzie
my przestrzegać czystości w 
oborach i źle doić — nie osią
gniem y dobrych rezultatów ,

Dobre, prawidłowe 
karmienie —  decydujgcym 

czynnikiem wysokiej 
produktywności bydła
S tw ierdza jąc , Ze dobre, p ra 

w id ło w e  karm ien ie  )est decydu
jącym  czynn ik iem  w ysokiej 
produktyw ności bydła, Austra  
azczegółowo Opowiada, w  ja k i  
sposób k arm i ona powierzone  
Jej k ro w y:

„Zarząd kołchozu przydzie
la m i ty le samo paszy dla 
k ró w  ile i wszystkim  innym  
dojarkom . W okresie pozosta
wania krów  w oborach — 
każda krow a o trzym uje  śre
dn io na dobę: siana — 4 kg, 
koncentratów  — 3 kg. o trąb
— 1,5 kg, kiszonki — 20 kg, 
okopowych — 20 kg, słomy
— 8 kg oraz soli i kredy po 
30—40 gramów. Jeśienią daję 
krow om  codziennie po 20 kg 
świeżych liści buraków  i ka
pusty. Normy, jak  widzicie, 
są w pełni wystarczające.

Rzecz jednak polega nie ty l
ko na obfitości paszy. Ważna 
jest um iejętność p raw id łow e
go i na jbardzie j efektywnego 
je j wykorzystania. C y fry  po
dane wyżej nie przypadkowo 
nazwalam średnim i. Nie 
wszystkie krowy otrzymują tę 
samą ilość pokarmu. Przy ze
stawianiu racji — zawsze 
uwzględniam żywą wagę każ
dej krowy I co najważniejsze 
jej produktywność.

Dojarka bezwzględnie po
w inna znać cechy szczególne 
i „gus ty " swoich „w ychow a
nek“  i dawać każdej taką pa
sze. jaką lubi ona 1 zjada z 
większym apetytem. Wiem np. 
że „G in ą “  i n iektóre inne 
krow y niechętnie jedzą suchą 
słomę. Dlatego też suchą sło
mę rozdrabniam , wkładam  
do beczki, zalewam ciepłą so
loną wodą i pozostawiam ją 
tak na przeciąg trzech dni.

, I l j in  i //. Sepal
Jak człowiek 

siał się olbrzymem 261
Rozmowa z przodkami

W językach narodów Dale
k ie j Północy zachowały się sło
tna z tych czasów, kiedy jesz
cze nie było pojęcia własnoś
ci. kiedy lu d .ie  nie wiedzieli, 
Co znaczy „m oja  broń“ , „m ó j 
dom “ .

W tych w łaśnie językach 
•nożna odnaleźć resztki starej 
m owy, tak jak  archeologowie 
odkopują na dawnych obozo
wiskach szczątki m ieszkań i 
narzędzi.

Rzecz prosta, że nie każdy 
może być archeologiem słowni 
kow.

Bez przygotowania, bez głę
bokie j wiedzy tego się nie do
kona. Stare wyrazy nie zacho
r u ją  się w języku tak. jak  w 
źhuzeum. Na przestrzeni w ie
ków zm ienia ły się one nieraz. 
Przechodziły z języka do ję
zyka, zrastały się jeden z d ru 
gim. zm ienia ły swoje końców
ki i przedrostki. Czasem z 
Wyrazu pozostawał ty lko  sta- 
r .v p ierw iastek jak korzeń o- 
MTialonego di zewa. Skąd po
wstał wyraz, można wniosjto- 
r a ć  ty lko  na podstawie tego 
Pierw iastka.

W ciągu tysięcy lat zm ie
niała się me ty lko  forma, ale 
Rmióniałó się także znaczenie 
ry rą z u . Zdarzało się często, 

stary wyraz o trzym yw a ł 
nowe znaczenie.

Tak też bywa i dzisiaj Gdy 
Pojawia się nowa rzecz, me 
żawsze wym yślam y dla n ie j 
nową nazwę. Ż naszych zapa
sów bierzemy często wyraz 
stary j p rzyk le jam y go jak 
nalepkę do nowej rzeczy.

Nasze p i ó r o ,  k tó rym  pl
e ćm y , nie jest już ptasim 
Ridtem. A obsadkę, która je

przytrzym uje, nazywają n ie 
którzy r ą c z k ą ,  chociaż wca
le nie jest ręką. Ł ó d ź  pod
wodna — to nie łódź, a m ł o t  
parowy — jest m łotem ze 
względu na czynność, lecz nie 
z wyglądu. Nasi s t r z e l c y  
nie mają już strzał, lecz strze
la ją  z karabinów...

W zięliśm y tu stare w yra 
zy: „p ió ro “ , „rączka“ , „łódź“ . 
..strzelec“  i w ykorzysta liśm y 
je, aby nazwać nowe przed
m ioty.

W szystko to naw arstw iło  się 
zupełnie niedawno, w górnych 
pokładach języka. Dlatego też 
tak ła tw o  znaleźliśmy dawny 
sens wszystkich tych w y ra 
zów.

Im  się jednak kopie głębiej, 
tym  robota staje się tru d n ie j
sza. Aby znaleźć zagubiony 
starodawny sens wyrazu, trze
ba być w ie lk im  znawcą języ
ka.

S tud iu jąc  języki narodów: 
starożytnych i współczesnych 
uczeni s tw ie rdz ili, że wiele 
współczesnych wyrazów m iało 
kiedyś zupełnie inne znacze
nie. Ustalono na przykład, że 
wyraz ..koń" w niektórych ję 
zykach oznaczał ongiś rena 
albo psa. gdyż na psach i re
nach jeżdżono wcześniej n :ż 
na koniach. Dalej stwierdzono 
też. że pierwsi ro ln icy nazy
w a li chleb żołędzi*, bo żołę
dzie zaczęto jeść wcześniej niż 
chleb.

Są Języki, w  których lew 
nazywa się „dużym  psem“ , a 
lis — „m a łym  psem“ . S tało się 
to dlatego, że słowo „pies“ 
Z jaw iło  się tam wcześniej n*z 
słowo „ le w “  1 „ l is “ ,

c.d.n.

Latem  zawsze dopflnowmję 
ja k  odżyw ia ją się moje k ro 
w y na pastw isku, pomagam 
pastuchom wybierać na past
w isku  zagony porosłe bujną, 
soczystą trawą. I chociaż 
pastw iska nasze są dobre, do
datkowo podkarmiam bydło 
zieloną paszą: latem — tra
wą, jeśienią — liśćmi bura
ków i kapusty.. Karmię krowy 
zawsze w tych samych godzi
nach.

W ie lk ie  znaczenie posiada 
dostateczne i we w łaściw ym  
czasie dokonywane pojenie 
k ró w  (trzeba powiedzieć, że 
do ubiegłego roku był to dia 
nas. na jtrudn ie jszy problem : 
wodę trzeba było przynosić, 
w iadram i ze studni. Obecnie 
m am y na ferm ie  wodociąg 
oraz. automatyczne poidła).

Szczególną uwagę poświę
cam karmieniu krów przed 
ich ocieleniem się, ponieważ 
w  tym  czasie należy odkarm ić 
je lepie j niż zwykle. Paszę 
daję wówczas najwyższej ja 
kości. z reguły podwyższam 
norm y. Poczynając od 10— 12 
dnia do c h w ili ocielenia się — 
nie włączam do rac ji żywno
ściowych pasz zielonych i 
koncentratów , karm ię nato
m iast dowoli sianem; zm n ie j
szam dozę wody“ .

Przed dojeniem  zawsze 
ubieram  b ia ły, czysty fa rtuch  
i czepek oraz starannie m yję  
ręce mydłem.

Mój system dojenia
Doję swoje krow y zawsze o 

te j samej godzinie, ściśle 
przestrzegając przy tym  ko
lejności. K row y przyzw yczaiły 
się już do określonego porząd
ku i nie zdarza mi się. abym 
siłą zmuszała je do wstaw a
n ia ; każda, z chw ilą , gdy z b li
ża się je j kole j, wstaje i spo
ko jn ie  czeka na mnie.

Zanim przystąpię do doje
nia — myję wymię, wycieram 
je do sucha, a następnie ma
suję przez 3—4 minuty. Na
stępnie zaczynam szybko i 
energicznie doić i doję do 
Chwili kiedy dopływ  mleka 
ustaje. K iedyś na tym w ła 
śnie kończyłam dojenie... W 
roku ubiegłym  na kursach 
zootechnicznych dowiedziałam 
się, że wymię po dojeniu 
szybko napełnia się resztkami 
mleka (do 1 kg), które zawie
ra największą ilość tłuszczu; 
zaczęłam wobec tego po do
jeniu powtórnie masować wy
mię i wydajać te rpsztkl. W 
rezultacie o trzym uję teraz do
datkowo przy każdym udoju

czytać po k ilk a  razy, zaglądać 
dó słow ników , do poradni
ków. To dawał o sobie znać 
brak wykształcenia ogólnego 
— ukończyłam  przecież zale
dw ie 5 klas...

Mocno postanowiłam  sobie 
wówczas, że pójdę do szkoły 
wieczorowej.

—- Co ty. A u s tra 1 — odra
dzały mi p rzy jac ió łk i. — Czyż 
można pogodzić naszą pracę 
z zajęciami szkolnym i!

W brew ich wątpliwościom , 
m im o wszystko, zapisałam się 
do szóstej klasy. N ierzadko 
dla nauki poświęcałam sen i 
odpoczynek. Ale poddawać się 
nie m iałam  ochoty. W y trw a ło 
ści uczyłam się od swych 
ukochanych bohaterów komso
m olców — Zo ji Kosmodemiań- 
skie j. Olega Kosze woja.- Paw
ła Korczagina. lm anta Surima- 
lisa...

Latem bieżącego roku ukoń
czyłam .jednocześnie 7 kl 
szkoły wieczorowej dia mło
dzieży wiejskiej i 3 - letni 
kurs agro-zootechniczny. Obec
nie postanowiłam zdobyć za
ocznie wykształcenie średnie.

Zajęcia w szkole i na kursie 
dały mi wiele. A im  więcej 
dow iedziałam  się, tym  bar
dziej namacalne stawały się 
w yn ik i m oje j pracy. Jeśli w

D o b ry  m ie s ię c z n ik  
m ło d e g o  t e c h n ik a 4)

Głęboka wiedza zootechniczna 
tywności bydła.

Na zdjęciu: w yk ład  o hodow

f
S tw ierdza jąc , że bez um lło - 

wnnla spraw y, bez zam iłow ania  
do hodow li zw ierząt n ie można 
zostać dobrą dó larką , A ustra pod
kreśla, Ze k ro w y  w ym agają  tro 
skliw e j op ieki, troskliw ego obcho
dzenia Się z nim i.

„Osobiście dwa razy dzien
nie czyszczę je zgrzebłem; 
stoiska, żłoby i poidła utrzy
muję zawsze w czystości, w il
gotną podściólkę we właści
wym czasie zastępuję suchą.

K row y, jak wszystkie zw ie
rzęta nie mogą obejść się bez 
świeżego, czystego powietrza. 
Latem oczywiście m ają one 
pod tym  względem pełną swo
bodę. zimą jest gorzej. Ale 
I w zimie pilnuję, aby bydło 
miało możność oddychania 
świeżym powietrzem: dwa ra
zy dziennie wypuszczam kro 
wy na „spacer“ ; długość spa
ceru określam w zależności 
od tem peratury, od pogody.

pomaga radzieckim hodowcom w  osiąganiu wysokie j produk-

li. A. Makarczowa opowiada o
od swych 10 krów  8 — 10 
kg mleka.

Musimy wiele wiedzieć
Na pierwszy rzut oka pra

ca do ja rk i wydaje się nie
skom plikowana. W rzeczyw i
stości jednak wymaga ona 
w ie lk ie j staranności, um ie ję t
ności i co najważniejsze, 
wiedzy...

Pięć lat temu. kiedy po raz 
pierwszy przyszłam do fermy, 
nie posiadałam ani um ie ję t
ności, ani doświadczenia. D la
tego też. m im o wszystkich 
starań, o trzym yw ałam  od każ
dej z 10-ciu powierzonych mi 
krów  zaledwie po 2.000 kg 
m leka rocznie. Zrozumiawszy, 
że w pracy m oje j rzeczą g łów 
ną jest Wiedza .— zaczęłam 
uczyć się na 3-letnieh kursach 
zootechnicznych.

Nauka szła m i początkowo 
nie łatwo. Czasami trzeba było 
ten sam fragm ent podręcznika

kostromskiej rasie krów .
pierwszym roku mej pracy w 
ferm ie otrzym yw ałam  ty lko  
2000 kg mleka od krow y rocz
nie. to w  drug im  roku już 
2900 kg, w trzec:m — 3400 kg, 
w czwartym  — 3900 kg, teraz 
zaś otrzym am  na pewno nie 
m nie j niż 4100 kg.

Oczywiście osiągnięcia mo
je — podobnie jak osiągnięcia 
moich towarzyszek pracy — 
nie stanowią jak ie jś  nieprze
kraczalnej granicy. Jesl to je
dynie początek trudne j w a lk i 
o wysoką produktywność by
dła. do k tó re j wzyw ają nas 
uchwały wrześniowego Ple
num KC KPZR.

Możemy otrzymywać po 
5000 litrów mleka od każdej 
krowy. Aby to jednak osią
gnąć, trzeba przede wszyst
kim uczyć się, wytrwale opa
nowywać bogate doświadcze
nia przodujących dojarek".

*) Skró t a rtyku łu  z ..Komsornol- 
•k ie j P raw d y “ z dnia 17 bm.

D O n a jle p s z y c h  n a u rych  p ism
popularno-naukow ych należy  

m iesięcznik „M łody tech n ik", w y 
dawany. przez „Naszą K sięgar
n ię".

Z ostatnich nu m erów  tego p i
sma om ów im y N r 1 i N r 2 (z w rze
śnia i październ ika 1953 roku).

Przyznać należy, że o tw ie ra ją c y  
czw arty  rok pisma N r  1, wrześ
niowy (,.M łody  tech n ik" zaczyna  
swe roczniki Jednocześnie z ro
kiem  szkolnym  od września), zo
stał dobrany bardzo starannie  i 
a trakcy jn ie . N iezależnie  od tego 
udanego num eru w ogóle daje się 
zauważyć stała 1 system atyczna  
praca redakc ji nad urozm aice
niem pisma i podniesieniem  jego  
poziomu P rzeciętn ie  48-stronlco- 
wy num er przynosi m iesięcznie od 
25 do 30 a rty k u łó w  ? zakresu nauk  
przyrodn iczych , nauk technicz
nych, techn ik i i budow nictw a. 
K ażdy num er ma nieraz do dzie
sięciu stałych ru b ry k , rów nie po
żytecznych dla uczniów, ja k  i 

| m łodych robo tn ików  In teresu ją 
cych się rozw ojem  nauk 1 tech
n ik i.
|V jIE S P O S O B  w ym ien ić  tu ta j lub  

1 '  choćby «treśoić po kolei p -n a d  

50 w iększych i m niejszych a rty 
ku łów  z w ym ien ionych  dum nu
m erów  „M łodego tech n ika". Po
przestaniem y tu ta j na zasygnali
zow aniu jednych i zw ięzłym  spre
cyzowaniu tem atów  innych.

In ż . A. Suchocki opowiada w  
a rty k u le  „Jak powstaje stal u- 
szlachetntona“ o budow ie w a r
szawskiej hu ty  stali szlachetnej 
i po w staw aniu w arszaw skiej dziel
n icy hutn iczej oraz daje szczegó
łowe In fo rm ac je  o dodatkach u - 
szlachetnia.iących właściwości sta
li. T a k  w ięc dodatek krzem u  
zwiększa sprężystość stali, doda
tek chrom u zwiększa odporność 
na działan ie  kwasów, n ik ie l zw ięk 
sza ciagliwość stali, chrom , n ik ie l 
i m olibden zw iększają odporność 
stali na w ysokie tem p era tu ry , 
w o lfram  zaś zw iększa twardość  
stali itd .

In ż . arch. W. Szolgtnia W a rty 
kule „Rosną ściany“ dał obraz  
nowoczesnych m etod wznoszenia  
m urów  budow li wysokościowych, 
o znaczeniu cegły s itów ki (o 105 
kanalikach ), w yprod ukow anej po 
raz pierw szy w ZSRR. a później 
u nas w Polsce Ludow ej przez 
cegielnię G rudziądz I I  oraz dał 
obraz nowoczesnych m etod lico
w ania wysokościowców. O trzy m u - 
iem y tu ta j bardzo in teresujące da
ne o t tw . licówce ceram icznej u- 
żyw anej przy  budowie Pałacu  
K u ltu ry  1 N au ki.

Do n iew ątp liw ych  osiągnięć do
brej popu laryzacji należy a rty k u ł 
dr. Jana Gadomskiego pt. „G w ia ź
dzista noc w p lan eta rium “ . Prof. 
G adom ski przypom ina, te  w Pol
sce w kró tce  staną trzy  p laneta
r ia  (na całym  święcie Jest ich za
ledw ie  29) — w Rtalinogrodzie,
W arszaw ie i K rako w ie . P laneta
rium  Stalinogrodzkte Już się bu
du je. Bez przesady dobre plane
ta riu m  można by nazwać poema
tem astronom ii. To. co w nauce 
za jm u je  długie, męczące dni roz
myślań 1 obliczeń, m am y tu ta j do
słownie w ciągu sekund i m inut: 
poznajem y np ruchy gwiazd, p la
net. Słońca, kołysanie się osi 
ziem skiej Pierwszy dzień, w k tó 
rym  rozpoczną swe prace nowe 
planetaria  polskie będzie w ie lk im  
•świętem m iłośników  nauk p rzy 
rodniczych i m łodzieży.

M gr. S Sękowski w a rty k u le  o 
farbach term icznych m ówi o fa r 
bach-kam ei eon ach, zm ienia jących  
swój kolor wraz ze zm ianą tem 
p e ra tu ry . Znam y takie  fa rb y -k a -  
mcleony*. k tóre  wraz ze w zro 
stem tem p era tu ry  zm ien ia ją  1 ra 
zy swą barw ę: z jasnozielonej na 
Jasnoniebieską, żółtą, czarną i b ru 
natną. Farby te stosowane są dość 
szeroko w technice.

N r  1 „M łodego techn ika“ p rzy
niósł p iękny  a rty k u ł M . Szczu- 
dłowskiego o znakom ite j książce 
fantastyczno - naukow ej radziec
kiego autora Fiodora K andyba na 
tem at w ie lk ich  e le k tro w n i, czer
piących energię z w n ętrza  Z iem i. 
E le k tro w n ia  taka m ogłaby dać 
rocznie ty le . co najw iększe gigan
ty  świata budowane obecnie w 
ZS R R  (to Jest około 2 m ilia rd ó w  
k ilow atogodzin  rocznie). Techn ika  
te j fantastycznej e lek tro w n i poler 
ga na tym , że budule  aię dwa  
w ie lk ie  szyby do głębokości 6 km. 
Jednym  wpada woda dużej rze- 
k f, spadając ogrzewa alę, a po
tem  ogrzana do 400* C, wznosi się 
drug im  szybem i tu  zam ienia w  
P»r ę. k tóra  może napędzać na po
w ierzchn i ziem i o lb rzym ie  tu r 
b iny ...

N r  1 „M łodego tech n ika“ p rzy 
pom ina o wrielkich budowlach ko
m un izm u . w spaniałym  rozw oju  

przem ysłu radzieckiego 1 k ra jó w  

dem okrac ji ludow ej. Wśród ar
tykułów» na te tem aty  przyciąga  

uwagę znakom ite  osiągnięcie te 
chn iki rad zieckie j w budowie u- 
rządzert m eta lurg icznych. N a jn o w 
szy sposób budowy w ielkiego p ie
ca, w postaci spawanych w ie lk ich  

kręgów , był osiągnięciem na m ia 
rę św iatow ą. N ic  też dziwnego, że

m lO i i i fnimi
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rekord  najszybszej budowy w ie l
kiego pieca należy do budow ni
czych radzieckich . S kró c ili on i 
budowę w ielkiego pieca z k ilk u  
la t do 7 m iesięcy.

A ndrze j Czarski w in teresu jącym  
a rly ku le -re p o rta żu  opowiada o 
sukcesach naszych stoezniowców- 
rac jonaiizarorów . którzy  w y k o rzy 
stując zaoszczędzony m etal w y 
budow ali R dodatkowych o krętó w  
w ciągu jednego roku.

In ż . T . K ro tk i opisuje działan ie  
Jedneeo z nowoczesnych cudów  
tech n ik i w postaci SP 7  ( •  samo
czynnego powtórnego załączania) 
w ielk ich  jednostek energetycz
nych na lin iach przesyłowych ra 
dzieckich i polskich.

POZA ty m i i in nym i a rty k u ła 
mi z .w ielu dziedzin nauk i, 

techn ik i i działalności gospodar
czej zn a jd u jem y  w .„M łodym  Te
ch n iku " bardzo in teresująco re
dagowane działy  praktyczne  — 
„W  pracowniach m łodych techni
ków " czy „N a  w arsztacie", k tóro  
uczą Jak zorganizować sobie 
w łasny w arsztaćik  doświadczalny, 
ja k  dokonyw ać podstawowych, a 
niezbędnych do sam odzielnej pra
cy czynności w  rodzaju lu tow a
nia, ja k  budować różne p rzy rzą 
dy pom iarow e 1 urządzenia. Ni® 
brak  też tak in teresującej m ło 
dzie* dziedziny, ja k  technikt spor
tow ej (hurtową ka jakó w , urządze
nie strze ln icy  m ało ka lib ro w e j 
itp .).

Tymczasowy p ro jek t  elewacji  P lanetarium w  Centralnym  
Parku K u l tu ry  i  Wypoczynku w  Warszawie.

D o d a jm y  do obrazu całe m ^ ó -  
■two m ałych praktycznych a rty 
k u łó w . zw iązanych z pracą w  

atzkole i p raktycznym  m ajs trow a
niem  t w gryzaniem  aię w  emo
cjonujące nowości technik i współ
czesnej, a o trzym am y barw ną 1 
pociągającą całość tego pisma.

Cennym  uzupełnien iem  każdego  

num eru  Jest dobrze, pracow ici«  

zredagow any słowniczek w ażn ie j
szych pojęć 1 nazw.

Cena jednego num eru tego cza
sopisma Jest przystępna, wynosi 
zaledw ie  2.50 zŁ.

To dobre. In teresujące, pożytecz
ne czasopismo, w inno się zna
leźć w  rękach każdego młodego 
człow ieka, k tó ry  in teresuje  się po
stępam i nowoczesnych nauk przy
rodniczych. technicznych 1 roz
wodem samej tech n ik i, k tóry  do
cenia znaczenie rozwoju tech n ik i 
dla spraw y budow nictw a socjaliz
m u.

R Y S Z A R D  S ZE K LE

* M łody Techn ik  N r  1 i N r  X
rok l. wrzesień i październik 1B33 r.

Kombajn — agregat żniwno - omłotowy
O wyższości pracy 

kombajnem
Na podstawie d ługole tn ich 

doświadczeń i badań nauko
wych w ZSRR. stwierdzono, że 
przeciętne s tra ty  przy sprzęcie 
zbóż wynoszą (w procentach): 

sierpem — 8.5 proc.
kosą — 26,05 proc.

' żn iw ia rką  — 24.31 proc. 
snopowiązałką — 12 79 proc. 
kombajnem — 6,33 proc. 
Ja.k w idz im y z powyższego 

zestawienna, najm niejsze stra ty 
obserwujem y przy sprzęcie 
zbóż kombajnem. Jednak
że, nie ty lk o  ten fakt, ale i 
w iele innych przemawia na 
korzyść kom bajnu zbożowego.

W Polsce Ludowej sprzęt 
zbóż sierpem i kosą zaczyna 
przechodzić do h is to rii. Obec
nie nawet drobne gospodarst
wa chłopskie, w których ten 
rodzaj sprzętu u trzym u je  s.ę 
na jd łuże j, coraz częśc.ęj i chęt
n ie j korzystają ze snopową.-a- 
łek z POM-ów ■ GOM -ów, Coraz 
rzadsze są wypadki chw yta  o. a 
za kosę przez spółdzielców. 
Bardzo szybko przekonują się 
oni o wyższości mechaniczne
go sprzętu zbóż. Co więcej czę
sto spółdzielni nie wystarcza 
już snopuwązałka. domagają 
się one sprzętu zbóż kom baj
nem Rudzi.ec.ke kom bajny S-4 
zdały bardzo dobrze egzamin 
na naszych polach P G R a w 
skich i spółdzielczych, zdoby
wając sobie ca łkow ite  uznanie 
chłopów spółdzielców i kom - 
bajnerów.

Radziecki kom bajn zbożowy 
pozwala nam zmn ejszyć w ie
lokro tn ie  zapotrzebowanie s i
ły  roboczej. W stosunku do 
sprzętu ręcznego zaoszczędza 
on 14 rohoc/odni na I ha, zaś 
w stosunku do snopowtązatki 
zaoszczędza nam 7,5 roboezo- 
dni na 1 ha.

Kom bajny zbożowe sta ły się 
nieodzowne w naszym kra ju . 
Ich produkcja stała się dla nas 
nakazem chw ili. Tezy na II  
Zjazd PZPR mówią w zw iąz
ku z tym : „podjąć w M in is ter
stwie Przemysłu Maszynowego 
produkcję kombajnów zbożo
wych".

Kombajner y —  
mistrzowie zbiorów

P  RZY użyciu kom bajnu zbo- 
-*• żowego uzyskujem y na j

wyższy współcześnie poziom 
mechanicznego sprzętu zbóż. 
Aby jednak należycie w yko
rzystać m ożliwości technicz
ne te j skom plikow anej ma
szyny, m usim y je j zapew
nić należytą wysokow ykw a- 
h fikow aną obsługę. Kom baj- 
nerzy wywodzą się z reguły 
spośród przodujących tra k to 
rzystów, k tó rzy  dzięki odpo
w iedniem u fachowemu przesi

eko! emu na kursach dla kom - 
ba jnerów  w oparciu o doświad
czenia własne i inne oraz o 
fachową lite ra tu rę  radziecką, 
stają się bardzo często dobry
mi a nawet przodującym i kom- 
ba jneratni.

Do takich przodujących kom 
bajnerów  należy Bolesław Ku
jawa z POM-u Dębno, pracu
jący na kom bajnie samobież
nym S-4 wraz ze swyrp pomoc
n ik iem  Kazimierzem Pikorą.

Kom bajn S-4, o któ rym  tu 
m ó w m y , pracuje w rejonie 
PGM Dębno, od roku 1951. W 
pierwszym  reku pracy kom 
bajn »łowił i w ym łóc ił zboże 
z 256 ha, w roku 1952 z 415 ha, 
a w roku 1953 z 420 ha, w yko
nując tym  samym kole ino: 170 
proc., 276 proc. t 280 proc. nor
my. Co wężej  kom bajn *en 
pracował dotąd bez kap ita lne
go remontu,

]ak uzyskano 
280 proc. normy?

W  Jaki sposób komfoajnrr 
Kujawa l jego pomurnik doszli 
ciń t,vfh rezultatów? Dos?li do 
nich dzięki umiejętnej obsłu
dze, starannej konserwacji 
kombajnu oraz dobrej organi- 
zae.ji pracy.

W czasie żniw  codziennie rano 
przed wy la/.dem  w pole dokład
nie sm arow ali odpow iednie częś
ci kom bajnu i dokładnie  sp> »W- 
dzali. czy nie u ja w n iły  się jakieś  
usterk i, k tóre  usuw ali natych
miast jeszcze przed wyruszeniem  
w pole. Podczas pracy rob ili co k i l 

k a  godzin 20-m lnutow e prze rw y , 
celem usunięcia kurzu  ł zanieczy
szczeń oraz dodatkowego sm aro
w an ia  w m iarę  potrzeby.

K u ja w a  zm ien ia ł o lej w k a rte -  
rze co 80 godzin, w filtrz e  o le jo 
w ym  co 30 godzin, a ponadto co 
5 — 6 dni czyścił f i l t r  o le jow y.

Te m p e ra tu rą  oleju  nie mogła 
przekroczyć 95 — 9R stopni K u 
ja w a  nie dopuszczał do grzania  
się ślin ka l system atycznie czyś
ci! chłodnicę z plew We właści
w y sposób napina! pasek w e n ty la 
tora, aby u trzym ać norm alną  
Ilość Jego obrotów. O dpow iednio  
ustaw ia ł zapłon, tak. aby nie do
puścić do zm niejszenia się mocy  
ro zw ijan e j przez siln ik.

Ponadto K u jaw a  system atycznie  

spraw dzał stan e le k tro litu  w a ku 
m ulatorze. tak* aby poziom nie 

przekraczał l# -  15 cm ponad p ły 
tę, u trzy m y w a ł aku m u la to r w 

stanie czystym , zaciski aku m u la 
tora sm arow ał białą w azeliną.

Ponadto wśród w ie lu  innych  

system atycznych czynności K u ja 
w a stosował w łaściw ą regulację  

sit, k lep iska, bębna, pasa k lin ow e
go bębna 1 łańcuchów.

Po każdym  sezonie w ciągu 3 
dotychczasowych łat pracy K u ja 
wa bardzo szczegółowo czyścił 
kom bajn  zarów no od w ew n ątrz  
Jak i zew nątrz , a nawet w m ia 
rę potrzeby poszczególne czę«ct 
la k ie ro w a ł. Łańcuchy i paski k l i
nowe zde jm ow ał 1 zabczp'eczał 
przed w p ływ em  w arunków  atm o
sferycznych , oddaw ał aku m u lator  
do przeglądu, zabezpieczał u rzą 
dzenie tnące kom bajnu (cheder) 
przed uszkodzeniem  itd . itd .

W tych wszystkich pracach 
b ra li czynny udzia ł jego po- 
m ocn ity .

Dzięki należyte j dbałości, 
kombajn pracował be? ładnych 
poważniejszych usterek W cią
gu żniw zdarzyły s^ę t.ylko dwa 
k ró tk ie  prustoie O rę k i pomocy 
mechanika ? P oM -u szybko u- 
sunięto uszkodzenie łańcucha i, 
chedeiu.

Radziecki kombajn samo
bieżny S-4 — to na.jhardz ej 
now<x‘?ęsn,y agregfct zruwno- 
om lotowy,

Jest on napędzany s iln ik iem  ty 
pu samochodowego Posiada on 
d w uw ało w y bęben cepowy, czte- 
roklaw lszow y w ytrząsać* oraz u- 
rządzenie czyszczące, k tóre  skła
da się z jednego w enty la to ra  i 
dwóch ait.

Pon iew aż urządzenie tnące kom 
bajnu (cheder) jest ustawione czo
łowo w stosunku do m aszyny, 
kom bajn  daje duże oszczędności 
czasu.

Organizacja pracy 
kombajnem

J A K  Kujawa organizował 
W oją pracę? Otóż po zapo

znaniu się ze swoimi zadania
mi na dany rok, układał on 
wraz ze starszym astronomem 
plan — marszrutę kombajnu, 
dzięki czemu kombajn był na
leżycie wykorzystany I dato stę 
uniknąć niepotrzebnych prze
jazdów i przestojów.

Już wiosną kombajnem oglą
da! pola spółdzielcze, na k tó 
rych m ia ł później pracować 
podczas żniiw i zwracał uwagę 
na to. aby pola te były n i e 
życie przygotowane pod sprzęt 
zhoża kombajnem (wyrńwnarur- 
bruzd, usunięcie karmem itp ) .

W czasie żniw  spó łdzeicy
dowozili na pole paliwo, wodę 
l Wvżvw*>n'p tak k/vmhą’n

m ógł pracować bez przerwy 
(kombajmer I jego pomocnik 
pracowali ma zmianę).

POM, o k tó rym  tu mowa, 
zaw iera j um owy przede wszy
s tk im  z tym i spółdzielniam i, 
k tóre m ia ły  duże pola. a to w 
w celu dobrego w ykorzysta
nia kom bajnu. Jak wiadomo 
kom bajn tak i nne powinien 
pracować na polu o mniejszej 
pow ierzchni niż 8 ha.

Knmhajn Kujawy przy ko
szeniu żyta uzyskiwał wydaj
ność dzienną 8 — 9 ha, przy 
koszeniu jęezmlenta wydajność 
wynosiła 10 — 12 ha, a pr/y 
koszeniu niskiej, czystej, dob
rze uprawionej I nte zachwasz
czonej pszenicy 15 ha na dzień 
(w Smolnicy).

Zasadniczo kom bajn w in ien 
być używany do sprzętu psze
nicy, jęczmienia I owsa. Dla da 
nego typu kom bajnu sprzęt 
żyta ze względu na długą sło
mę nie jest wskazany, choć w 
Pewnych Warunkach może stać 
się koniecznością.

K om bajn K u jaw y  pracował 
przeciętnie 10 — 20 godzin 
dziennie w sezonie w zależ
ności od pogody Opróo? kom 
bajnem  do obsługi na leża ł,po
mocnik orae. przyczepowy. któ- 
-pgo  z a d a ,n e m  b v ła  o b s łu g a

stom oplewnika. Przyczepmycm 
byt z reguły członek zaintere
sowanej spółdzielni.

O próżnianie  zb iorn ika  o po jem 
ności n  m sześć, trw ato  za ledw ie  

2 m in u ty . Zboże odw oziły  na 

mteisce J — 4 wozy. w zależności 
od odległości (do 3 czy ponad  

2 km ). Kom orę słomoptewmika. za- 
w iera jycę  ałomę, opróżnia alę sy
stem atyczn ie co 200 m etrów , ko
m orę z p lew am i co isoo — 1700 m. 
K om ory te opróżnia stę oddzieln ie  

przez naciśnięcie pedału 1 zw o l
nien ie  odpowiednich haczyków .

Ze względu na lepsze w y k o rzy 
stanie stom oplew nika (słomę ub i
ja  się. gdyż wówczas nie ma po
trzeby zbyt często opróżniać sło- 
m oplew m ka) a łom oplew n.k w in ien  
być obsługiw any przez dwóch  
ludzi.

Kom bajner K ujaw a w  cią
gu 3 lat. w yda jne j pracy na 
swym  kom bajnie żebrał wie.e 
cennych doświadczeń. W przy
szłym  roku postanowił on pra
cować jeszcze lep e j i wyda j 
n iej, przekonany, że uda mu 
się jeszcze pe łn iej n i  dotych
czas wykorzystać swoją i i ia -  
kom itą  maszynę.

In * . R E G IN A  O S Z C Z E IłlO W S K A
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K O N S T A N T E M U  ILD E FO N S O W I

G A Ł C Z Y Ń S K IE M U  
W  O D P O W IE D ZI NA  POEM AT

„ D Z IK IE  W IN O “

TEDŻTELlSMY w  m aleńkie j gospo
dzie w miasteczku K., liczącym 

niew iele ponad pięć tysięcy m ie
szkańców. Po szumnym, nacecho
wanym  rozmachem życiu w  s to li
cy, wszystko tu ta j w yda je  się f i l i 

granowe, nabiera szczególnego uroku egzotycz- 
n.ości. A więc: poszczekiwanie wieczorne psów, 
biegających na uw ięzi wokół komórek, w 'k tó 
rych n ik t nigdy żadnych skarbów nie chował, 
bo n iby skąd m ia ł je m ieć; po ryk iw an ie  jeszcze 
nie wydojonego bydła i, wyludnione, pachnące 
b liską już jesienią u liczk i, w których poczynają 
żółknąć kasztanowe liście, czy wreszcie szcze
ra. szeroka rozlewność podpitych obyw ate li me
tro p o lii pow iatowej, którzy obsiedli stół w prze
c iw leg łym  kącie gospody.

Obaj — P io tr i ja. by liśm y zmęczeni cało- 
d-*ennym  rozjeżdżaniem po nienajlepszych 
drogach pow iatu k-skiego i nie m ie liśm y już 
ochoty na rozmowy i dyskusje. O próżniliśm y 
ta lerze napełnione wyborną faszerowaną ka
pustą i m ilcząc popija liśm y herbatę. Tyczko
w a ty  kelner z dużą grdyką, podobny do tań
czącej czapli, z posuw istym  dygiem  biega! od 
bufetu do sto lika w  przeciw leg łym  kącie. Dla 
nas, jako nie pijących, ż yw ił na jw idocznie j głę
boką pogardę, bowiem m ija ją c  nas uśmiechał 
się trochę kpiąco i wyniośle.

•— Pozwól m i m ów ić — odparł. Ja to muszę
powiedzieć. Jeszcze nigdy z n ik im  nie m ów i
łem  o tym , pozwól, że teraz wszystko wypo
wiem.

Pomyślałem, że nie w o lno powiedzieć czło
w iekow i by zam ilk ł, je ś li ma do powiedzenia 
słowo ważkie i ludzkie. S łuchałem  więc.

— Czytałem to — wskazał gazetę. Poemat 
o pękatym  od dobrobytu, zarosłym  dz ik im  w i
nem, w ie lop ię trow ym  domu. Znam tak ie  do
my i ty zapewne je znasz. Są one ozdobą, by ły  
raczej — dzieln ic, w których nie m ieszkai n i
gdy człow iek tak i ja k  m ój ojciec, albo ktoś, 
o k im  m ówiono: „do iy  społeczne".

Zastanow ił się chw ilę .

— Przesadziłem. W tak im  domu m ieszkała 
moja m atka i dlatego w łaśnie chcę o n ie j mó
wić. I chcia łbym  żeby on — wskazał na auto
ra — w iedzia ł o tym .

Znów m ilczał. Potem cicho, nie przerywając, 
opowiadał.-

— Ojciec m ój w  okresach zastoju w  budow
n ic tw ie . w poszukiwaniu zarobków chodzi! po 
wsiach i na jm ow ał się do roboty u zam ożniej
szych gospodarzy. Z k tóre jś  tak ie j w yp raw y 
w róc ił do m iasta nie sam: przyszła z n im  m ło
da. przystojna dziewczyna. Ja mam teraz dw a
dzieścia trzy  lata, a więc było  to dwadzieścia 
pięć lat temu. Dawne czasy. Na im ię było je j 
M aria.

S tarczyło je j odwagi, by porzucić dom rodz in 
ny, względny dostatek, możliwość zamożnego

Stół nasz nakryty był gazetą, na której ze
zdum ieniem  zauważyłem znaną m i w in ie tę  po
pularnego tygodnika literackiego.

— Popatrz P iotrze — zwróciłem  jego uwagę. 
Skąd to się t u t a j  znalazło? (

— Ty myślisz — odparł nieco złośliw ie  — że 
ty lk o  w W arszawie m ieszkają ludzie k u ltu ra l
ni... Pomyłka.

Uśmiechnąłem się. nie chcąc odpowiadać na 
zaczepkę. Począłem obserwować pląsającego 
kelnera i podpitych obyw ate li, do których się 
przvm ila t. Gdy odwróciłem  głowę, zobaczyłem 
Protra pochylonego nad gazetą. Pod w in ie tą  
pisma, dużym, rozstrzelonym  druk iem  wypisa
ne byt ty tu ł poematu, nieco niżej d ług im  sze
regiem ustaw ia ły  się wiersze, dz iw n ie  niepo
kojące swym  rytm em  bu rz liw ym , ja k im  pisze 
się tv lko  wówczas, gd.y uczucia wezbrały tak, 
że me pow strzym ają ich żadne tamy. Gdy się 
te wiersze czytało, wyczuwało się słyszało nie
ja ko  przedziwną melodię, urzekającą swym 
pięknem, narastającą w obraz trw a ły  I nie
zniszczalny. odciskający na tw arzy piętno szcze
rego wzruszenia.

Jakże potrafisz być piękna w ierzbo samotna, 
nadw iślańska W isło księżycem osrebrzona, ca
ły ty moj kra jobrazie  ojczysty...

P io tr pochylony nad gazetą zdawał się n i
czego poza wierszam i nie dostrzegać. B y ł to 
człowiek, podobnie jak i ja — m łody, nam ię t
ny i nieco egzaltowany ag ita tor, w ta jem nicy 
przed światem  pisujący wiersze, które następ
nie dar) na szczątki i pa lii w  piecu, aby przy
szłość nawet ich śladu odnaleźć nie mogia. 
Twarz m ia ł szczupłą ram iona wąskie i zapad
niętą k la tkę  piersiową, prawdopodobnie d la te
go. żc od dzieciństwa piuca jego zżerała gruź
lica. W siwych, niedużych oczach ocienionych 
rzadkim i rzęsami wiecznie pa lii się płom ień ja 
kiś. szczególnie mocny pod wieczór. Przypu
szczam. iz ma to związek z faktem  podnoszenia 
się tem peratury w m iarę ja k  siońce opada ku 
zachodowi.

Skończywszy czytać P io tr zam yślił się. Pod
parłszy brodę na dłoni pa trzy ł daleko gdzieś, 
m .m o ścian i ciemności nocy. Spyta łem :

— Co myślisz. Piotrze?
Odpowiedział pytaniem :
— Czy ty pamiętasz m oją matkę? Pow in ie

neś pamiętać. Jestes ode mnie starszy i, prze
cież wychowyw aliśm y się na jednym  podw ór
ku... Pamiętasz?

W yciągnął portfe l i nerwowo począł szukać 
czegoś pośród fo tog ra fii. Znalazł podniszczone 
zdjęcie z czasów, gdy fotografowano „w  owa
lu ". Przedstawiało ono kobietę lat nie w ięcej 
niż tizyd /ies tu . przytu la jącą do piersi k i lk u 
miesięczne dziecko w biatej flanelow e j zapew
ne koszulce. Kobieta trzym ała się sztywno, 
jakby  uroczyście — gdyby nie to, byłaby po
dobna do szczęśliwej Madonny z dzieciątkiem  
na oleodruku. T y lko  oczy kobiety by ły  żywe: 
duże, mocno ocienione, patrzące otwarcie i mą
drze.

— To jest w łaśnie moja matka — podjął 
spokojnie. — A ten bobas, to jestem ja. Często, 
gd.y spojrzę na tę fotografię, trudno mi uw ie
rzyć, że kiedyś tak im  bytem, że m iałem matkę, 
która  mnie kochała ' mogia dać mojemu dzie
ciństw u ciepło uczucia, a wspom nieniom  bar
wy... Dzieciństwo w ydaje m i się szare dlatego 
w łaśnie, że mało spotkałem w nim  ciepła, pie
szczoty. że mato doznałem uczuć dzieciństwu 
noleznych Tv nie wiesz ile człow iek gotów jest 
oddać za odrobinę choćby, za jedną chw ilę  m at
czynej miłości... W chw ili, gdy mózg m ój zro
dzi) pierwszą myśl, m atk i m oje j już nie było 
wśród żywych.

Bvtem zdziw iony w ynurzeniam i Piotra. N ig
dy nie wspomina! o swoim dzieciństw ie, jakby 
go rne m iał. Obawiałem  się, że opanuje go na
s tró j gorzkiego rozpamiętywania. ‘ po którym  
zam knie się w sobie na długi czas, k ry jąc  przed 
ludźm i swoje m yśli i przeżycia.

— Daj spokój sm utnym  wspomnieniom, Pio
trze e - próbowałem  powstrzymać go,

Rys. Jerzy Cwtertn la

zamążpójścia 1 pójść z chłopcem, którego poko
chała, na niepewny los.

N ie m ie li własnego m ieszkania, nie m ie li 
pieniędzy. Bezrobocie przedłużało się i, nie by
ło kaw ałka chleba. Przez pewien czas ży li za 
pieniądze, ja k ie  na odchodnym otrzym ała od 
m a tk i,.w  ta jem nicy przed rozsierdzonym ojcem, 
k tó ry  m arzy ł o koligacjach z najbogatszym i we 
wsi. M usiała szukać służby i znalazła.*'

Przy u licy  K lonow e j sta ł duży, sześciopiętro
w y dom, zam ieszkiwany przez bogate m ie
szczańskie rodziny. Masywne m ury z pękatym i 
wykuszam i, szerokie, weneckie okna zasłania
ne firankam i w vsokie j ceny. a nawet brama
0 szerokim praw ie renesansowym sklepieniu 
rzeźbionym kunsztownie — byty zarośnięte in 
tensywną zielenią dzikiego wina. Solidny, m ie
szczański dom dzięki temu w ydaw a ł się ponu
ry, n iby zarośnięty ¿akonnik-puste ln ik.

W tym  domu, na czw artym  piętrze, u pań
stwa Konstantynow iczów m atka m oja znalazła 
służbę.

Na początku zapewne poruszała się w  poko
jach państwa, n iby ptak złapany w  lesle I prze
mocą wtłoczony w n iew ie lką  przestrzeń k la tk i. 
A le  p taki, nawet uw ięzione w klatce odezwą 
się po jakim ś czasie, zaniosą się jak  niegdyś 
sobie ty lko  zrozum iałym  śpiewem i. zachęca
ne nagrodami nauczą się radości na zawołanie. 
Ona nie mogia się nauczyć. Byta człow iekiem .
1 chvba dlatego po niedługim , czasie n ienaw i
dziła domu obrosiego dz ik im  w inem  i jego 
m ieszkańców.

Pan Konstantynow icz b y ł urodzonym  p lu to- 
kratą-dorobkiew iczem . Nieduży, jo w ia ln y  i pe
łen w igoru, elegancki I g rub iański zarazem — 
połączenie cech zażywnego adwokata i parwe- 
niusza, k tó rv  niepewnie jeszcze czute się na 
wyglansowanej posadzce w patacu m ożn ie j
szych przyjació ł. Służąca podobała mu się. Pod
szczypywał ją, m im o oporu i pożerał łakom y
mi oczami, nie próbując nawet stwarzać przed 
żoną pozorów.

Brzydziła się tego człowieka. Często z Jego 
powodu podchodziła do okna i opierając się
0 parapet, n iby to spoglądała na ulicę. M knę ły 
błyszczące lim uzyny, miasto b łyskało św ia tłam i
1 ja rzy ło  się różnobai w nym i neonami. Z dotu 
spomiędzy gęstego lis tow ia klonów  p łynęły 
dźw ięki modnych tang, zlekka już zatrąca ją
cych jazzem. To me było je j m iasto — w ie
czorny kra jobraz miasta byt je j obcy i niezro
zum iały, a ludzie w tym  domu oślizgli i nie
naw istn i. P łakała, bowiem chcieli odebrać je j 
godność kobiety, czuła gorycz k rzyw dy i upo
korzenia. Łzy padały krop la po k ro p li na l i 
ście dzikiego w ina. zostawiając na nich n ik łe  
ślady, błyszczące refleksam i da lekich św iateł.

Codziennie rano, od wczesnej jesieni do póź
nej wiosny nosiła z,- p iw n icy  na czwarte piętro 
dwa w iadra węgla. Paliła w piecu, po czym 
półbosa biegła do kiosku po papierosy dla pana 
Konstantynowicza. gotowała, prata, sprzątała 
codziennie sześć pokojów, przedpokój, kuchnię, 
łazienkę i ustęp. N ik t się nie troszczył czy z ja 
dła obiad, czy jest zdrowa, lub może chciałaby 
wyjść do kina... Wszystko co otaczało ją byto 
zimne, bez k rz tyny ludzkiego uczucia. Dla lu 
dzi, u których siużyta, byia ty lko  przedmiotem, 
dzięki którem u można nie troszczyć się o po
rządki, posiłek, wódkę, czy papierosy. Nawet 
zainteresowanie pana Konstantynow icza było 
nie tyle ludzkie, ile zwierzęce.

Często przychodził do n ie j m ój ojciec, szcze
gólnie często wówczas, gdy państwa nie byto 
w domu. B y li małżeństwem, a przecież m usieli 
kraść chw ile  pieszczoty... Potem przestał przy
chodzić, zam knięto go do więzienia, bowiem po
b ił po lic jan ta usiłującego przeprowadzić re
w iz ję  w m ieszkaniu przyjacie la, u którego 
ostatnio sypiał.

Dowiedziała się o tym  w tydzieó po areszto
waniu, od żony właściciela mieszkania. Nie 
obchodziło ją, że Franek dzięki swemu postępo
waniu zdoia) ukryć jakieś ważne m ateria ły  
partyjne. Nie wiedziała nic o jego przynależ
ności do pa rtii. Czuła się pokrzywdzona,
%

I  znów, oparłszy się o parapet okna patrzy ła  
na ulicę, i — piakała. Nad sobą, nad moim 
ojcem i nade mną, k tó ry  zaniedługo m iałem  
się urodzić.

Z odległego pokoju dobiegał głos pani Kon- 
s tantynow iczowej :

— M ario ! M ario ! Proszę cię, przynieś m i 
proszki od bólu głowy. Ja już  nie mogę, na
prawdę nie mogę... — wołan ie zm ienia ło się 
w  jęk prze jm ujący, w  m iarę ja k  m atka moja 
zbliżała się do wołające j.

Co pewien czas pani Konstantynow iczowa 
wyjeżdżała do K ryn icy  lub  Zakopanego. Służą
ca pomagała je j pakować się. Gdy odnosiła 
w a liz k i do taksów ki, a potem w tłaczała je  na 
pó łk i w wagonie, m yśla ła z ulgą:

— Może odpocznę...
Odpoczęła dopiero w  zim ie, po d w u le tn ie j 

służbie w  domu przy u licy  K lonow ej. Przezię
biła się i położyia do łóżka. Następnego dnia 
bvîa nieprzytom na. Na k ró tk ie  chw ile  odzyski
wała świadomość i z przerażeniem trzym ała  się 
za brzuch. N iedługo m iałem  się urodzić. Potem 
znów trac iła  przytomność. Tak przeleżała ty 
dzień w swoim  służbowym  pokoiku.

Pan Konstantynow icz nie odczuwa! nieobec
ności służącej, bowiem w porządkach rozm iło 
wany nie byt. Poza tym . w czasie nieobecności 
żony bardzo rzadko ukazywał się na u licy  K lo 
nowej. Przepada! nie w iadom o gdzie. Gdy zde
cydował się zajrzeć do pokoiku służącej, w ła 
ściw ie byto już po w szystk im : chora odzyskała 
przytomność — organizm  bez pomocy z zew
nątrz przezwycięży! zapalenie piuc.

W miesiąc później urodziło się przedwcześnie 
dziecko. To byłem ja. M aleńki ponoć i tak chu- 
derlaw y, że w  szpita lu, do którego pan K on
stantynowie? kazał przewieźć moją matkę, 
a swoją służącą — od razu przesądzono spra
wę:

— T o dziecko tyć  nie będzie.
W yżyłem. Z trudem , ale przecież wyżyłem . 

A le  m atka m oja żyć nie mogia. Kaszlała — le
karzom  nie trudno  było orzec:

— Pani jest chora na gruźlicę, pani m usi się 
leczyć.

Już nie była przysto jną służącą. B yła  cie
niem człowieka. Oczy je j zapadły i błyszczały 
suchym blaskiem  gorączki, ładne niegdyś, 
kszta łtne usta posin ia ły, ręce nie by ły  w  stanie 
podnieść dwu w iader węgla, nogi — pokonać 
czterech pięter...

Ze szpitala w róc iła  na ulicę K lonową, do do
mu obrosłego dz ik im  w inem , które zbrązow ia- 
lo od m rozów i ub ie liło  się śpiegiem. M ieszka
nie państwa Konstantynow iczów  zastała zam k
nięte, Czekała do późnego wieczora w  kla tce 
schodowej, zrozpaczona sinością policzków 
dziecka, chłodnych, m imo, że pocałunkam i pró
bowała je rozgrzać. W patryw a ła  się we mnie 
szeroko przerażeniem o tw a rtym i oczami, jakby 
za chw ilę  ktoś m ia i odebrać je j cząstkę życia, 
jedyną radość i na jw iększy ból jakiego k iedy
ko lw ie k  doznała. Była niedoświadczoną matką 
—  tym  większy był ten ból.

O koło północy, w ró c ił pan Konstantynow icz, 
prowadząc pod rękę jakąś młodą, niebrzydką 
kobietę. Oboje by li trochę p ijan i i zachowywali 
się bardzo ha łaśliw ie . M łoda kobieta okazała 
się nową służącą państwa Konstantynow iczów, 
bardzie j niż M aria  towarzyską.

U jrzaw szy M arię  pan Konstantynow icz spy
ta ł:

— Co tu robisz, Mario?
— Wyszłam ze szpitala, proszę pana — od

parta.
— Dziecko? — wskazał na zaw in ią tko, k tóre 

mocno tu li ła  do piersi.
— Syn.
— Aaaal —  ucieszył się pan Konstantyno

wicz. Nagle przypom niał sobie, że jeszcze nigdy

może wym ierzyć spraw iedliw ości ?a krzyw dę
doznaną, wobec k tó re j stała tw arzą w  tw arz, 
a k tó ra  była bardzie j bolesna, n iż wszystkie 
poprzednie. Nie mogia wym ierzyć spraw ied li
wości, bowiem  czuła się samotna i słaba wobec 
całego św iata w  k tó rym  wszystko było  k rzyw - 
dą samą lub z n ie j wyrosło.

Nie chciała się upokorzyć, więc św iat ten 
ziarna) ją, porzucając ja k  gra t — niczemu, n i
komu nieprzydatny.

W m ilczeniu, cicho, bezwiednie Jakby, z oczu 
ję.j staczały się łzy na szmaty, k tó rym i byłem 
ow in ię ty  i na m oją posin iałą od zim na twarz, 
I ja k k o lw ie k  ochrzczono m nie później w ko
ściele, pierwszym  chrztem  by ły  łzy matczyne.

M ieszkaniec domu obrosłego dz ik im  w inem , 
pan Konstantynow icz, okazał się wspaniało
m yślny: p rzy ją ł m nie na przezim owanie do 
swego domu i surowo nakazał nowej pannie 
służącej dbać o mnie. abym by ł zdrów i weso
ły. Bardzo lu b ił dzieci i na jw iększą pretensją, 
jaką m ia ł do swej żony była pretensja o bez
płodność. Wiosną kazał matce przyjść i zabrać 
mnie. lecz w  skrytości ducha ż yw ił nadzieję, 
że dawna służąca zim y te j nie przeżyje i bę
dzie mógł mieć dziecko na własność.

P io tr u rn ilk i. Na jego wargach zastygł gorz
ki uśmiech. W zrokiem  przebija jąc ściany 
i ciemność pa trzy ł gdzieś, zapewne w  czas
0 k tó rym  m ów ił. Zakaszlał sucho, n iec ie rp liw ie  
odgarną! w łosy opadające na bok i zapalił. Nie 
śm iałem przerwać tego m ilczenia. Po d iug ie j 
c h w ili sam to uczyn i!:

— Dla n ie j jednak progi mieszkania państwa 
Konstantynow iczów  by ły  już  zbyt wysokie. Nie 
mogła przekroczyć ich. Poszła. W nocy, piecho
tą, w  piętnastostopniowy m róz do rodzinnej 
wsi, odległej o ponad pięćdziesiąt k ilom etrów . 
Do wczesnego lata leżała w  domu rodziców, 
wydobrzała trochę — na tyle, te  mogła przyjść 
po mnie.

Długa je j nieobecność upoważniła państwo 
Konstantynow iczów  do pewności, że m atka mo
ja  nie żyje i czyn ili już  starania o adoptowa
nie mnie. B y li bardzo rozczarowani z jaw ieniem  
się daw nej służącej. Zaproponowali je j sprze
daż dziecka — odm ówiła. Jakże jestem je j 
wdzięczny, m imo, że tyc ie  m oje nie biegło po 
gładkich drogach, te spotkała m nie krzyw da 
niejedna i gruźlica, i to, że nie m ia łem  domu
1 w ychow yw ała mnie ulica. Z tego wyrosłem  
na człow ieka, k tó ry  w ie czego pragnie od życia 
i co życiu trzeba z siebie dać.

Gdy wynosiła m nie z domu przy u licy  K lo 
nowej, liście dzikiego w ina z ie len iły  się so
czyściej niż k iedyko lw iek. Dzik ie w ino  na jba r
dziej in tensyw nie  zie leni się na początku 
lata...

K ilk a  m iesięcy później, gdy Jesień ogołociła 
drzewa z zieleni i złota, m atka moja um arła. 
N ie doczekała powrotu mego ojca. W ostatn im  
czasie męczyły ją ciągle k rw o to k i i w iedziała, 
że już nie u jrz y  śniegu. Cieszyła się mną i cho
dziła do kościoła prosić Ukrzyżowanego, aby 
mogła ucieszyć się jeszcze w idokiem  człowieka, 
k tó ry  by ł ojcem je j dziecka.

W racała z kościoła, upadła na grudę polnej 
drogi i tak już pozostała po ostatn im  k rw o to 
ku. Gdy ją  znaleziono, była już  noc późna, n ie
bo mroźne w y iskrzy ło  się gw iazdam i i księ
życ rzucając na drogę cienie zm arzłych w ierzb, 
przetacza! się obojętn ie po w ybojach M lecznej 
Drogi...

—  Zupełnie, zupełnie Jak w  wierszu —  do
da ł z iron ią  — gdzie ko le iny po lnej drogi są 
ty lk o  skrzypcowym i strunam i, ja kb y  nigdy na 
nich nie um iera li ludzie... Myślę, że dla n ie j, 
leżącej na zgrudzia łe j drodze i dla mego ojca 
i dla mnie, k tó ry  zaszedłem dale j niż oni obo
je — myślę, że dla nas i z m yślą o nas tw orzy ł 
Szopen płacz pre lud iów  i bunt etiudy. I m y
ślę, ze je ś li w muzyce jego jest szept liści dżi

nie w idz ia ł noworodka. O zna jm ił o tym  głośno 
i wesoło, po czym zajrzał do zaw iniątka. Zo
baczywszy jednak pomarszczoną, posiniaią. od 
zimna tw arz  dziecka w zdrygnął się i roze
śm ia ł:

__ To tak wygląda młode pokolenie? B rrr...

O tw orzy! d rzw i, wpuścił przed sobą dziew
czynę z którą przyszedł i już zza progu spytał:

— Czemu tu ta j stoisz, M ario? Czy masz je
szcze ja k iś  inieres? Szpital przecież zapłaciłem...

Nie mogła wydobyć stówa. G niew, lęk i po
kora opanowyw ały ją  na przemian.

— No, słucham...
Nie m iała gdzie się podziać. Zrozum iała, że 

jest sama, oszukana 1 bezsilna i  h iko rnu  nie

Rys. Jerzy Cwlertn ia

kiego w ina, to ty lk o  tych, na które spadły łzv 
m oje j m atk i. „
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uliczkę pow iatowej m etropolii K. Tego w i 
ra nie zam ieniliśm y już ani jednego s
w ydaw a ły  się zbyteczne.

Nazajutrz skoro św it wsiedliśm y na rowery 
i zgodnie ? dyrektyw ą Kom ite tu Powiatowego 
t art.il, do pomocy któremu przysłano nas do K. 
— jechaliśm y do odległego Gałczyna agitować 
za spółdzielczością. Przejechaliśmy w milczeniu 
przez miasteczko, m inęliśm y cmentarz i dopie
ro wówczas P io tr rozpoczął rozmowę:

— Długo myślałem i oto do jakiego dosze
dłem w n io sk ii: piękno po tra fi kłamać, ale k ła 
m iąc przestaje być pięknem,

i frnest U ty li i
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Tem peratura serca rośnie,
Czas zastarzały g runt przeorać.
Ona m i każe, towarzysze,
Powiedzieć dziś wam  m ój życiorys.

O kom unizm ie w  m leku m a tk i 
Nie będę ćw ie rka ł słówek słodkich, 
Św iatopoglądu n ik t nie dostał 
Dzieckiem w koiysce, jak  grzechotki.

Wy dobrze wiecie, jak  przesądów 
Chomąto trudno z karku  zrzucić.
B y ł czas, gdym do tkną ł błędną stopą 
Drogi do w rogów rew o luc ji.

Ciężko naw yków  m ur przełamać,
Kam ienie się opornie kruszą;
Nieraz swe m yśli w bólu skrwaw isz 
Zanim  odnajdziesz drogę słuszną.

Dojść tu ta j — wyście m i pomogli,
Nic m i nie spadło manną z nieba.
Do tw arde j rzeźby mego życia 
Żadnych retuszów nie potrzeba.

Ja nie z tych, co ja k  w puszce konserw 
W główkach im ty lko  cy fry , daty,
M arksizm  z k rw ią  w serce trzeba wtoczyć, 
A  nie zasłaniać się cytatem.

Bo żyć jak  człow iek rzecz nie ła twa,
Ciężko jest wgryźć się w szczęścia tw ierdzę: 
K iedy w ataku będę słabnąć 
W y m i podacie dłoń i serce.

Przez grudę zwątpień coraz szybciej 
w  przyszłość pędzimy naszym w iekiem .
Ja wam dziękuję, towarzysze 
Żeście pomogli być człow iekiem .

C z ę s t o  w  H t o f c n e ą »
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J u rk o w i  K wapisow i

„Przychodziłaś zmęczona 1 drobna 
Z kułackiego odrobku lub z dw oru,
Uczyłaś mnie: „W ierzę w Boga“ ,
A  potem: „Dziesięcioro“ .

...Aż tu ta j, w  mieście dziś słychać:
Szepczesz za mnie pacierze.
Mamo! ja k  ci napisać,
Że ja  — nie w ierzę!

Uczyłaś m nie: „W ierzę w  Boga", —>
Drogą ludzką poszedłem, nie boską.
N ie m a rtw  się, mamo droga,
Że mnie do piekła poślą.

Bo jeżeli za m iłość człow ieka 
I za to, że prawdy się uczę,
Na męki mnie wepchną do piekła,
To i tam zrobim y rew oluc ję“ .

„G dyby ciebie do szkół nie wysyłać,
Byłbyś chodził i dziś do kościoła“ .
„T o  nieprawda, m atu lu  m ila,
To nieprawda, nieprawda, co wołasz!

To nie w inna jest szkoła n i m iasto,
I  na Rząd, nie w y k rz y k u j z rozpaczy!
Ż le jest chodzić na oczach z przepaską, 
Wszędzie chcia łbym  prawdę zobaczyć“ ,

Słone od łez rozdygocą się usta:,
M ój syn... m ój syn... — i nic w ięcej.
Potem pieniądze zwiąże w chustkę —.
K up i mszę na jego intencję.

Jak nie pęknie sterana głowa,
Gdy ją  myśl straszliwa rozdziera:
„Jeśli Boga nie uszanował.
To czy m atkę uszanuje teraz?"

...Syn przyjdzie  — padnie mu w ram iona, 
ż  niepokojem  uszanuje go szczerze 
Taka sama drobna i zmęczona 
Jak w dni, gdy go uczyia pacierza.

Żal mu się zrobi m a tu li s tare j —
Po raz pierwszy od la t się rozszlocha:
Pojm ie m atka, że syn niedow iarek 
jeszcze m ocniej niż daw n ie j ją  kocha,

l U i e s i n w  f t t Ą i i h < s n v f f c i )
Bożenie

Ja szukam w iern ie jszych słów 
od toni głębokie j, ciem nawej, 
by określić ruchem ust 
moją m iłość I m oją nienawiść. 
Poszukam tak w iernych słów, 
jak  uścisk ręk i, wyraz tw arzy, 
gdy tęskniąc, witasz mnie znów 
radośnie, spojrzenia nie ważąc.

fl Cóż, że się dźwięcznie w yraz z wyrazem  rym ow ał,
f  gdy wiersze z czasem, z sercem się nie rym ow ały,
ś Trzeba wiersze gorejąc budować od nowa 
f  Z rozumu, z serca, z ciała.

\ 3 ctXij Çzczepatifkf

W ojny pożoga rozniosła żale.
Na popieliskach nie szukaj pieśni. 
Marzenia ojców „o  szklanych domach" 
Czas ucieleśnić.
M urów  czerw ienią kw itną  dzielnice,
A zapał pracy wciąż wzrasta,
Myśl rękę wodzi, myśl życie rodzi 
nowego miasta.
Ten co zawisnąi na rusztowaniu 
Poznai już wojnę i trwogę, 
i ręką z k ie in ią  tworzy pom nik i —« 
sam Bogiem.

J p . t
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Zabra ły  w iek i kurz legendarny 
Lamus ty tu łó w  i czarów 
a my „prostacy“  tworzym y życie 
w  rytm ie warszawskich zegarów.

*> Zamieszczone w ,ersze koT ko, M a)lnow skle
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l i r r n m  Pedagogicznym w Białymsinkn

Więcej troski o pozostających w  tyle
TT B ia łym stoku, przy ul. M ic- widać, te  nie są należycie przy- 

K>ewU/a mieści się Państwowe | gotowane. Szczególną trudność 
Liceum  Pedagogiczne. Z w ie lu  j spraw ia ją  uczennicom pytania 
spraw nurtu jących tę dużą ; związane z psychologią dziecka 
szkotę. wysuwa się na czoło za- i dydaktyką nauczania, 
pa menie klas IV  — m atura l- : Tę bierność dziewcząt I słabe 
nych. Jest ich aż pięć. Spośród j  opanowanie m ateria łu  widać 
' h P’5 CUJ klas dw ie (IV  ..a" ; było również i na innych lek- 

oraz IV  „c “ ) mają bardzo słabe 
w y n ik i w  nauce i pozostały da
leko w ty le  za przodującym i 
klasam i ( IV  ,,r“  oraz IV  „h “ ).

Uczniow ie IV  ,.e" o trzym ali 
w  ciągu pierwszego miesiąca 
nauk i 21, a uczniowie IV  „a‘‘ —
15 ocen niedostatecznych.

Na przykładzie 
dwóch lekcji

Lekcja  rysunku w klasie IV  
-a". Lekcję prowadzi wych'>- 
wawca ob. Ptaszkowskł. Temat: 
-—rola nauki rysunków  w w y 
chowaniu dziecka. Prócz k ilku  
uczennic, sam orzutnie zgłaszają
cych się do odpowiedzi, reszta 
dziewcząt m ilczy. Trzeba w yw o
łać je z nazwiska, by zabrały 
głos. Przy odpowiedzi peszą się.

cjach.
Podobnie przebiega lekcja w 

d rug ie j słabej klasie — IV  „c “ . 
Na brak aktywności w życiu o r
ganizacji w łaśnie tych dwu klas 
skarży się również Zarząd 
Szkolny ZMP. Na zebraniach 
zetempowskich nie ma tu ży
wych dyskusji, szczerej k ry ty k i 
i sam okry tyk i, w n ik liw eg o  omó
w ienia złych w yn ików  nauki..

Lekcja w klasie „ro s y js k ie j"  
— IV  ,r“ . Tu przygotow ują Się 
do pracy w ykładow cy języka 
rosyjskiego.

Lekcję prowadzi w ychow aw 
ca tow. Barbara Ciemnłcka. W
żywej dyskusji. k ie row anej 
um ie ję tn ie  przez nauczycielkę, 
chłopcy i dziewczęta om aw ia
ją  (po rosyjsku) przem ówienie 
Lenina na I I I  Zjeździe Komso-

ROZRY WKI UMYSŁOWE

mołu. P raw ie wszyscy ucznio
w ie zabierają głos, m ów ią nie 
ty lk o  o tym , co pow iedzia ł Le
nin, ale w ja k i sposób należy 
stosować jego wskazania w pra
cy zetempowskiej i przyszłej 
działalności nauczycielskiej. W i
dać, że uczniow ie są bardzo do
brze przygotowani do le kc ji, że 
nie w ku w a ją  bezmyślnie, lecz 
ucząc się samodzielnie, myślą.

A k ty w n y  udzia ł w le kc ji, sy
stematyczne przygotow ywanie 
zadanego m ateria łu , poważne 
trak tow an ie  szkoły i swego 
przyszłego zawodu jest też ce
chą uczniów klasy „ha rce rsk ie j".

Zarząd Szkolny ZM P powo
łu je  się na duże osiągnięcia kół 
zetempowskich w tych klasach.

Klasy bardzo dobre 
i bardzo słabe

Uczniow ie klas „m ocn ie j
szych“  są dum ni ze swych osiąg
nięć. Szczycą się — i słusznie — 
tym , że są chlubą szkoły. Chęt
nie m ów ią o swych osiągnię
ciach i sami zw racają uwagę na 
istn ie jące braki.

Wśród uczniów klas słabych 
panuje atm osfera rozgoryczenia 
i zniechęcenia. T rudno nawiązać 
z n im i szczerą rozmowę, są 
zam knięci w  sobie, nieufni... 
Jedna z uczennic powiedziała: 
„My wiemy, że jesteśmy zaw
sze ci najgorsi“.

Jak doszło do tego, że w  je d 
nej szkole są klasy m atura lne 
bardzo dobre i bardzo słabe?

W ydaje się, że źródeł tego sta
nu rzeczy szukać należy w nie 
zawsze w łaśc iw e j pracy dy
rekc ji, rady pedagogicznej, w y 
chowawców i organ izacji ZM P- 
ow sk ie j, a więc tych wszy
stk ich czynn ików  — których 
ściśle związana ze sobą praca 
stanow i o dobrym  przygotow a
niu  uczniów i uczennic do zawo
du. W w ypadku liceum bia ło
stockiego szczególnie trosk liw ą

opieką otoczone są ty lk o  klasy
mocniejsze, przynoszące dobre 
im ię szkole. A przecież o pracy 
liceum  świadczyć będą nie w y 
n ik i dwóch czy trzech klas, lecz 
wszystkich.

Z tych klas wyidą 
przyszli nauczyciele

Ze wszystkich klas w y jdą  na
uczyciele. k tó rzy  będą uczyć na
szą młodzież. Nie może być 
wśród nich nauczycieli złych.

Zarząd Szkolny ZMP. k tó ry  
tak w ie le  zdziałać może w pra
cy z młodzieżą, pow in ien jasno 
zdać sobie z tego sprawę, a w i
dząc trudności w swej szkole 
podjąć pracę, k tó ra  by ja k  n a j
szybciej trudności te z lik w id o 
wała. Podstawowym  brakiem  w 
dotychczasowej pracy organiza
c ji ze tem pow skie j- w liceum 
bia łostockim  jest mechaniczne 
stosowanie tych samych form  
pracy po lityczno-wychowawcze j 
w klasach dobrych i klasach 
słabych.

D rug im  poważnym brakiem  
— _ jest n ieum iejętność p rzec iw 
dzia łan ia  atmosferze rezygnacji 
w  klasach słabszych. Co gorsza 
Zarząd Szkolny ZM P sam tej 
atmosferze uległ. A przełamanie 
te j atm osfery pow inno przecież 
być punktem 1 w yjścia  w  pracy 
z k lasam i słabym i.

P rzykład klasy IV  „b“ — z 
początkiem zeszłego roku Słabej 
— a obecnie prze łam ującej tru d 
ności i pragnącej dorównać 
klasom lepszym, może w iele na
uczyć i pomóc w te j pracy.

Jakie są doświadczenia k la 
sy IV  „b “ ? Przede w szystk im : 
korzystan ie z pomocy przodow
n ików  nauki ze swoje j klasy i 
koleżeńskiej pomocy klasy „ ro 
s y js k ie j“  — lepszej oraz syste
matyczne om aw ianie niedociąg
nięć i osiągnięć poszczególnych 
uczniów.

W obu słabych klasach m atu

ra lnych liceum  białostockiego
są rów nież uczniow ie przodu ją
cy: Danuta Swldzinlewska, Lud
wika Borowska, Grabowska, 
Brzózko, Gaiejówna.„ Przykład
ich świadczy o tym , że p racow i
tością 1 w ytrw a łośc ią  osiągnąć 
można dobre w y n ik i w nauce w 
każdej klasie. W arto  też w po
rozum ieniu z dyrekc ją  i w y 
chowawcam i zorganizować stałą 
wym ianę doświadczeń między 
klasam i m a tu ra ln ym i oraz 
wspólne narady produkcyjne 
klas słabszych i mocniejszych. 
Uczniow ie z klas o lepszych w y 
nikach nauki pow inn i otoczyć 
trosk liw ą  opieką swych kolegów 
z klas słabszych i pomóc im w 
nauce. Można by zorganizować 
m iędzyklasową pomoc koleżeń
ską w ten sposób, by przodują
cy uczniow ie ze słabych klas 
pomagali kolegom z czw arte j 
„ro s y js k ie j“  czy „ha rce rsk ie j“ 
— i na odwrót. Taka wym iana 
pomocy postaw iłaby w spółp ra
cę klas słabych i lepszych na 
p la tfo rm ie  równości i w poważ
nym stopniu przyczyn iłaby się j 
do rozprosz.enia atm osfery re- I 
zygnacji i zw ątp ienia , panującej 
w klasach słabszych.

W arto rów nież pomyśleć nad 
w spólnym i zajęciam i szkolenio
w ym i, k tóre w  klasach „ ro s y j
sk ie j" i ..harcerskie j“  prowadzo
ne są tak. że poryw ają, pasjonu
ją młodzież.

W pracy nad popraw ieniem  
w yn ikó w  i poziomu nauki w ca
łe j szkole, „oczkiem  w g łow ię“  
Zarządu Szkolnego muszą być 
przede w szystkim  klasy słabsze, 
pozostające w tyle. I na nich 
trzeba skupić w ys iłek  o rgan i
zacji.

Jeżeli Zarząd Szkolny ZM P 
wychowawcy i uczniow ie klas 
m atura lnych już  teraz poiączą 
swe w y s iłk i — przemyślana i 
energiczna w a lka  o przekszin ł- 
cenie klas słabych w  klasy do
bre zostanie wygrana.

K. S IT.

Ud pracy parowozowni i zakładów naprawczych taboru kolejowego zależą w  dużym  stop
n iu  sprawne  i terminowe przewozy towarów. Na terenie DOKP Warszawa, )edną z przodu« 
ja rych  jest parowozownia  W arszawa-Odolany. Załoga je j  ry tm iczn ie  w ykonu je  ł  p rzekra
cza swoje p lany produkcyjne.

Na zdjęciu: członkowie brygady Wacława  Semickiego przy naprawdę korbowodów p a ro •  
wozu. foto. T ym iń sk i (CAF)

W grudniu na ekranach kin
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WTUOKWADRAT MAGICZNY
TVx>ko?* kó łek  om a c lonych H tera- 

fc**! od A do H w pUać w y ra zy  o po- 
•'Jiszych znaczeniach. Początek  
O pisyw ania  każdego w yrazu  zazna*
®*ony Jest kreską, k ie ru n ek  dalsjte- 

w pisyw ania zgodny jest i  ru 
chem w skazówki zegara Następnie  
do środkowego kw a d ra tu  wpisać 6 
W yrazów  sześcioliterowych o ponifc- 
•*y c h  znaczeniach ta,k, aby można 
Je było czytać jednakow o poziom o i 
Pionowo.

W iro w o: A) P raw a  odnoga ujścia
^'isły, B) Przyw ódca kozacki, C.)
Og.efi w iecznie  płonący,, D) B iała  
kroń używana w  szerm ierce, E)
J*dnoczesne w spółbrzm ienie k ilk u
tendu

G arw o linem  i B ia łą  Po-dl., H ) Pora
roku.

M agiczny k w a d ra tt 1) Sklep z !e-
kats tw am i. 2) S łynny  filo zo f grecki, 
uczeń Sokrateaa, 3) Im ię  radziec
k ie j a k to rk i film o w e j M a ka ro w e j, 
4) W zorzec, proto typ , 5) Górna część 
drzew a, 6) Owoc po łudniow y.

(K. Fiedorowie* — 
S karżysko -K am ienna )

R ozw iązania  należy nadsyłać w
te rm in ie  lO -dniowym  od daty  u k a 
zania się num eru pod adresem re
d akc ji z dopiskiem  na kopercie  
.R o zryw k i um ysłow e“ , w śród  C zy

te ln ikó w . k tó rzy  nadeślą p raw id ło -
F) Deska przerzucona przez J we rozw iązania , roz losowań« rosta-

^ k ę .  G) M iasto pow iatow e m iędzy I nę nagrody książkowe.

Sztandaru ~
MŁODYCH
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K oło Z M P  przy P Z P T  w B ia łogar-
D z ięku jem y  bardzo za list 

t - :eszy n*s. je  pod k ierow n ic tw em  
Oonego Zarządu praca Waszego ko- 
ta uległa znacznej popraw ie. Słu- 
•zn ie  uważacie, że w dużej m ierze  
P 'y c ry m ty  się do tego regularne  
odbyw anie zebrań i pomoc ze st.ro- 
ńy Zarządu Pow iatow ego Z M P . Sy- 
•tem atyczno ić  w pracy ma ogrom - 

znaczenie dla w y n ikó w  pracy  
kofa Szkoda ty lko , że tak ogóln iko
wo piszecie o Waszych trudnościach  
1 osiągnięciach Może byście napi- 
?*’ i nam o tym , a także ja k  Wasze 
kolo obecnie pracu je , w ja k i spo- 
*óh rea lizu jec ie  uchw ały  X I I  Ple- 
ftum ZG Z M P  — ja k  podnosicie po
diom ideologiczny, czy powiększa
* -  u Was o rg a n izad a  żetem powska. 
£7V przyciągacie do pracy m łodzież 
m ezorganizow aną I w  la k i sDOsób 
« ’ piszcie nam o tym . z  Waszych 
"Oświadczeń n iew ątp liw ie  skorzysta  
"■1616 innych kół.

Serdecznie Was pozdraw iam y.
Tow . H en ry k  G ołębiow ski z Z a 

mościa Prosim y o podanie d o k ład 
nego adresu. O dpow iem y W am  11-
* Łownie.

Stały czyte ln ik  „S ztandaru  M ło-
Avch“ p-ta T rzc ie l — zapytu jec ie  
*-:edy rozpocznie się nowy zaciąg 
M łodzieży do N ow ej H u ty . ponieważ  
d a c ie  zam iar w raz z kolegam i w y 
jechać tam do pracy.

R ozbudow ujący się coraz bardzie j 
K em bfnat N ow ej H u ty  stale zw ięk - 

swoje kad ry , lednakże w okre- 
**e tesiennym  nie p rzew id u je  się

tak  Jak to m lato m iejsce latem . 
Jeżeli chcecie się upew nić, czy zo
staniecie przy jęc i w poczet p ra 
c o w n ik ó w ; K om binatu , napiszcie w 
tej spraw ie do C entra lnego Ośrod
ka W erbunkow ego w N ow ej Hucie.

Zetem pow iec z Zak ład ó w  N ap ra w 
czych Taboru K ole jow ego w Ka
pach: Piszecie do nas o trudnn-
ściacb w pracy organ izacy jn ej Wą-
szego koła oraz o ożyw ien iu  jego  
działalności w ostatn im  czasie. K o 
ło Wasze dopomogło do utw orzen ia  
kółka dram atycznego oraz do zo r
ganizow ania żeńskiej d ru żyn y  siat
karek. W liście W aszym  w spom ina
cie rów nież o podjętych przez m ło 
dzież zobowiązaniach zw iększenia  
szeregów T P P R . ro zw ija n ia  czyte l
nictw a. wzm ożenie za interesow ania  
kołem  sportow ym  1 o grupach m ło
dzieżowych, k tóre  postanow iły  u- 
trzym ać w czystości 1 porządku  
swoje stanowiska pracy. Ponieważ  
list Wasz nas za interesow ał f chcie
libyśm y u trzym ać z W am i s tą ił 
łączność, prosim y o podanie dokład
nego adresu P rzesy łam y serdeczne 
pozdrow ienia.

K oledzy * I.iceu m  O gólnokszta ł
cącego w C łecbanowcu. o trz y m a liś 
m y Wasz list, w k tó rym  piszecie do 
nas o uczczeniu X  rocznicy powsta
nia I D y w iz ji Kościuszkowskiej O- 
raz rocznicy R ew olucji P aździcrn i. 
kow ej. Podjęliście zobowiązanie, 
postanaw iając w ybudow ać na placu

Kolega Kazim ierz m ia ł  
n ieprzy jem ny sen. O b tu ro - 
kratach. Wydawało mu się, 
że chodzi po jak im ś  tc ie l- 
k im  urzędzie załatwia jąc  
drobną sprawę, przemierza  
pietra i korytarze, puka od 
drzw i do drzw i  i niczego 
nie może załatwić. W każ
dym pokoju siedzi bowiem  
olbrzym w okularach na 
nosie i wskazując ogrom
nym  palcem na d rzw i ka
że się in teresantowi na
tychmiast wynosić.

Kolega Kazim ierz obu
dził się i odetchnął z ulgą. 
Dobrze, że to ty lko  sen. A le  
w  tej samej c h w i l i  p rzy 
pom nia ł sobie:

— Prawda, p ły ty .  Co bę
dzie z p ły tam i?  Czyżby to 
by ł proroczy sen?

Ale kolega Kazim ierz  ni« 
w ierzy ł w sny i prędko  
uspokoił  sam siebie:

—- Tak, wprawdzie  mam  
dziś załatwić  w Zarządzie 
W ojewódzkim  ZM P spra
wę p łyt, ale powiedzie m i  
się na pewno lepie j niż we 
śnie. Po pierwsze, w ypoży
czenie p ły t  gramofonowych  
dla radiowęzła Akadem ii  
Medycznej nie wympga  
żadnych formalności,  a po 
drugie, to Zarządzie W oje
wódzk im  ZM P nie p o w in 
no być b iurokra tów .

Wychodząc z tego zało
żenia kolega Kazimierz  
ochoczo pomaszerował w  
stronę Zarządu Wojewódz
kiego. A le  tam... Cóż, gdy
by w ie rzy ł w  sny, zgodził
by się, że te j nocy m ia ł  
proroczy sen. Ale, że w 
sny nie w ierzy ł, musiał 
ty lko  uznać, że nie m ia ł  
rac j i  twierdząc, że w  in 
stancji  zetempowskiej nie 
powinno być b iurokra tów.  
To znaczy — istotnie ni«

powinno ich być, ale jesz
cze są...

Nie będziemy jednak go
łosłowni.  Idźmy w ślad za 
kolegą Kazimierzem.

Puka on właśnie do 
drzw i z napisem „Sekre ta
r ia t “ . Wchodzi.

— Ja, towarzyszko, w  
sprawie wypożyczenia p łyt.

— Nie u nas. Wydzia ł  
agitacj i  i propagandy.

D rzw i z napisem „ K ie 
ro w n ik  wydz ia łu  ag itac j i 
i  propagandy“ .

— Towarzyszu k ie row n i
ku, ja w sprawie wypoży
czenia płyt...

— To nie u nas. Wydzia ł 
adm in is tracy jno  - f inanso
wy. Piętro niżej.

P ię tro niżej. D rzw i z na
pisem '„Wydział adm in i
s t racy jno- f inansow y“ .

— Towarzyszu, ja w 
sprawie płyt...

— To nie tu. U k ie row 
nika...

D rzw i z napisem „ K ie 
ro w n ik “ .

— Towarzyszu k ie row n i
ku, ja w sprawie...

— To nie moja kompe
tencja. Pismo może podp i
sać ty lko  przewodniczący  
Z W.

Kolega Kazim ierz ociera 
pot z czoła t idzie do prze
wodniczącego. Ten się bar
dzo (i słusznie) dziwi.

—  Z  taką sprawą do 
mnie? Niech wam  to za
ła tw i  zastępca k ie rown ika  
wydz ia łu  ag itac j i  i  p ropa
gandy.

D rzw i z napisem „Z a 
stępca k ie row n ika “ . W po
ko ju pusto. Pusto przez 5, 
10, 15 m inut.  Po kw adran 
sie z jawia się zastępca k ie
row n ika  i zaczyna się 
szybko ubierać.

— Towarzyszu, ja  w  
sprawie płyt...

— Widzicie p rzed  et, te  
wychodzę. Zresztą te spra
w y  załatwia k ie row n ik  
wydzia łu  adm in is tracy jno-  
finansowego.

Znane już  d rzw i z na
pisem „K ie ro w n ik " .

— Towarzyszu k ie row 
n iku , ja  znów do was w  
sprawie...

K ie ro w n ik  bez słowa  
wychodzi. Nie ma go d łu 
go. Wreszcie wraca  ł  m ó
w i jedno słowo:

— Odpada.
Kolega Kaz im ierz  całko

wic ie zdruzgotany, nie za
stanawiając sie nad zna
czeniem tego słowa, w y 
chodzi. A właśnie ko ry ta 
rzem idzie znajomy, p ra 
cow n ik  ZW. Kolega Kaz i
mierz czuje nieprzepartą  
chęć zwierzeń. Opowiada  
o swej wędrówce. T ow a
rzysz z Z  W otw iera szero
ko na jp ie rw  oczy, potem 
usta, a wreszcie wchodzi 
do k ie row n ika  wydz ia łu  
adm in is tracy jno  - f inanso
wego i pyta :

— Towarzyszu, ta spra
wa należy przecież do 
was. Czemu nie chcecie 
je j  załatwić? Chłopak cho
dzi godzinę od wydz ia łu  
do wydzia łu.

— Magazynier wy jecha ł  
— m ów i ponuro k ie row 
n ik  nie w y jm u ją c  rąk  x 
kieszeni — sam p ły t  nie 
wydam. Przyjdźcie za ty 
dzień.

— Czy nie m o łna  było  
tego powiedzieć godzinę te
mu?

Co odpowiedzą na to p y 
tanie pracownicy  Z W  w  
Bia łymstoku?

L U T E C K I
(wg. korespondencji tow.  

Kazim ierza Jabłońskiego e 
Białegostoku).
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Polepszyła się praca kół ZMP
...ir PGR Wygoda pouj.Biała Podlaska

Z.\e spędzała czas w o lny od 
pracy młodzież PGR-u Wygoda 
pow. Biała Podlaska. Św ietlica 
PGR-otvska o tw arta  by ta jedy
nie w dni, gdy przyjeżdżał ktoś 
z pow iatu zorganizować zebra
nie. K ie row n iczka św ie tlicy  kol. 
Irena Oniszczuk nie w yko ny
wała swych obow iązków, nie 
organizowała żadnych zajęć 
św ietlicow ych. Pozwalała jedy
nie urządzać zabawy, w czasie 
k tórych wraz z kolegą Henry
kiem Jakimiukiem i jego brać
mi brała żywy udział w róża
nych chuligańskich wybrykach.

Miejscowe koło ZM P nie re
agowało na ten stan rzeczy.

O sytuacji, jaka panuje w tym

PGR-ze dow iedzie liśm y się z l i 
stu do redakcji. Po in te rw enc ji 
redakcji, ZP ZM P w B ia łe j Pod
laskie j do którego zw róciliśm y 
się. odpowiedzią) nam. że po 
rozpatrzeniu te j sprawy i za
pewnieniu kołu ZM P należyte j 
opieki, młodzież zainteresowała 
się bardziej świetlicą i bierze

Noire
zagraniczne filmy 

u j  Polsce
W  grudniu br. na ekrany n»* 

szych kin wejdą następując« 
filmy produkcji zagranicznej: 

Film produkcji radzieckiej pt. 
„Lubow Jarowaja“, reżyserii J. 
Frida.

Fłlm produkcji chińskiej pt. 
„Ostatnia bitwa“, reżyserii Czaa 
Tsun-sian.

Film produkcji węgierskiej pt. 
„Młode serca“, reżyserii M. Ke~ 
leti‘ego. zapoznaje z tyciem mlo- 

[ dzieży węgierskiej, uczącej *1«czynny udział w jej pracy.
Kol Oniszczuk zwolniono dy- | ” b o la c h *  wwćdowyeh’  

scypllnarn.e ze stanowiska kie- , Ftlm produUcj, NRD pL  „T ah  
rowniczki świetlicy. W  Uosun- ; ne akta „  „Solvąy“ ora« 
ku do kolegi Jaklmiuka 1 Innych nlm  pL „Niezwyciężenl“. re iv -  
chuligannw wyciągnięto również ser„  A Poh,a ,op; #cowany w

polskiej wersji.
W grudniu na ekrany naszych 

kin syeidzle również rysunkowy 
film  radziecki pt. „Śnieżka".

konsekwencje.
Zetempowey z Wygody przy 

pomocy ZP  ZM P coraz lepiej 
pracują w swoim kole.

...przy Prezydium MRiN u j  Chełmie
Henryk Salak z Chełma p i- . razy w miesiącu zebrań roz-

sal nam. że koło ZM P przy Pre- strzygane są najważniejsze za- 
zydium M RN od szeregu m iesię- | gadnienła dotyczące pracy koła, 
cy nie odbywało zebrań, nie j jak np. szkolenie Ideologłczre 
zbierało składek, a w ogóle n ik t

Bogaty I urozmaicony 
lest asortyment towarów 

produkowanych z odpadów

nie wie, co robi Zarząd koła.

In te rw en iow a liśm y w  te j spra
w ie w Zarządzie M ie jsk im  ZM P 
w  Chełm ie, k tó ry  zainteresowa! 
się b liże j pracą tego koia

Obecnie, po wyborze nowego 
zarządu, na czele którego stoi 
Eugeniusz Saharański. kolo roz
poczęto systematyczną pracę. W 
ezasłe odbywających się dwa

. . .  . , Poważnym i osiągnięciam i w
czuwanie nad jego poziomem. | w ykorzystan iu  odpadów do pro- 
rcgularne wydawanie gazetek d u kc ji różnych a rtyku łó w  prze- 
ściennych Itp. ¡m yślow ych mogą pochwalić się

Koło bierze także chętnie 5 la klady przemysłu terenowego 
, . , . , . w woj. rzeszowskim,

udział w akcjach o rgan izow a-i z  odpadów żela, a> drzpwa<
nych przez ZM  czy ZP. ' '  '

Nie wszyscy technicy 
zatrudnieni zostali właściwie

Niedawno d rukow a liśm y ko
respondencję p t.: „Technik me
chanik — rozdzielcą“. W kore
spondencji te j m iody technik 
Jan Wójciak pisał, że on i| jego 
koledzy nie są w łaściw ie Wyko
rzystani w Zakładach Mecha
nicznych w  Tarnow ie , gdzie pra
cują, że w ykonu ją  tam  różne 
czynności nie związane z ich za
wodem i nie wym agające ich 
k w a lif ik a c ji.

O statn io o trzym a liśm y następ
ny list od tow. W ójciaka. Tow. 
W ójc iak pisze, że po in te rw e n
c ji redakc ji on I jego koledzy z 
dzia łu M-4 zostali w łaściw ie za
trudn ie n i, m ają możność w yko
rzystania swoje j w iedzy, podno
szenia um iejętności zawodowych 
I są z pracy w pełni zadowoleni.

Tow. W ójc iak pisze jednak 
da le j, że „dy rekc ja  Zakładów  j

I tektury. weJny i rogu w  zakia-
Z podanych przyk ładów  w i- dach woj. rzeszowskiego w ypro- 

dać, że dzięki k ry tyce  gazety i dekow ano szerejg a rty k u łó w  co«
źle pracujące koła ZM P zostały uf ny tk u ,°  ‘ f zne/  .wa^■ tości około 10 m ilionów  złotych, 
otoczone opieką. Instancje  ZM P Są to m. in. wagi stołowe, oku- 
zaję ły się polepszeniem ich da. haki budowlane, guziki ora» 
pracy. K ry ty k a  pomogła, pełnowartościowe materiały p łó 

cienne wykonywane z odpad« 
ków wełny i bawełny.

G alanterię  drzewną, b iu row ą 
i szkolną w ykonu je  stolarnia 
mechaniczna w  Gorlicach.

Szeroką produkcję z odpadów 
prowadzi też zakład przem ysłu 

nie wyciągnęła w  pe łn i utłaJci- i terenowego w Dynowie, k tó ry  
wych wniosków z k ry ty k i ,  gdyż ; w ykonu je  opraw y do lup zegar-
W pozostałych oddziałach mlo  
dzi technicy w  dalszym ciągu nie 
są właściw ie zatrudnien i i  ich 
umieję tności zawodowe nie są 
wykorzystane.

K ie ro w n ik  Działu K adr t łum a
czy ten stan tym, że w Zak ła 
dach Mechanicznych, w  Tarno
wie pracuje jakoby za dużo 
techników i że nie można im 
zmienić nakazu pracy do innych  
zakładów, w  k tó rych  technicy 
są bardziej potrzebni“ .

Prosim y więc po raz w tó ry  
Ministerstwo Przemyślu Maszy
nowego, by zajęło się sprawą 
m łodych techników  w Z ak ła 
dach M echanicznych w T arno
w ie i zaw iadom iło  redakcję o 
w yn ikach in te rw e nc ji.

(J. S.)

m istrzow skich, rączki do frot«?* 
rek i row erów , stopki do łóżek 
ilp .

Pełnowartościowe tkan iny  wy« 
twąrza z odpadów w ełn ianych l  
bawełnianych tka ln ia  m echani
czna w Tarnobrzegu, która w  
•rzęch kw arta łach br. w yprodu
kowała m a te ria ły  płócienne 
wartości przeszło 7 m ilionów  
złotych,

J. K.

Była połowa lipca.
Jeszcze k ilk a  dn i zostawało do obję 

szkolnym  strze ln icę  i to r przeszkód j c ie  sklepu M H D  przy u l M łynarsk ie !.
l e i  A  w  .  n l . i e i  a s  in  A l i  A S M f n i a l  a  n  111 1 “  «

Zły, zaniedbany sklep jest dziś jednym z lepszych
n a u c z y c ie l,  p w. j s k ¡ e p  n je  c ie s 2 y }  s ię  d o b r ą  s j a w ą  B ÿ ,

nasowego przeszkálania m łodzieży, 1 nane to zobowązariie.

pod k ie ru n k ie m
ob Proniew ieza O czeku jem y ,
W a* wiadom ości, ja k  zostało w yko - .d o s ło w n ie  p ie r w s z y  o d  k o ń c a wśród

PROGRAM RADIOWY
na dzień «  listopada 1955 r.

(S O B O TA )

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P rogram  dnia: 6.0«, 15.25.

W iadom ości: 5.05 , 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.06. 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsd, *20 
K oncert poranny w  w y k . O rk . 
Rozgł. Szczecińskiej P R  p. d. 
W ł. Górzyńskiego, 6.10 M u zy 
ka poranna. 6.50 G im nastyka, 
7.20 M uzyka  rozryw kow a , 7.50 
K alen darz  R ad iow y, 8.00 M u -  
r.yka  operow a. 9.00 D la  Id. V I I I  
słuchowisko ..O Juliuszu Sło
w a c k im ", 9.36 K oncert solis
tó w  — w yko n aw cy: A nton ina  
B iałecka — fo rtep ian , A nton i 
C hlupka — obój, Ta tiana  W o y- 
Usz e w  ska — a kom  p a n i am  e n t, 
10.M P rzerw a. 11.0« D la  ki. IV  
—• aud. słowno -  m uzyczna w  
oprać. Lecha M iklaszew skiego  
pt. ..O rogu 1 tub ie" z c yk lu :  
..P ozna jem y In strum enty  m u
zyczne". 11 25 M u zy k a  I a k tu 
alności, 12.15 „ N a  swojską nu
tę" — gra Zespół H a rm o n l*-  
tów  Tadeusza W esołowskiego— 
śpiewa W anda W erm ińska — 
sopran. 12.45 Aud. dla wsi, 
13 00 K oncert O rk ie s try  Rózgi. 
W rocław sk ie j PR. 13.461 U tw o 
ry  skrzypcow e w  w y k . W ito l

da K ro tk iew skleg o , 13.55 P rzer
w a. 15.30 D la  dzieci — aud. 
słow no-m uzyczna H an n y  Janu
szew skiej „L ich o  na top o li"  
cz. I I ,  16.10 Z c yk lu : „M aszy 
n y  i m y" — pog. inż. B. M ą«  
czewskiego pt. „T ran sp o rt b li
s k i" , 16.20 K oncert ro zryw k o 
w y  w  w y k . M a łe j O rk ie s try  
Rozgł. Ś ląskie j PR p. d. J. 
Lier&za, 17.00 „Z  ty c ia  ZS R R ", 
17.30 „Słuchacze piszą" — aud. 
B iura  S tud iów , 17;.35 Śpiew acy  
polscy — Pleśni w  w ykonan iu : 
A n d rze ja  H io lskiego — b a ry 
ton, 18.00 M ik ro fo n em  po k ra 
ju . 18.15 P op ołu dn iow y kon
cert po pu larny . 18.45 Reportaż, 
lite ra c k i, 19.05 „N a  m uzycznej 
fa li" , 19.35 „Korespondenci 
sportow i donoszą", 19.45 Aud. 
dla wsi. 20.28 W iadom ości «por 
tow e. 20.45 M u zy k a  taneczna— 
gra O rk . PR p. d. Jana C.aj- 
m era. 21.25 „G w iazd y  I ludzie"  
— ode. poem atu Jerzego K le r -  
sta, 21.45 Koncert. K ra k o w 
skie j O rk ie s try  i C hóru PR p. 
d. Jerzego G erta, 22.25 M u z y 
ka dla w szystkich, 23.10 M u zy 
ka taneczna.

Polskie Redto »»irtrzeg* so
bie m ożliwość zm ian  w  pro
gram ie.

wszystkich, podlegających D yre kc ji 
M H D  Warszawa — Północ. M anka prze
kraczające 100 tys. zł, n iew ykonyw ane 
od 8 miesięcy plany, matę i zmniejsza
jące się ob ro ty  — oto do czego dopro
wadziła zła praca zespołu prowadzące
go sklep.

Brygada m łodzieżowa im . H a nk i Sa
w ic k ie j pracująca dotychczas w  sklepie 
M H D  przy ul. K rasińskiego m ia ła prze
jąć zły, zaniedbany sklep i uczynić go 
przodującym . T ak ie  b y ło  ich zobow ią
zanie.

Dziewczęta b y ły  duran«.
— Czy aby damy radę?
— Też pytanie... Czy wo lno nam  nie 

dać rady?
— Zresztą i ten sklep nie cieszył się 

dobrą opin ią, gdy prze jm ow ałyśm y go. 
A  teraz...

— Swoją drogą, ja k  c i partacze z 
M łyn a rsk ie j m ogli tak zabagnić robo
tę... Zobaczą, jak  wygląda sklep, gdy ma 
się trochę energii i chęci do pracy.

A le  zapał i p rzy jem ny n iepokój, ja k i 
odczuwa się przed nowym  i trudnym  
zadaniem, p rzep la ta ły  się z in n ym i uczu
ciami.

W m iarę zbliżan ia się upragnionego 
skądinąd odejścia, b ra ł górę żal za tym * 
co m ia ły  w kró tce opuścić.

— A  jednak byto nam tu dobrze. U ło
żyłyśm y sobie pracę...

Gdy brygada s taw iła  się po raz 
pierwszy, aby przejąć sklćp na M ły n a r
sk ie j spotkały ją  ironiczne uśmiechy.

— Co, te dzieciątka mają nas zastą
pić- — ch icho ta ły  m iędzy sobą „stare 
eksped ien tk i“ .

— Dorosłe chłopy nie da li rady, a tu 
p rzys ła li tak ie  dziewczyny — szeptały 
obecne w sklepie kob ie ty.

A le  dziewczyny nie przestraszyły się. 
T rzym ała  je  am bicja . G dyby nie to... kto  
wie?

Sklep mieszczący się na parterze ja 
snego, nowoczesnego domu b y ł w ie lk i, 
ponury i b rudny. W o lb rzym im  niem al 
pomieszczeniu trudno  byto swobodnie 
stanąć. Pow ierzchnia Sklepu była zasta
w iona pustym i, po łam anym i sk rzyn ia 
m i, beczkami, porozrzucanym i w o rka 
m i. W ustaw ionej na środku sklepu lo
dówce stała brudna, psująca się woda 
po rybach. Brudne, połamane kon tuary  
Opierały się na rów nież połam anych 
skrzyniach. B rudne b y ły  ściany i po
dłogi. Gorzej jeszcze by ło  w  magazy
nach. W śród porozrzucanych kostek cu
k ru , pob itych butelek sp iry tusu, w  roz
sypanej mące myszy m nożyły  się szyb
c ie j niż sk lepow i ubyw a ło  k lien tów .

— Jeśli b y ły  k ie ro w n ik  sklepu T a
deusz M ałek n ie  skończył śm iercią Po
piela, to chyba ty lk o  dlatego, że m y 
szom bardzie j sm akował cuk ie r 
śm ia ły  się potem dziewczęta.

Początkowo sklep nie m ia ł rzeczyw i
ście powodzenia. A le  ju ż  po k ilk u  
dniach zaczęły zachodzić kob ie ty  zacie
kawione, dlaczego to od pewnego cza
su sklep jest punk tua ln ie  o tw ie rany 
Dziw iono się zmianom. K on tua ry  b y ł} 
nowe i czyste, ściany odnowione, na 
półkach, podobnie iak w całym  sklepie, 
idealny porządek. W krótce przyzwycza
jono się do m iłych  i energicznych 
ekspedientek z m łodzieżowej brygady 
im. H ank i Saw ickie j.

K iedyś, gdy jek zawsze przy końcu 
miesiąca zapisywano „na m leko“ , zgło
siła się starsza, schludnie ubrana kobie
ta.

— Nazwisko? * -  pyta młoda ekspe
d ientka tow  Rusinek.

— F e lic ja  Krzyżewaką — odpowiada 
k lien tka .

— Adres?
. — Pańska 120. ]>[

700 junaków  SP 
pwzystąpilo do pracy  

w  PGR-ack
Na podstawie pierwszych m el

dunków  z Komend Zgrupow ania 
Brygad SP liczba ochotn ików  
do pracy w PGR-ach i POM-ach 
na Ziem iach Odzyskanych, w y
nosi ponad 700.

Z jednej ty lk o  brygady n r 50 
do pracy w PGR-ach wo’j gdań-

i  zakłopota- re k c ji w o le li już ja k  na jp e łn ie j po- 1 7'K!?slic>
niem  ekspedientka. To daleko, to nie k ryć  zapotrzebowanie sklepu, nil pro- ęadzie ukończyli kureTrakto ray«

— Och ! — odpowiada

nasz rejon. N ie możemy żądać od rozno
szących, aby chodziły tak daleko. Do
p raw dy nie wiem  co zrobić.

— Niech panienka zapisze, chodzę do 
waszego skiepu codziennie. Sama będę 
m leko zabierać.

— T ak  daleko... —  d z iw i się ekspe
dientka.

— To nic, dziecko — m ów i kobieta. 
— W olę iść kaw ałek da le j i być grzecz
nie obsłużoną. Bardzo lub ię  grzecznych 
ludzi.

Grzeczność to rzeczyw iście bardzo 
w iele, ale nie wystarczy, aby zaspokoić 
potrzeby k lien tó w  no i... wykonać plan 
obrotów.

wadzić codziennie dług ie rozm owy z Ze
browską.

P o jaw iła  aię teraz chałwa, ryż  
w szystkie odm iany kasz itp.

— Dobre zaopatrzenie sklepu to  ¡pod
stawa spraw nej pracy — m aw ia k ie ro w 
niczka sklepu Zebrowska.

stów.
Junak Józef M u ra w sk i ze

szczecińskiego zgrupowania b ry 
gad SP, zetempowiec, syn ro 
botn ika z woj. bydgoskiego po 
przy jęc iu  jego wniosku o pracę

I tak w codziennej, sum iennej pracy, umow-ę — ^ l e ^ ś i ę ^ d z o ^ t e  
w  trosce o czystość, o potrzeby kupu ją- • ■ zę s ę Dardzo, że

Dziewczęta z brygady im . H a nk i Sa
w ic k ie j s tw ie rdz iły  bardzo szybko, że 
dostawy są pod względem asortym ento- 

1_ w ym  daleko nie wystarczające, że sklep 
nie sprzedawał w ie lu  ważnych i  po
trzebnych e rtyku iów . Zauw ażyły, że o 
ile  sklep M H D  przy ul. M łyn a rsk ie j 
by ł gorzej zaopatryw any od innych po
b lisk ich  sklepów, o ty le  wszystkie skle
py ich dz ie ln icy m ają m niejszy wybór 
tow arów  niż sklepy śródmieścia Ekspe
d ien tk i zaczęły teraz uważnie zapisy
wać, o co pyta ją  k lienc i, k ie row n iczka 
Zebrowska zaś poczęła toczyć w dy 
rekc ji codzienne w a lk i o dostawy.

— Dlaczego nie da liście nam wina?
— Nie m am y — odpow iada li urzęd

nicy zaopatrzenia.
— Jakto nie macie, skąd w ta k im  ra 

zie dostają inne sklepy?
— P rzyślijc ie  b lok orzechowy, d a j

cie w ięcej w a rzyw !
— Nie mamy.
— Śródmieście dostaje, m usicie więc 

m ieć w  magazynach.
Doezlo do tego, że towarzysze i  dy-

cych, w  trosce o ich zadowolenie rośnie 
ilość k lie n tó w  i  pow iększają się obroty 
Zaraz po ob jęciu przez brygadę im  
H anki S aw ick ie j sklepu przy ul. M ły 
narsk ie j, sklep ten zaczął wykonyw ać 
plan obrotów . Już w lipcu wykonano 
plan w  100, w sie rpn iu w 106, we wrześ
niu w  113, w październiku w  110 pro
centach.

A le  nie we w szystkim  przoduje m ło - 
dzeżowa brygada im . H a nk i S aw ick ie j 
Zobaczmy, ja k  wygląda u n ich praca 
organ izacji ZMP, do k tó re j przecież 
wszystkie należą. Dziewczęta są czlon-

spe łn iły  się moje marzenia. Bę
dę mógł trak to rem  upraw iać 
piastowską ziem ię“ ... Junak Sta
nis ław  A rend t zetempowiec, syn 
m ałorolnego chiopa m ów ił... „Tu 
w brygadzie wyuczyłem  się za
wodu trak to rzys ty , tu rów nież 
zobowiązuję się pracować, aby 
nasze PGR-y coraz lepie j się 
rozw ija ły , podnosiły swoją w y 
dajność. Pracą swą w  PGR-ze 
chcę zastużyć tak, jak I w b ry 
gadzie na m iano przodownika. 
Jest u nas iv brygadach tysiące

, i , . - ----- zdrowvch, m łodych junaków  ze
kam, koia przy dy re kc ji (bardzo od- wsi. którzy n iew iele mają rob“  
ległe j) no i oczywiście n:e zawsze w ta- ty na m ałoro lnych gospodar- 
itich w arunkach mogą regu larn ie  u- -iw ach  u swoich rodziców 
częszczać na zebrania A zebranie to j Apeluję do tysięcy junaków  
przecież me wszystko N ie nogą  one l junarzek: „Koledzy I Koleżanki! 
zastąpić system atycznej pracy organ i-1 Razem ze mną zostańcie po za- 
zacyjne j W skiepie pow inną być utwo- kończeniu brvgad w PGK-acń  
rzone grupa żetempowska. Grupa p o - : Jesteście tu potrzebni- *  ^  
w inna z kolei prowadzić pod k ie rów - N a iw iece i młodzież« do 
n ictw em  zarządu koła pracę polityczno- cy w PGR-ach i POM-ach r g ł£
wychowawczą Tymczasem an i tak ie j 
grupy, ani ta k ie j pracy nie ma. Nie ma 
też szkolenia ideologicznego, ani dysku 
s ji na aktualne tem aty polityczne.

T akie  są niedociągnięcia, tak ie  lu k i w 
pracy dziewcząt z brygady K iedy to pu
ste miejsce zostanie wypełn ione syste
matyczną. ak tyw n ą  pracą po lityczną ’  
K iedy okaże im  pomoc zarząd ko ła ’

siło się dotychczas ze szczeciń
skiego zgrupowania brygad

W iele Junaków i lunaczełt —  
np. z brygad SP Nr 153. 173, 
190, 280 itd  stacjonujących w  
woj. szczecińskim i koszaliń
skim — robi starania o przesie
dlen ie swych m ałorolnych ro-

Oto pytania, na które najbiiższe miesią- ¡dżin z « m je w ó d z tw ^ ^ n k a ln y ^  
ce pow innv bezwarunkowa da* nd~s ■»: . re n tram y cnce pow inny bezwarunkowo dać odpo
wiedź.

8. PEŁCZYŃSKI

na Ziemie Odzyskane,

(nad)



Położyć kres rem ilitaryzacji Niemiec!
Nota Rządu PRL do Rządóiu Stanóuj Zjednoczonych

i Wielkiej Brytanii
Okupacja Niemiec lachodnieh 

wykorzystana została przez Rząd 
Stanów Zjednoczonych cio prze
kształcenia tej części Niemiec 
w  stałą bazę wojskową powią
zaną ściśle z systemem innych 
baz NATO. Rząd Polskiej Rze-

(dokończenie ze *tr. X)
'tarstw. W tym kierunku zmie
rzały nieustanne wysiłki Zwią- 
*ku  Radzieckiego, który doma
gał się wielokrotnie uregulowa
nia problemu niemieckiego w 
duchu uchwał poczdamskich w 
Interesie wszystkich narodów I czypospolitej Ludowej niejedno- 
europejskich włącznie z naro- krotnie dawał wyraz swemu
dem niemieckim. Do tego same
go celu zmierza wysunięty przez 
Rząd ZSRR konstruktywny pro
jek t zasad traktatu pokojowego
g Niemcami.

W brew przyjętym zobowiąza
niom odbudowania Niemiec ja 
ko państwa jednolitego, pokojo
wego i demokratycznego 1 
Wbrew intencjom Europy, Rząd 
Stanów Zjednoczonych dąży do 
przekształcenia neohitlerow- 
skich, zmilitaryzowanych Nie
miec zachodnich w zbrojną 
pięść „atlantyckiego“ systemu 
agresji i opanowania Europy, 
uzbrajaną pod maską „systemu 
obronnego“ Europy.

Doświadczenie historyczne na 
przestrzeni ostatnich dzięsięcio- 
leci dowiodło niezbicie, że nie z 
innej strony, lecz właśnie ze 
strony zmilitaryzowanych 1 re
akcyjnych kół odradzanego w  
centrum Europy ekspansywnego 
imperializmu niemieckiego —  
powstaje rzeczywista i jedyna 
groźba agresji w stosunku do 
pozostałych narodów europej
skich. Jeśli polityka układów, 
zawartych w  Bonn i w  Paryżu, 
m a określony sens i wyraz, to 
sens ten jest dostatecznie przej
rzysty i jednoznaczny: stworze
nie konstelacji, w  której zremi- 
litaryzowane Niemcy zachodnie 
wracają do roli głównej siły 
agresywnej w Europie. Dla na
rodów sąsiadujących z Niemca
m i i zagrożonych przez politykę 
odradzającą militaryzm kół neo- 
hitlerowskich nie jest sprawą 
decydującą to, czy w realizacji 
tej polityki przeważać będą ja
kiś czas interesy państw anglo
saskich, czy też wezmą górę in
teresy nie ukrywających zbyt
nio swej zachłanności i agresy
wności niemieckich kół reakcyj
nych i imperialistycznych. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwo
ści, że wejście w życie wspom 
nianych układów jest równo- j ¿kiej 
znaczne z wkroczeniem Nie- 1 
mieć zachodnich na drogę pro
wadzącą do nowych prowokacji, 
awanturniczych wypadów i 
agresji.

Układy te umożliwiać mają 
odbudowę i rozbudowę wojen
nego przemysłu niemieckiego z 
całkowitym podeptaniem zobo
wiązań zapewnienia pokojowego 
charakteru powojennej gospo
darki Niemiec. Przemysł ten 
rozwijany jest przy pomocy 
amerykańskich grup kapitało
wych, jako coraz ważniejszy 
czynnik prowadzonego przez 
Stany Zjednoczone wyścigu 
zbrojeń, jako arsenał dla nowe
go Wehrmachtu i wojsk agre
sywnego paktu północno - atlan. 
tyckiego. Równocześnie zaś prze
mysł ten stawać się musi coraz 
groźniejszym rywalem dla 
swych „sojuszników“.

przekonaniu, że Rząd Stanów 
Zjednoczonych rozbudowując 
sieć baz wojskowych na tere
nie innych krajów postępuje 
wbrew Karcie Narodów Zjed
noczonych. Przez wciąganie 
Niemiec zachodnich do tego 
systemu ba^ Rząd ten narusza 
przyjęte w  układach poczdam
skich zobowiązania i stwarza 
zagrożenie pokoju Europy, a 
zwłaszcza bezpieczeństwa na
rodów sąsiadujących z Niemca- 
mi. Zagrożenie to odnosi się w 
pełnej mierze i do narodu nie
mieckiego.

Nic też dziwnego, że remili- 
tąryzacja Niemiec i wysiłki w 
kierunku odbudowy Wehrmach
tu jako dominującej siły m ili
tarnej w Europie Zachodniej 
napawają narody europejskie o- 
bawą o swe bezpieczeństwo i o 
losy pokoju i wywołują w co
raz szerszych warstwach tych 
narodów rosnący opór 1 czuj
ność.

Czujności tej wymaga rów
nież system podpisanych w 
Bonn i Paryżu układów, bowiem 
ostatecznym ich celem jest od
rodzenie w ramach „Europej
skiej Wspólnoty Obronnej“ od
wetowej armii niemieckiej pod 

| przewodem hitlerowskich gene
ra łó w , którzy w tak niedawnej 
przeszłości kierowali zniszcze
niem i bombardowaniem rrraśt 
i wsi Polski, Francji, Anglii. 
ZSRR oraz szeregu innych 
państw i krajów.

Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że gdy tylko Niemcy 
zachodnie poczują się silniej
sze, dowodzone przez tych ge
nerałów wojska niczym nie bę
dą się różnić od znanej euro
pejskim narodom armii hitle
rowskiej. Prawdy tej nie po
trafi przed narodami Europy 
przesłonić fakt nadania tej 

! arm ii nazwy „armii europej-

pokojowego ■ Niemcami u k ła 
dami separatystycznymi w ro
dzaju układów  bońskich i pa
ryskich . Rząd Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej nie w ątp i, te 
W łaściwa droga do odprężenia w 
stosunkach m iędzynarodowych, a 
w ; tym  również do rozw iązania 
problem u niemieckiego, prowa
dzi poprzez bezpośrednią w y 
m ianę poglądów na kon ferencji 
W ie lk ich  M ocarstw .

Na W ie lk ich  Mocarstwach 
ciążą poważne zadania i oupo-

Rozszerzenle 
wymiany handlowej
między ZSRR a Finlandię

M O SKW A Agencja TASS po
daje, że w Moskwie zakończyły 
się rokowania handlowe między 
ZSRR a Finlandią t podpisany 
został protokół o wzajemnych 
dostawach towarów w 1954 r.

Protokół p rzew iduje zwiększe
nie obrotów tow arow ych, usta
lonych na 1954 r. w  porozum ie
niu radziecko-fińsk im  z 13 m ar
ca 1950 r. na okres 5 la t oraz 
w dodatkowym  porozum ieniu z 
23 września 1952 r.

Finlandia dostarczy Związko
wi Radzieckiemu statków, dźwi

6 B

wiedziainosc. Zaciągnęły one | * ów pływających, urządzeń dla
"bowiem szczególne zobowiąza
nia zarówno w zakresie l ik w i
dacji sku tków  w o jny, ja k  i za
bezpieczenia trwałego pokoju 
W uchwałach poczdamskich i w 
K arc ie  Narodow Zjednoczonych 
zobowiązały się te mocarstwa 
do zgodnego współdzia łania by 
uchronić ludzkość od groźby no
wej. w o jny, Nie są to ty lko  zo-

Układy m iędzy wielkimi m ocarstw am i 
— jedynq d rogą  do utrwalenia poko ju

* Dalszy ciąg obrad V sesji Śiriatoirej Rady Pokoju

przemysłu drzewnego i papier-

W IED EN. Na popo łudniow ym  
posiedzeniu sesji Ś w ia tow ej Ra
dy Pokoju w  dn iu 25 bm. za
bra ł głos przedstaw icie l Danii 
Furchham m , k tó ry  poruszy! 
sprawę pokojowego rozw iąza
nia problem u niemieckiego. 
Wskazał on, że po lityka  re m ili
ta ryzacji Niemiec zachodnich 
stanowi przeszkodę na drodze 
do rozw iązania kw estii n iem ie
ckie j. Przedstawiciel Danii w y
powiedział się na rzecz zwoła
nia konferencji wielkich mo-

niczego, domków standardo- ¡ carstw w celu pokojowego ure 
wych. papieru, tektury, celulo- j  guiowania problemów między-
zy, materiałów drzewnych, włó
kien sztucznych itp. W  ramach 
wymiany ZSRR dostarczy Fin
landii materiałów pędnych, wy
robów walcowanych, zboża, cu
kru. bawełny, samochodów, róż
nych urządzeń przemysłowych.

dowiązania w ięh wzajem nych i nawozow sztucznych, azbestu,

Ta okoliczność upoważnia do 
stwierdzenia, że nacisk wywie
rany na sygnatariuszy układów 
z Bonn. i Paryża w kierunku ra
tyfikowania tych układów sta
nowi — wbrew frazesowi o „o- 
bronnym“ ich charakterze —  
bezpośrednią pomoc udzielaną 
agresywnymi i odwetowym ko
lom miłitaryzmu niemieckiego.

Narody Europy zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że nie
bezpieczeństwom grożącym po
kojowi Europy zapobiec może 
jedynie odprężenie międzynaro
dowe i porozumienie- Wielkich 
Mocarstw co do uregulowania 
problemu niemieckiego. Rząd 
Polski w pełni podziela to star 
nowisko. Rząd Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej uważa za 
niebezpieczne dla pokoju wszel
kie próby zastępowania traktatu

stosunkach m iędzy sobą, są o- 
ne . rów nież — a nawet przede 
wszystkim  — .wyrazem odpo
w iedzialności, jaką ponoszą 
W ie lk ie  M ocarstwa w stosun
ku^ do ,in n ych  m iłu jących pokój 
państw, do wszystkich narodow, 
<t wśród nich i do narodu pol
skiego.

Naród polskt ciężko do
świadczony w ostatniej wojnie, 
ma zatem nie tylko moralny, 
ale i prawny tytuł do zwróce
nia się do Wielkich Mocarstw 
zachodnich, by wywiązały się z 
zaciągniętych zobowiązań, by 
uczyniły to, co wynika z trak
tatów opartych na wspólnym 
doświadczeniu i na wspólnie 
przelanej krwi.

Rząd Polski apeluje do Rzą
dów Wielkich Mocarstw za
chodnich, by położyły kres 
wzrastającemu niebezpieczeń
stwu remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i ich rewizjonizmu, 
by zaniechały prób narzucenia 
narodom Europy nowego Wehr
machtu w mundurach „armii 
europejskiej“. Rząd Polski ape
luje przeto do Rządu Stanów 
Zjednoczonych, by przyjął ini
cjatywę Rządu ZSRR, w szcze
gólności wyrażoną w jego no
cie z dnia 3 listopada 1953 r. 
i wspólnie z ZSRR doprowa
dził do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej.

Narody mają prawo domagać 
się, by uroczyste zobowiązania 
zaciągnięte przez W ielkie Mo
carstwa zachodnie i w szcze
gólności Rząd Stanów Zjed
noczonych były przez nie hono
rowane, by rządy te spełniły 
swoje zadania jako Wielkie 
Mocarstwa, na których barkach 
spoczywa główna odpowiedzial
ność za obronę pokoju, by pod
jęły Wraz z Rządem ZSRR nie
odzowne w tym kierunku kro
ki.

Taka jest jednomyślna i nie
złomna postawa całego narodu 
polskiego.

Taka postawa odpowiada naj
głębszym pragnieniom wszyst
kich narodów Europy.

chemikaliów Itp.
Zawarto również porozumienie 

w sprawie wzajemnych dostaw 
artykułów powszechnego użyt
ku.

Utworzenie
ogóinozwiqzkowego

Ministerstwa Skupu w ZSRR
M O SKW A, Dekretem  Prezy

d ium  Rady N ajwyższej ZSRR 
na bazie organizacji i przedsię
b io rs tw  M in is te rs tw a R oln ictw a 
i Skupu ZSRR. związanych ze 
skupem i przetw órstwem  pro
duktów. ro ln iczych zostało u tw o
rzone ogólnozw iązkowe M in i
sterstwo Skupu. Innym  dekre
tem Prezydium  Rady N a jw yż
szej ZSRR m in is trem  skupu 
ZSRR m ianowany został L. R. 
Kornijec.

W zw iązku z utworzeniem  o- 
gólnozwiązkowego M in is ters tw a 
Skupu, M in is te rs tw o R oln ictw a 
i Skupu ZSRR zostało przem ia
nowane na M in is te rs tw o  R o ln i
ctwa ZSRR.

narodowych.
Musaraż (A lban ia) s tw ie rdz ił, 

że naród albański domaga się 
pokojowego rozw iązania pro
blemu niem ieckiego w  duchu 
uchwał poczdamskich.

Przedstaw iciel F ranc ji, prof. 
M a lte rre  podkreślił niebezpie
czeństwo jak ie  zagraża ludzko
ści w wypadku stosowania bro
ni atomowej, wodorowej, bak
terio logicznej i inne j broni ma
sowej zagłady. Zwracając uwa
gę na fakt. Iż rząd USA nic 
ratyfikował dotychczas Kon
wencji Genewskiej o zakazie 
wojny bakteriologicznej, M al
terre zaproponował, aby zaape
lować do rządu Stanów Zjed
noczonych, by ratyfikował tę 
Konwencję.

Przedstaw iciel A n g lii Figgins. 
zw róc ił uwagę na konieczność 
demaskowania m anewrów pod
żegaczy wojennych, którzy usi
łu ją  przekonać opin ię publicz
ną, iż wyścig zbrojeń jest po
trzebny.

Prości ludzie na całym świę
cie — oświadczy! Figgins — 
wiedzą, że droga do likwidacji 
„zimnej wojny“ prowadzi przez 
układy między w ielkim i mo
carstwami i przez osłabienie 
napięcia międzynarodowego.

Ind u la l Y agn ik  (Indie) o- 
świadczył, że naród h induski 
gorąco pragnie zachowania po
koju. Naród h induski jest po
ważnie zamiepokojny z powodu 
wzmagającego się napięcia w y 
wołanego w ydarzeniam i w  Ko
rei, w Niemczech itd.

Yagniiik wskazał, że w Indiach 
wzmaga się ruch patriotyczny 
w obronie wolności i pokoju, że 
zacieśniają się przyjazne sto
sunki z Chińską Republiką Lu
dową, Związkiem Radzieckim i 
innymi krajami, 

j W ybitna pisarka niem iecka 
Anna Seghers wezwała wszy
stkich obrońców pokoju, ah,y 
zdecydowanie występowali na 
rzecz utworzenia zjednoczonych 
na demokratycznej podstawie 
Niemiec, Niemiec, które nie za
grażałyby pokojowi w Europie 
i bezpieczeństwu swych sąsia
dów.

★

WTEDEN. Na obradach V se
sji Światowej Rady Pokoju 2fi 
bm. toczyła się w dalszym cią
gu dyskusja nad referatami wy
głoszonymi w dniu otwarcia se
sji.

Pierwszy zabrał głos przed
staw ic ie l Angliii T. Harris. W y
rażając nadzieję, że Św iatowa 
Rada Pokoju wystąp i p rzeciw 
ko uzbra jan iu  Niemiec, H arris  
ośw iadczył:

Domagamy się dzisiaj rozbro
jenia 1 zakazu bomby atomowej 
i wodorowej. Jest to pierwszy 
krok do zapobieżenia trzeciej 
wojnie światowej.

Następnie przem awia! Sala- 
zar Santos (Kolum bia) oraz 
przedstaw icie lka Kam erunu 
Jeaimne ębollo.

Narody całego świata —
stw ie rdz iła  w  swym przem ówie

niu delegatka P ortuga lii M aria j Z kolei p rzem aw ia li: znany 
Lames — powinny zdecydowa- i pisarz islandzki H a lldo r La x- 
nie wystąpić przeciwko wojnie ness. B. Castro (Chile), delegat 
I domagać się od swych rządów ! Izraela Habibi. S. Aroas (His»
aby przyczyniły się do osłabię 
nia napięcia międzynarodowego, 
co jest jedyną gwarancją trw a
łego pokoju.

Uczony m ongolski Dam din- 
Surun poparł w im ien iu  narodu 
mongolskiego oświadczenie Jo- 
lio t-C u rie  o konieczności jak 
najszybszego zwołan ia konfe
renc ji przedstaw icie li pięciu 
w ie lk ich  mocaa-stw.

pania), delegatka Węgier prof. 
Elisabeth Andios, znany poeta 
kubański Micblas G uillon , 
przedstaw icie l A lgeru ism a il 
Bourghiba oraz prof. Fencaltea 
(Włochy).

Na tym  zakończyło się posie
dzenie przedpołudniowe.

W godzinach popołudniowych 
pracowały poszczególne kom i
sje.

Przemcwieme przedstawiciela ZSRR A. Surkowa

Robotnicy włoscy 
strajkują,..

RZYM . 25 bm. odbył się w 
całych Włoszech 24-godzinny 
strajk robotników garbarskich 
dla poparcia żądań poprawy 
warunków bytu.

Z astra jkow a li również robot
nicy przemysłu chemicznego w 
p ro w in c ji Genua. Załoga zakła
dów ceram icznych „E rnestino " 
w  Saierno s tra jku je  od 10 dni 
na znak protestu przeciwko 
zw o ln ien iu  z pracy k ilkunastu  
towarzyszy. S tra jk  ten spotkał 
się z poparciem całej ludności 
miasta.

Dyrekcja stoczni „A nsa ldo“  w 
Sestri Ponente koło Genui zw o l
n iła z pracy 400 robotn ików . 
Decyzja ta spotkała się z pro te
stem wszystkich robotn ików , 
zatrudnionych w  zakładach 
pracy w Sestri.

Rząd NRD gotów jest do rokowań w każdej sprawie, która może utorować drogę 
.do zjednoczonych, demokratycznych i pokojowych Niemiec

Przemówień:# wicearemiera W. Ulbrichta na posiedzeniu Izby Ludowej NRD
B ER LIN . Jak Już donosiliśmy, 25 listopada na posiedzeniu 

Izby Ludowej NRD wicepremier W alter Ulbricht złożył dekla
rację rządową w sprawie pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.
Wicepremier Ulbricht podkre

ślił, że sytuacja polityczna w 
Niemczech zaostrzyła się, ponie
waż władza w Niemczech za
chodnich znajduje się obecnie 
w  ręku najbardziej agresywnych 
sił imperializmu i miłitaryzmu 
niemieckiego, które starają się 
zrealizować w Europie agresyw
ne plany Amerykanów. W tych 
pianach amerykańskich decydu
jącą rolę odgrywa wskrzesze
nie miłitaryzmu niemieckiego 
Problem niemiecki — to sprawa 
pokoju lub wojny w Europie— 
oświadczył Walter Ulbricht.

Wicepremier Ulbricht wykazał 
na podstawie konkretnych fak
tów oraz deklaracji polityków 
bońskich, że rząd Adenauera 
prowadzi politykę zagrażającą 
istnieniu narodu niemieckiego

że jeśli konferencja ta dojdzie 
do skutku, to będzie kolejnym  
krokiem na drodze utrwalenia 
rozbicia Niemiec i przygotowa
nia Niemiec zachodnich do roli 
uzbrojonego żandarma amery
kańskiego w Europie.

Wicepremier Ulbricht poświę
cił wiele uwagi stosunkom mię
dzy narodem niemieckim a na
rodem francuskim. Zaznaczył 
on, że Niemiecka Republika De
mokratyczna i wszyscy miłujący 
pokój Niemcy popierają naród 
francuski, który walczy przeciw
ko wskrzeszeniu miłitaryzmu w 
Niemczech zachodnich, a zwłasz
cza przeciwko układowi prze
widującemu utworzenie „ar
mii europejskiej“, oraz pra
gną pokojowych i przyjaz
nych stosunków z Francją. 

I pokojowi w Europie. Przy po- R*ąd NRD uczyni wszystko co 
mocy układów wojennych z I w i®*0 mocy, aby nawiązać 
Bonn I Paryża klika Adenauera j  przyjazne stosunki z narodem 
i imperialiści amerykańscy chcą j francuskim w oparciu o zasadę 
przekształcić Niemcy zachodnie ‘ niezawisłości narodowej i cai- 
w bazę wypadową agresywnego j kowitej równości praw.
bloku północno - atlantyckiego 
oraz zapewnić Imperialistom za
chodnio - niemieckim dominują
cą pozycję w Europie zachod
niej.

W alter Ulbricht podkreślił, że 
adenauerowska klika odwetow
ców i militarystów zamierza za
dać pierwszy cios Francji i in
nym krajom zachodnio -  euro
pejskim, które padły już ofiarą 
agresji Niemiec hitlerowskich. 
Fakt, że ciosy militarystów za
chodnio - niemieckich mają być 
przede wszystkim wymierzone 
przeciwko Francji dowodzi, że 
panowie z Bonn, mimo swego 
gadania o „polityce siły“, zdają 
sobie doskonale sprawę z tego. 
jaką siłę stanowip wojska ra
dzieckie stojące na straży poko
ju w NRD: panowie ci doskona
le zdają sobie sprawę z siły ro
botników i chłopów w ŃRD. 
Czechosłowacji i Polsce. Wie
dzą oni, że robotnicy i chłopi 
pracujący Niemieckiej Republik' 
Demokratycznej stosują obecnie 
Środki bezpieczeństwa, które 
uniemożliwiają powtórzenie sie 
wydarzeń z 17 czerwca br lub 
podobnych prowokacji faszy
stowskich.

Główne zadanie wszystkich 
pokojowych I demokratycznych 
sil narodu niemieckiego — 
oświadczył U lb rich t — polega 
na tym, aby uniemożliwić ame
rykańskim podżegaczom wojen
nym i Ich poplecznikom z Bonn 
wtrącenie narodu niemieckiego 
w otchłań nowej katastrofy wo
jennej.

Podkreślam raz jeszcze, te  
rząd NRD gotów jest prowadzić 
rokowania w każdej sprawie, 
która może przyczynić się do 
osłabienia napięcia i może uto
rować drogę do utworzenia zjed
noczonych, demokratycznych

Niemcami, naczelnym zadaniem 
narodu niemieckiego staje się 
walka o traktat pokojowy, o wy
cofanie wojsk okupacyjnych w 
rok po wejściu tego traktatu w 
życie i o likwidację wszystkich 
obcych baz wojskowych na ob
szarze Niemiec.

Ulbricht zaznaczył, że zgłoszo
ny przez Związek Radziecki w 
maju 1952 r. projekt traktatu  
pokojowego z Niemcami jest 
zgodny z interesami narodu nie
mieckiego oraz wezwał wszyst
kich miłujących pokój Niemców, 
aby niezależnie od ich przyna
leżności partyjnej, ich poglądów 
i sytuacji społecznej zjednoczyli 
się w wielkim ogólnonarodowym 
ruchu walczącym o pokój, jed
ność, demokrację i dobrobyt.

Wicepremier Ulbricht wskazał 
na zgubne konsekwencje polity
ki rządu bońskiego dla robotni
ków, chłopów, młodzieży i ca
łej ludności pracującej Niemiec 
zachodnich oraz oświadczył w 
zakończeniu:

— Pierwszym zadaniem w 
walce o utrzymanie pokoju i 
przywrócenie jedności Niemiec 
na zaeadach demokratycznych 
test umocnienie Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

Siła NRD jest dla klasy robot
niczej i dla wszystkich patrio
tów Niemiec zachodnich źró
dłem otuchy w ich ciężkiej wal
ce przeciwko militaryzmowi za
chodnio - niemieckiemu i impe
rializmowi amerykańskiemu. Si
ła NRD jest także dla m ilitary
stów zachodnio - niemieckich 
dowodem, że plany ich nie maja 
szans powodzenia.

Plan pięcioletni i wprowadze
nie w życie nowego kursu pod-

pokojowych I niezależnych Nie- noszą nieustannie stopę życio- 
— 1 wą ludności NRD Dzięki naszej

polityce klasa robotnicza i chło-
miec.

Oprócz propozycji utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnonie- 
rmeckiego składającego się i  
przedstaw icie li Niemiec zachod
nich i NRD. — która była już 
n ie jednokrotn ie wysuwana przez 
tząd NRD, W alter U lb rich t wy- 
,-unął także szereg innych pro
pozycji mających na celu zacie
śnienie stosunków miedzy 
Niemcami zachodnimi a NRD.

W alter U lb rich t om ówił tak
że zadania wzmożenia w a ik i na
rodu niemieckiego o jak

W  Ulbricht stwierdził te  l ^ s z e .  pokojowe rozwTązame ^ k,ej ws|,^w acy  i będą walczyć ! wszystkich Niemców -  robot-
prawicowi przywódcy SPD zga-' Problernu niemieckiego. ; M»mię przy ramieniu t  zachód-| nikow. rhłopow. urzędników
dzają się z agresywną polityką

pi Niemiec zachodnich przeko
nują się, że lud po tra fi sam de
cydować o swvm  losie, że potra- 
f ’ kierować państwem i gospo
darką. Już dziś sytuacja klasy 
robotniczej i chłopstwa pracu
jącego w NRD jest lepsza niż 
k iedyko lw iek dotychczas. Każdy 
obyw ate1 ma w N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej zapew
nione w a run k i bytu.

Jeśli wszyscy miłujący pokój 
patrioci zjednoczą się w brater- j

czenia Niemiec zatriumfuje, a 
nad całymi Niemcami zabłyśnie 
słońce pokoju i wolności.

Po przem ówieniu W, U lbrich - 
fa odbyta się dyskusja, w k tóre j 
w zię li udział przedstaw iciele 
wszystkich pa rtii i organizacji 
reprezentowanych w izb ie  Lu 
dowej. Zaaprobowali om w całej 
pełni deklarację- rządową w 
spraw ie pokojowego rozwiązania 
problemu niem ieckiego oraz za
w arte  w tej dek la rac ji konkre t
ne propozycje, po czym Izba Lu- 
dpwa jednom yśln ie uchwaliła  
następujące oświadczenie:

Deputowani do Izby Ludowej 
w ita ją  z g łębokim  zadowoleniem 
deklarację pełniącego obowiązki 
prem iera NRD W altera U lbrieh- 
ta w spraw ie pokojowego ure
gulowania problemu niemiec
kiego oraz zawarte w tej de 
k la rac ji nowe konkretne propo
zycje. Rząd NRD wyraża w tei 
dek la rac ji niezłomną wolę kon
tynuow ania w ys iłków  w celu 
osiągnięcia porozumienia między 
Niemcami i kontynuow ania z 
niesłabnącą silą w a lk i o poko
jowe zjednoczenie naszej o jczy
zny. Izba Ludowa NRD podkre
śla ponownie, że jest nadal go
towa uczynić wszystko co w jej 
mocy. abv rozwiązać ten pro
blem m aiącv żywotne znaczenie 
dla naszego narodu. Jak najszyb
sze wspólne om ówienie wszyst
kich zagadnień dotyczących 
przywrócenia jedności Niemiec 
i u trzym an ia  pokoju ma decydu- 
lące znaczenie dla pokoju w 
Europie i na całym świecie. Izba 
Ludowa NRD iest nadal przeko
nana, że nie ma takich spor
nych problem ów, które przv 
istn ien iu  dobrej woli nie mostv- 
bv bvć rozwiązane w drodze 
obopólnego porozumienia i 
wspólnych rokowań. Rozwój 
wydarzeń w Niemczech zachod
nich nie pozostawia w ą tp liw o 
ści co do tego. że rząd Arle- 
nauera użvwa bezceremonialnie 
swej w ładzy w agresywnych in 
teresach woiuiacegp kap ita łu 
monopolistycznego. /

Dlatego też dziś bardzie j niż 
k iedyko lw iek  konieczne ies' 
wzm ocnienie i. zjednoczenie 
wszystkich m ih iiacych pokój 
ontriotyc7,nych sił naszego na
rodu.

Izba I,udowa NRD wzywa

W IE D E Ń  25 bm. na sesji 
Światowej Rady Pokoju wygło
sił przemówienie przedstawiciel 
Związku Radzieckiego A. Sur- 
kow.

Surkow  wskazał, że w inę za 
forsowanie wyścigu zbrojeń po
nosi blok am erykańsko-angiel- 
ski, a następnie obszernie omó
w ił m anew ry przeciw n ików  re
d u kc ji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady. Duchem nie- 
szczerości — ośw iadczył on — 
przepojone by ły  wszystkie p la
ny. opracowywane w kom isjach 
ONZ przez stronę angielsko-ą- 
m erykańską.

Omawiając propozycje radziec
kie w sprawie zakazu broni 
masowej zagłady i redukcji 
zbrojeń, Surkow oświadczył, że 
istota tych propozycji polega na 
tym. aby zacząć od rzeczy naj
ważniejszej — od ustalenia 1 
postanowienia. Iż kraje i rządy 
zakazują stosowania broni ato
mowej. wodorowej i innej bro
ni masowej zagłady i uważają 
za zbrodniarzy wojennych rzą
dy, które pierwsze tę broń za
stosują.

Narody Zw iązku Radzieckiego 
— m ó w ił da le j Surkow  — pra
gną pokoju. Dla nas pokój — to 
nieustanny i przyspieszony ruch

ku ostatecznemu celowi nakre
ślonemu przez nas 38 lat temu.

Pozbawiając wczorajszych mo
nopolistów przewagi jedno
stronnego posiadania bomby a- 
tom ow ej i wodorowej, doskona
le zdając sobie sprawę, jak s il
ne uzyskaliśm y pozycje, tak ja k  
daw n ie j uporczywie, w y trw a le  
nieustannie żądamy i będziemy 
żądali zakazu tei barbarzyńskie j 
agresywnej broni (huczne okla
ski).

Żądamy zakazu dlatego. Iż 
w ierzym y w ludzkość i w je j 
przyszłość, w ierzym y, że rozum 
ludzkości za triu m fu je  nad ob
łędem m aniaków . Z nami można 
pertraktować, lecz nie można 
nam dyktować.

Jeżeli zorganizowana opinia 
publiczna narodów świata sk!o- 
ni rządy pięciu wielkich mo
carstw — USA, W ielkiej Bryta
nii. Franeji, ZSRR i Chin do za- 
ięcia miejsca za okrągłym sto
łem dla pertraktacji na te
mat zbrojeń — będzie to ogrom
ne zwycięstwo sprawy pokoju. 
Ale redukcja zbrojeń powinna 
być nie symboliczna, lecz poważ
na, istotna, taka, która by się 
od razu odbiła na budżetach 
państw, zmniejszając ich wydat
ki wojenne, a zwiększając wy
datki na cele pokojowe.

Sztandar
młodych SPORT
Młodzi pływacy Węgier xwydęiajq w Poznaniu

(Te l, w ł.). P rzeb yw ająca  w  P o l
ic e  m łodzieżowa reprezentacja  
W ęgier rozegrała w dniu 26 bm. 
»potkanie  z reprezentacją  Pozna
nia wzm ocniona k ilk o m a  zaw od
n ika m i z innych m iast. W y g ry 
w ając  przew ażającą liczbę k onku 
ren c ji. W ęgrzy odnieśli zasłużone 
zw ycięstw o w stosunku 115:62 pkt.

Chociaż większość konkurenc ji 
m łodzi p ływ acy  węgierscy roz
s trzygali na swoją korzyść, to je 
dnak na dystansie 100 m. — st. 
m o ty lk o w y m  A lic ja  K łem ińska  
zdołała w yw alczyć  pierwsze m ie j
sce. uzysku jąc czas o 0.1 sek. gor
szy od rek o rd u  Polski, t j*  1:21,5.

B y ł to je d y n y  sukces odniesiony  
w konkurenc jach  p ływ ack ich , bo
w iem  zw ycięstw o ChrząszczównY  
nad m łod ziu tką  W ęgierką Schol* 
nie m ia ło  już tej wartości.

S ztafety  4x100 m. st. zm iennym  
w ko n ku ren c ji m ężczyzn i kobiet 
zakończyły  się zw ycięstw em  za- 
wodników, w ęgierskich Równic* 
w skokach do wody, zawodnicy  
polscy S ko tn ick i i B a k la r i zosta
li pokonani. '

Na zakończenie meczu odbyło 
¿ię spotkanie w piłce w odnej. & 
k tó rym  W ęgrzy odnieśli wysoki«  
zw ycięstw o w stosunku 21:3,

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Wokół spotkania Węgry —  Anglia
M ecz W ęgry  — A nglia  w y w o ła ł gry  — Szwecja 2:2, na k tó rym  ba*

Po upaństwowieniu bogatych terenów na ftowych  Lowaszl w  
po łudniowej części Transdanubii na Węgrzech, kopalnie ropy  
naftowej zostały unowocześnione i  rozbudowane, a wydobycie  
znacznie się zwiększyło.

Na zdjęciu: zb io rn ik i  butanu. t o t o _ CAF

Dotkliwa porażka 
rządu francuskiego

w  Zgrom adzeniu  N aro d o w ym
PARYŻ. Jak już podawaliśmy 

prem ier francuski Laniel posta
wu! w Zgromadzeniu Narodo
w ym  kwestię zaufania dla rzą
du w związku z debatą nad po
lity k ą  zagraniczną F ianc ji.

Postawienie wniosku w spra
wie Votum zaufania poprzedzi
ła dotkliwa porażka rządu, gdy 
Zgromadzenie Narodowe 325 
giosami przeciwko 247 odrzuci
ło wniosek partii katolickiej 
(MRP) w sprawie udzielenia 
pierwszeństwa w głosowaniu re
zolucji prawicowych socjalistów 
(SFIO), wypowiadającej się na 
rzecz „armii europejskiej".

❖
G łęboki rozdźwiek, ja k i w y 

wołała sprawa „zjednoczenia po. 
litycznego Europy" w tonie par
t ii politycznych reprezentowa
nych w Zgromadzeniu Narodo
wym  oraz w tonie rządu, jest 
g łów nym  tematem komentarzy 
prasowych.

Dzienn ik i paryskie 'jednom yśl
nie podkreślają. że ..ko n flik t na 
tle p o lityk i „zjednoczenia Euro
py" przekształcił się w głęboki 
kryzys większości parlam entar
nej i rządu“ . Kom entator po li
tyczny dziennika „M onde" J. 
Fauvet stwierdza, że „debaty i 
rozdźwięki przeniosły się ze

Zgromadzenia Narodowego na 
rząd, w którym ministrowie gau- 
Uiśri, poparci przez ministrów 
z innych ugrupowań, zagrozili 
dymisją. W ciągu całej nocy z 
24 na 25 bm. rząd daremnie usi
łował znaleźć projekt rezolucji, 
który równocześnie dogadzałby 
katolickiej partii MRP i przed
stawicielom dawnej grupy gau- 
!listów“. Fauvet podkreśla, że 
m imo całonocnej narady rząd i 
popierające go partię  nie zdo
ła ły  znaleźć odpowiedniego roz
wiązania.

Kom entując przebieg debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym  w 
nocv z 24 na 25 bm.. d z ie n n ik  
„France T ire u r“  pisze: „Gdy zbli 
żal się świt, nie mówiono już w 
kuluarach Zgromadzenia Naro
dowego o ocaleniu Europy, lecz 
tylko skromnie o ocaleniu rzą
du“.

★

PARYŻ. Agencja France Pre- 
sse donosi, że dnia 26 bm. B iu 
ro Zgromadzenia Narodowego, o- 
bradujące z udziałem przewodni
czącego Rady Republiki Gasto
na M onnerville ., powzięło uchwa
łę. że wybory nowego prezyden
ta F ranc ji odbęsją się 17 grudnia 
br.

7 agentów kuommtangtmskich 
stanie przed sądem wojskewym w Korei

zagraniczną rządu bańskiego.
Naw iązując do pro jektowanej 

separatystycznej konferencji na

Podkreślił on, że skoro mocar
stwa zachodnie zwołując separa 
tystyczną konferencję na Ber
mudach chcą un iem ożliw ić za-

Bermudach, Ulbricht podkreślił,[warcie traktatu .pokojowego

nio - niemieckimi bojownikami 
o pokój, to wszystkie plany wo
jenne monopolistów amerykań
skich I niemieckich zostaną uda
remnione, to wielka sprawa po
koju I demokratycznego zjedno-

uczonych, techników lekarzy 
artystów, nauczycieli, a przede 
wszystkim młodzież, ahy nie 
szczędzili sił w walce o przy
wrócenie jedności oiczyzny, o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju.

PEKIN . Agencja Nowych Chin 
donosi, żc 11 grudnia rozpocznie 
się przed sądem wojskowym 
hinduskich wojsk wartowni
czych, którym podlegają obozy 
jenieckie w strefie zdemilitary- 
zowanej, proces przeciwko 7 a- 
gentom kuomintangnwskim, o- 
skarżonym o zamordowanie w 
bestialski sposób ochotnika chiń
skiego Czang Tsu-lunga. Został

on zamordowany dlatego, że wy
razi! chęć repatriacji.

Agencja podkreśla, iż fakt, że 
agenci ci domagają się. aby w 
charakterze ich obrońców w y
stąp ili na procesie przedstaw i
ciele „w o jsk  ONZ“ , stanowi je
szcze jeden jaskraw y dowód, że 
w łaśc iw ym i insp ira toram i maso
wych gw ałtów  i m orderstw  w 
obozach jen ieckich są Ameryka
nie,

w o zu m ia łe  za interesow ani« w  
św iecie  sportow ym , a szczególnie 
ns W ęgrzech, gdzie n iem al każdy  
człow iek  In teresuje  się sportem  
i osiągnięciam i czołowych spor
tow ców  w ęgierskich.

N ie  będzie przesadne stw ierdze
n ie, że w  środę 25 bm. — po po
łu dn iu , m ilio n y  W ęgrów  oczeki
w a ły  z w ie lk im  zainteresow aniem  
1 podnieceniem  wiadom ości ra 
d iow ych o meczu z Anglią.

W zakładach pracy tak  zorga
n izow ano słuchanie transm is ji ra 
d iow ej, aby nie odryw ać robo tn i
ków  od pracy.

R ów nież w  kopaln iach węgla  
słuchano transm is ji z zawodów. 
Tych  górn ików , k tó rzy  by li za
tru d n ie n i bezpośrednio przy  w y 
do byw an iu  węgla, In form ow ano  
o przebiegu meczu napisam i, kreś
lo n ym i białą kredą na w agoni
kach kopaln ianych, p rze jeżdża ją 
cych co chw ila  z węglem . K iedy  
z  g łośników zainstalow anych w  
szybach kopaln i Ta tabanya , do
w iedziano  się o ostatecznym  
w spaniałym  zw ycięstw ie  p iłkarzy  
w ęgierskich, górnicy te j kopaln i 
w ysła li natychm iast do Lo n d y
nu depeszę g ra tu lacy jną . Depe
sza była adresowana na Jeno Bu- 
ząnszkyego , k tóry  Jest także gór
n ik iem  1 pracu je  w kopaln i Do- 
rog.

W m iastach prow incjonalnych  i 
na wsiach w ęgierskich do póź
nych godzin w ieczornych, ludność 
z w ie lk im  ożyw ien iem  rozpraw ia 
ła na tem at zwycięstw a w Lo n d y
nie. S tarzy  1 m łodzi z e n tuzjaz
mem rozm aw ia li o w spaniałej po
staw ie sportowców węgierskich i 
ich bohaterskim  w yczynie.

A N G IE L S C Y  S P O R TO W C Y

Po meczu, w  Jednej z restaura
c ji londyńskich odbyło się uro
czyste p rzy jęcie  dla p iłkarzy  obu 
k ra jó w . W przy jęc iu  tym  wziął 
udział także jeden z k ie row n ików  
ang. zw  p iłk i nożnej — W alter  
W interbottom . S tw ie rd z ił on:
,,D rużyna w ęgierska była o w ie 
le lepsza i w pełni zasłużyła na 
tak ie  zw ycięstwo. N ieczęsto m oż
na oglądać taki atak, ja k i m ają  
W ęgrzy N iestety m iałem  rację  
Jeśli chodzi o um iejętności d ru 
żyny w ęgierskie j. R acji nie m ia 
ła natom iast prasa angielska, 
która  przed meczem była bezgra
n iczn ie  pewna siebie i zwycięstw a  
drużyny  A n g lii“ , (G w oli ścisłości 
w arto  Jednak przypom nieć, że 
pan W interbottom , po meczu W ę- j

w ił w ro li obserw atora by ł Innego 
zdania o p iłkarzach węgierskich« 
przy czym  stw ierdził: Jestem dum
ny z angielskich tren erów , któ
rzy nauczyli Szwedów tak sku
tecznej ta k ty k i. W ęgry — z IA 
drużyną , którą w idzia łem  — n i*  
mogą liczyć na sukces na stadih-  
nie w W em bley).

Z dużym  uznaniem  w y ra ż a j*  
się o swych przeciw nikach p iłka 
rze angielscy.

M ortensen, p raw y łączn ik  rep*'* 
A ngli, m ów i: Jeszcze me w idzi»-  
łem  tak doskonałej d rużyny . * 
nie da się tem u zaprzeczyć.

M atthew s, p raw oskrzyd łow y, J** 
den z najlepszych p iłk a rzy  An
g lii: M ożna się w iele  nauczyć o<I 
zespołu w ęgierskiego, przed* 
w szystkim  zaś od ataku.

M e rric k , b ram karz: Ta w ęgie f- 
ska drużyna to praw dziw y pn" 
strach dla każdego bram karza  
świecie. Cieszm y  
ty le  dostaliśm y.

się, że tylK®

P R A S A  A N G IE L S K A  P IS Z E —

Jeśli prze jrzeć wieczorną pras* 
angielską z dn. 25 bm. i rann* 
z dn 26 bm od razu rzuca się ^  
oczy, że nastroje dz ien n ikarzy  an
gielskich nie są b y n a jm n ie j różo
we, po meczu N ic dziwnego jed
nak, jeśli p rzypom nim y, że ta s-»-  
ma prasa i ci sarni ludzie p»'ZcC* 
meczem z W ęgram i w poili swym  
czyte ln ikom  przekonanie o nie
uchronnej klęsce p iłkarzy  z n»d

tprorocD unaju . W y n ik  tych  
jest — Jak w iadom o — opłakany* 

Oto co pisała prasa angielsk* 
o meczu z W ęg iam i, np , ,Evening 
News“ : ,,Co za wstrząs dla An
g lii! W ęgrzy pobili nas na głcov*  
ł ob alili m it o naszej n iezw yc**- 
żoności! „E ven ing  S tandard“ : 
sze m. in .: We środę obalono m ^  
o niepokonalności A nglii na J*J
boisku w walce z reprezentacji*  
która Jest najlepszą spośród tych 
reprezentacji p iłkarsk ich , K tó i*  
dotychczas p rzy jeżdża ły  do Angid* 

A F P  (Francuska Agencja P 
sowa) pisze m. in .: „A nglia  usta
la jąc  ten mecz, w iele  ryzykow a
ła. I co m iało nastąpić, nastąpi
ło. A nglicy nie p o tra fili w yko
rzystać pom yślnie sw ojej słynnej 
techn ik i wobec w spaniale przy
gotowanej d rużyny  węgierskiej* 
Graczom  angielskim  nie udało si** 
Ponieśli oni perwszą porażkę n® 
swoim boisku. Jest to ważna da
ta w  historii m iędzynarodowego  
p iłk a rs tw a “ kończy A FP.

W YD A W C A. Zarzad  G łówny  
¿w iazku  M łodzieży Polskiej.
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PRENUMERATA I KOLPOR
T M  PPK .Ruch", Oddział 
w W arszaw ie . S reb rn a  12,

W A R U N K I PRENUMERATY?
Zam ów ien ia  i w p łaty  na pt’0 
n u m e ra ię  p rz y jm u ją  wszys* 
Kie urzędy  pocztowe o -łz 
storiosze w te rm in ie  do dnia  
ld  20  każdego m iesiąca P° 
Przędzatacetto  o kres  zam aw ia  
hej p re n u m e ra ty  — Cena mię^ 
— 2.50 zł k w a rt. — 7,50 zł pół 
roczn ie  — 15.00 zł roczn ie  —' 
20,00 zł Zam ów ien ia  zb iorow e  
na preri. zakładow e  przyjm u 
ją m iejscow e p laców ki 
..R U C H “ .

A B l  I  I  * ft i 4-6-22349


